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Lisy to zwierzęta nad-
zwyczaj wesołe, zabaw-
ne, czyste i miłe. Tak 
twierdzi pani Lucienne 
Rocenkrac i jej mąi, któ-
rych odwiedziłiśmy pod 
Troyes (patrz str. 12—13) 

Les renards son*, des ani-
maux gais,. amusants, 
propres et gentils. C'est 
ce qu'assurent Mme Lu-
cienne Rosenkrac et son 
mari, à qui nous avons 
rendu visite près de Tro-
yes (voir en pages 12—13) 
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STRASZLIWA KATASTROFA KOLEJOWA 

P o t w o r n a katastrofa k o l e j o w a miała m i e j s c e w Holandi i na linii z A m s t e r -
d a m u d o Rot terdamu w pobl iżu m i e j s c o w o ś c i W o e r d e n . W katastrof ie zg inę -
ł o ponad 100 osób , a ponad 100 odn ios ł o rany i okaleczenia . Tys iąc r a t o w n i -
k ó w p r a c o w a ł o przez całą noc w y d o b y w a j ą c ze s z c z ą t k ó w o f i a ry katastro fy . 

E F E K T O W N Y P O P I S C H I Ń S K I C H L I S T O N O S Z Y 

KOPARKI DO MELIORACJI 
Te uniwersa lne kopark i w y t w a r z a n e w W a r s z a -
w i e n iezbędne są pray robotacl i m e l i o r a c y j n y c h 
p r o w a d z o n y c h na szeroką skalę w ca łym K r a j u . 
Kons t rukc ja oparta na l i cenc j i angie lskie j zosta -
ła już udoskona łona przez po lsk ich inżyn ie rów 

FIDEL CASTRO I BASEBALL 

Ci chińscy akrobaci rczuerozui są z zaxoodu listo-
noszami z Szanghaju. Stworzyli folklorystyczną 
grupą akrobatyczną i popisują się efektownymi 
figurami w różnych miastach francuskich 

TO SIĘ N A Z Y W A SIŁA 

P r e m i e r K u b y Fidel Castro w o b e c w ie l o tys i ę cz -
nych t ł u m ó w za inaugurował w H a w a n i e p i e r w -
sze spotkanie d w ó c h drużyn un iwersyteck i ch w 

W T o k i o w y p r o d u k o -
w a n o na jmnie j szy o d -
biornik świata o w y -
miarach 48 X 43 X 20 

cryg ina lnym p o ł u d n i o w o a m e r y k a ń s k i m base -ba l lu mi l imet rów , w a d z e 48 g. 

PASIEKA 
T a k n a z w a n o m i o d o -
sytnię przy M a ł y m 
R y n k u w K r a k o w i e , 
mieszczącą się w j e d n e j 
z najstarszych k a m i e n i -
c zek w a w e l s k i e g o g r o -
du. Ke lnerk i u b r a n o tu 
w s t ro j e k r a k o w s k i ? 

M a x Hartman z Heckenhe im (Niemiecka R e p u b l i -
ka Federalna) założył się, że siłą s w y c h m u s k u -
ł ó w nie pozwo l i na start d w ó c h s p o r t o w y c h 
awionetek o m o c y 150 K M każda. I w y g r a ł zakład 

POLACY LUBIĄ GOŁĘBIE 
Polacy darzą szczególną sympatią gołębie. Nie tyl-
ko na Nordzie czy górniczym Śląsku można spot-
kać zamiłowanych gołębiarzy. Są również i w 
Warszawie. Spotykają się na targowisku przy 
ulicy Stalowej dobierając coraz to nowe okazy 

Profesor RYBKA 
W y b i t n y polski astranom 
pro f . Eugeniusz R y b k a o b -
chodzi ł 40-Iec:ie pracy n a u -
k o w e j . Jest on autorem 
l i cznych prac n a u k o w y c h , 
p o d r ę c z n i k ó w i książek 
p o p u l a r y z u j ą c y c h as trono -
mię . Na zd jęc iu : prof . 
R y b k a na tle k o p u ł y o b -
s e r w a t o r i u m Uniwersyte tu 
Ja^^iellońskiego na Skałce. 

^ L'agriculture exige <îe ' 
' plus en plus <îe ces exca- i 
ivatrices universelles, fabri-^ 
f quées à Varsovie. 

^ Une <ies plus gran-des i 
è catastrophes ferroviaires 
à plus <le 100 morts — s'est i 
kpro<iuit aux Pays-Bas,' 
[près de WoerUen. 

A Le prof. Eugène Ryb- j 
í ka de Cracovie, astronome 1 
f mondialement réputé, vient' 
f<ie fêter ses 40 ans <ie ^ 
P travail scientifique. 

A, Fidel Castro donne le f 
í coup d'envoi d'un match í 
) universitaire de base-bail J 

A Us sont chinois de j 
> nationalité, facteurs d e ' 
i métier mais acrobates in-i 
^comparables de leur état. < 

^ Le plus petit recép- • 
I teur de radio est japo- ' 
i nais. Il n'a que 48 x 43 x i 
Çx 20 millimètres et pèse à^ 
'peine 48 grammes. 

^ Ma.x Hartmann de { 
^Heckenheim (Allem. Occid.) ^ 

gagné son pari. Il 
í empêché l'envol de deux! 
^avionettes aux moteurs de* 
|150 CV! 

A ,»Pasieka" — Le Ru-
i cher, tel est le nom choisi ' 
à pour cette taverne de Cra- ( 
[ covie ou l'on boit évidem- ( 
¡[ment de l'hydromel. 

^ Pour faire comme f 
[ tout le monde une photo ^ 
Ç de Bali, l'île enchantée. 

^ Au marché à... pige-^ 
Jons de Varsovie. 

Une des solistes de i 
lia célèbre revue ,,Paris ^ 
Ç sur glace" est l'ancienne j 
F championne de Pologne,^ 
^Krystyna Wójcik. 

S O L I S T K A 
„ P A R I S S U R G L A C E " 
M a ł o k t o wie , że w ś r ó d 
so l i s tów s ł ynne j paryskie j 
r e w i i l o d o w e j ,,Paris sur 
G l a c e " w y s t ę p u j e była 
mistrzyni Po l sk i w jeźdz ie 
f i g u r o w e j na lodzie K r y -
styna W ó j c i k (na zdjęc iu) 

NA RAJSKIEJ WYSPIE 
Indonezyjska wyspa Bali słynie z najpiękniejszych 
dziewcząt, wspaniałych widoków i łagodnego kli-
matu. Na zdjęciu jedna z dziewcząt balijskich 
na tle pomnika bóstwa opiekuńczego wyspy 



Miluza (Mulhouse). 14. 
1.1962. Przed Palais des 
Fêtes (Maison de Peuple) 
panuje tłok. Nadjeżdżają 
samochody. W s z y s c y 
spieszą na uroczyste 
otwarcie wystawy o po-
czątkach Państwa Pols-
kiego. W sali widzimy 
Ambasadora PRL Jana, 
Druto z Małżonką. Jest 
także mer p. Muller oraz 
prezes Izby Handlowej 
p. Dollfus. Wchodzi pod-
prefekt p. Nicolaud. Przy-
szli także przedstawiciele 
prasy, radia i telewizji. 

G WYSTAWA POLSKA w HILDZIE O S C l powi ta ł k i e r o w n i k Kon-
sulatu w Nancy — w i c e k o n -

_ ^ s u l p. Boberski . A m b a s a d o r 

GWIAZDKA PRZYJAŹNI POLSKO-FRANCUSKIEJ nie w j ę z y k u f rancusk im. 
Wyraz i ł o n przekonanie , że o twarta 
w Miluzie w y s t a w a przyczyni s ię d o 
jKigłębienia przy jaźni p o l s k o - f r a n c u s -
kie j . Gośc ie z w i e d z a j ą c y w y s t a w ę 
interesowal i s ię z a r ó w n o elispozycją 
tiistoryczną j a k i wspó łczesną . Część 
p ierwsza w y s t a w y — łilstoryczna 
ukazu je po lskie z iemie o d p ierwszych 
w i e k ó w naszej ery . P lansze przeds ta -
wia ją w p ł y w y kul tury ś r ó d z i e m n o -
morsk ie j , w ę d r ó w k i l u d ó w , ó w c z e s n y 
przemys ł i oznak i f o r m o w a n i a s ię 
Państwa P o l s k i e g o i tworzen ie g r o -
d ó w . Druga część w y s t a w y — w s p ó ł -
czesna p o k a z u j e K r a k ó w , Nową Hutę 
i Gdańsk . Gośc ie f r a n c u s c y og ląda l i 
zd jęc ia o d b u d o w a n e g o Gdańska i ż y -
w o interesowal i się rolą tego portu 
w handlu zagranicznym Polski . 

P o zwiedzeniu tej c i e k a w e j w y s t a -
w y gośc ie przeszl i d o sali kinoteatru. 

T u p. He lena Łodożyńska z A u d i n -
court serdecznie powita ła zebranych. 
Następnie zabrał głos A m b a s a d o r Jan 
Druto. 

— D r o d z y przy jac ie le — powiedz ia ł 
m. in. — Jest m l niezmiernie mi lo , 
że m o g ę się spotkać z W a m i tu, w 
Miluzie w atmos ferze w y r a ż a j ą c e j 
szczerą przy jaźń między n a r o d a m i 
Po lsk i i Franc j i . 

R o d a c y , k tó rych los rzuci ł poza g r a -
nice naszego Kra ju , dzięki gośc innośc i 
Franc j i mog l i tu s t w o r z y ć sobie w a -
runki bytu. K u l t y w u j ą c s w o j e o b y c z a -
je , przyczynia ją się oni do p o g ł ę b i e -
nia w i e k o w e j przy jaźni ł ą c z ą c e j na-
rody f rancusk i i polski... . Dzie l ic ie z 
f rancusk imi przy jac i ó łmi radośc i i t r o -
ski , dziel icie też pracę twórczą . 

D z i e c i ^ ś p i e w t a - n i e c 
i d u ż o r £ i d o ś e i w P o t i g n y 
(Od naszego korespondenta z. Calvados) 

Przeszło 550 o s ó b w z i ę ł o udział w iMlskiej imprez ie g w i a z d k o w o - n o -
w o r o c z n e j w Pot igny (Calvados) , zorganizowane j dla dziec i , s t a r c ó w i c a -
łe j m i e j s c o w e j po lskie j kolonii . Sala k i n o w a p. Caval ier wype łn i ona by ła 
po brzeg i i m i m o us i lnych w y s i ł k ó w gospodarzy nie uda ło się d la p r z e -
s z ł o setki o s ó b znaleźć m i e j s c s iedzących. 

Uroczystość rozpoczę ła się o d przemówien ia nauczyc ie la p. W ł a d y s ł a w a 
Gintera, który złożył ca łe j Poloni i z Pot igny serdeczne życzenia szczęś l i -
w e g o N o w e g o R o k u , poc iechy z dzieci , a dz i e c i om — d o b r y c h p o s t ę p ó w 
w nauce. 

Do szko ły po lskie j w Pot igny uczęszcza 118 uczn iów. Szkoła i j e j n a u -
czyc ie le cieszą się sympatią i poparc i em całe j kolonii . P . Ginter p o d z i ę -
k o w a ł K o n s u l a t o w i Genera lnemu za p o m o c , wyraża jącą się przede 
wszys tk im w zaopatrywaniu szko ły w podręczniki . Z kole i podz i ękowa ł 
nauczyc ie l m i e j s c o w e j Po loni i za p o m o c przy o rgan izowaniu uroczystośc i 
g w i a z d k o w e j , p rzede w s z y s t k i m pp. T y l k o w i , Golb ie , Jaskulskiemu, R o -
m a ń c z y k o w i , Fuda lerowi . 

D o życzeń n o w o r o c z n y c h nauczycie la przy łączy ł ^ ię przedstawic ie l K o n -
sulatu G e n e r a l n e g o w Paryżu p. Noga w imieniu s w y m w ł a s n y m . K o n -
sulatu Genera lnego w P a r y ż u i R o d a k ó w z K r a j u . 

część artystyczną rozpoczął występ chóru szkolnego z 65 dzieci z małą solistką 
p Dulewską iVkompanlo-wali J. Lubiana i D. Łyko. Cłiór wykonał pieśni ludowe 
z " repertuaru „Mazowsza" 1 „Śląska", przeplatane recytacjami wierszyków. H. Mo-
tyl, Ch Górak, H. Szaniewska 1 H. Klimczak deklamowali o cboince, J. Domanow-
ska o lepieniu bałwana. Długotrwałymi, rzęsistymi oklaskami nagrodziła pubUcz-
ność inscenizację młodszycn dzieci oraz występ muzyczny dwócli małych akordeo 
nistów, Łabialca i D.̂  Łyko. 

Doskonałe opanowanie ról zwrac^o uwagę w inscenizacji sztuki „Kolędnicy", 
do której przygotowano również bardzo pomysłowe kostiumy. Sztuka zaintereso-
wała zebranych. Jednocześ-nle bardzo wielką przyjemność sprawił rodzicom fakt 
że ich dzieci tak dobrze i swobodnie włailają językiem polskim, nawet... na sceme. 
Na szczególne wyróżnienie zasłużyły następujące dzieci: D. Motyl, Ryba, M. Nagu-
szewslii, K. Góra, J. Kosior, D. Dulewska, J. Filingler, Sobol, Kaniewska i wiele 
jeszcze innych dzieci, którym publiczność nie szczędziła braw. 

Z wdziękiem, niby polne kwiaty, przesuwcay się po scenie pary tancerek w stro-
jach ludowych. Nawet najtrudniejsze figury tańców wykonywane były bardzo ładnie, 
przy akompaniamencie dwóch akordeonistów. W tańcu tym brały udział: H. Ka-
niewska, K. Kęsik, j . Kosior, B. Ryba, S. Brzoska, L. Kozłowska, L. Kościelna, 
Knedllk, D. Mazur. M. Potocka. Wdzięczne tancerki również zebrały obfite oklaslci. 

Miłym dopełnieniem programu był, po przerwie, seans polsitiego filmu pt.: 
„Awantura o Basię", wg powieści dla młod^eży Kornela Makuszyńskiego. Film 
podobał się bardzo. Słyszało się na sali słowa uznania dla współczesnej polskiej 
produkcji filmowej. 

Na zakończenie zjawił się oczelciwany z niecierpliwością przez dziatwę Sw. Mi-
kołaj. zasiadł pod ubraną choinlią i zaczął rozdawać dzieciom upominki. Paczki 
otrzymali również starcy z kolonii, wdzięczni dalekiemu Krajowi, za ten wzru-
szający dowód pamięci. T. A. 

W a m i za W a s z y m p o ś r e d n i c t w e m 
wszys tk im R o d a k o m składam serdecz -
ne życzenia. Dz iec iom — b y nie za -
pominały j ęzyka polskiego , a ich R o -
dz i com, aby rok 1962 przyniós ł I m 
jak n a j w i ę c e j z a d o w o l e n i a w pracy i 
p o w o d z e n i a w życ iu osob is tym. 

P o p r z e m ó w i e n i u A m b a s a d o r a d ł u -
go nie mi lk ły oklaski . W y s t ę p y a r t y -
s tyczne rozpoczę ła pianistka Halina 
Siedzleniewska. W y k o n a ł a u t w o r y 
Chopina : e t iudę r e w o l u c y j n ą , w a l c a i 
d w a mazurki . Po lsk ie pieśni i arie 
o p e r o w e śpiewal i artyści O p e r y : M a -
rla Z a ł ę c k a i Mar ian Porębski . C z ł o n -
l iowie Zespo łu „ S y r e n k a " z A u d i n -
court odtańczy l i ku jawiaka , k r a k o w i a -
ka, o b e r k a i góralskiego . Oczywiśc i e 
b r a w o m nie b y ł o końca . - W i d z o w i e 
og ląda l i także k r ó t k o m e t r a ż o w y f i l m 
„ M a z o w s z e " . P o t e m wieczór umi la ły 
dz iec i z Zespo łu Bo l lwi l l er pod k i e -
r o w n i c t w e m p. Ciurusia. 

D o k o ń c z e n i e n a s i r . 16 

Uroczystego otwarcia wystawy „Po-
czątki Państwa Polskiego" dokonał 
Ambasador PRL, w Paryżu — Jan 

Druto (zdjęcie od góry) 

Osobistości francuskie z Miluzy z za-
interesowaniem oglądają eksponaty 

wystawy (zdjęcie środkowe) 

Na polsko-francuskiej gwiazdce w 
Miluzie wystąpił Zespół Śpiewu i Tań-
ca „Syrenka" z Audincourt i grupa 
dzicci z Bolliviller (na zdjęciu poniżej) 

NOWY BISKUP WROCŁAWSKI 
STUDIOWAŁ w LILLE 

N o w y m b i s k u p e m s u f r a g a n e m arch i -
d iecez j i w r o c ł a w s k i e j został ks. dr 
P A W E Ł L A T U S E K . Urodzi ł się on w 
1910 r. w Tychach . Studia teo log i cz -
ne o d b y w a ł w K r a k o w i e , gdzie na 
Uniwersytec ie Jagie l lońskim w 1937 r. 
uzyskał tytuł doktora teologii . Studia 
k o n t y n u o w a ł w Lil le w Ecoles des 
Miss ionnaires du Travai l , skąd w 
1939 r . p o w r ó c i ł do K r a j u . W latach 
w o j n y ks. dr Latusek m. in. by ł dusz -
pasterzem o l>cokrajowców, a zwłasz -

cza F r a n c u z ó w p r z e b y w a j ą c y c h c 
p r z y m u s o w y c h robotach na tereni 
Sląska> Po w o j n i e pełnił różne f u n k c j e 
w d iecez j i opolskie j , a po tem w arch i -
diecez j i w r o c ł a w s k i e j . W 1958 r. z o -
stał r ektorem Seminar ium D u c h o w n e -
go w e W r o c ł a w i u . Papież Jan X X I I I 
zamianował g o w 1959 r. s w y m p r a -
łatem d o m o w y m , a bullą z 13 l is to -
pada 1961 r. — biskupem. K o n s e k r a -
c j a n o w e g o Księdza Biskupa odbędzie 
się w katedrze w r o c ł a w s k i e j 11 bm. 



D b a i m y o ¡ ę z y k p o l s k i 
i p r z e k a z u j m y g o d z i e c i o m 

Byłem podczas świąt gościem w 
pewnej wiosce w Nordzie, w okolicy 
L,a Bourse, u zamieszkałych tam Ro-
daków. Gościnność tę odczułem bardzo 
boleśnie. Stwierdziłem bowiem wyna-
rodowienie młodszego pokolenia przez 
własnych rodziców. Zwróciłem im 
uwagę, dlaczego nie uczą swoich dzie-
ci języka polskiego. Rodacy, a zwłasz-
cza mamusie (bo to one wychowują 
swoje dzieci!) zamiast posłuchać do-
brej rady, przestrogi starszego i może 
bardziej doświadczonego człowieka, 
„napadły" na mnie z furią. 

A przecież szczęściem jest i zaszczy-
tem, przebywając poza Krajem, za-
chować mowę, obyczaje i tradycje 
naszych przodków, przekazywać je z 
kolei młodszemu pokoleniu. Przecież 
w nim płynie nasza polska krew, 
przecież to dopiero nasze pierwsze 
pokolenie. Dlaczego je wynaradawiać? 

Gościnna jest ziemia francuska. 
Polakom pozwala się na organizowa-
nie w różnych towarzystwach i związ-
kach narodowych, daje się nauczycieli 
polskich w szkołach francuskich, któ-
rzy opłacani są przez rząd francuski, 
daje się nam księży polskich, abyśmy 
mogli się modlić w ojczystym języku. 
Na wyższych uczelniach, na uniwersy-
tetach wykładają polscy profesorowie 
i język polski jest podstawowy i po-
żądany jako jeden z obcych, który 
może sobie każde dziecko wybrać. Czy 
my nie chcemy korzystać z tej spo-
sobności? 

Czy zdajemy sobie sprawę, że ten 
drugi język, język dziadów i ojców 
może być dla naszych dzieci skarbem 
i szczęściem, powodem dumy? 

Zastanówcie się nad tym Rodacy! 

B r u a y - e n - A r t o i s 
. B. M. 

DROGA REDAKCJO! 
Każdy numer „Tygodnika" czytam 

jcik to się mówi „od deski do deski". 
Ze świątecznym numerem „Tygodni-
ka" rzecz miała się jednak inaczej. 
Dokładnie przeglądnąlam go znacznie 
później, gdyż choroba dziecka nie po-
:.woliła mi na dokładniejsze przeczy-
tanie. 

Jakaż była moja radość, gdy ujrza-
łem, że jedną z miejscowości, o któ-
rych Redakcja pragnie coś napisać w 
„Tygodniku" są Dobrzejowice. Ser-
decznie dziękuję Redakcji za zaintere-
sowanie się nimi. Wieś ta — chociaż 
nie jest rodzinna, ałe jest mi droższa 
nad wszystkie zakątki świata. Jest 
tam wiele naszych ciekawych rzeczy 
do obejrzenia: (jak zresztą niemal we 
wszystkich wsiach w obecnej Polsce), 
ładna świetlica dla młodzieży, biblio-
teka, itd. W sąsiedniej wiosce oddalo-
nej o 3 km mieści się wspaniała, pięk-
na szkoła wybudowana w ostatnich 
latach. W starym budynku, (w którym 
ja uczyłam się) znajduje się obecnie 
punkt weterynaruiny. O jakże chcia-
łabym jeszcze raz, chociaż na zdjęciu, 
ujrzeć znane i nieznane mi obiekty, 
twarze ludzi, dzieci!... 

Dzięki Waszej pracy „Tygodnik" 
jest w moim życiu (z pewnością i dla 
innych Czytelników) takim promy-
kiem słonecznym, radosnym. Rozpra-
sza chociaż na chwilę zmartwienia, 
kłopoty, pozwala oglądać chociaż tyl-
ko — „oczyma duszy" daleką ojczyz-
nę, ciesząc się z Jej osiągnięć, roz-
woju. Łączę najlepsze pozdrowienia 
dla pracowników Redakcji. 
Tot issement des Sapins 17-B (M.et.M.) 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Pan Ryszard K U C H A R S K I z T r o y e s . 

„Lep ie j późno niż n i g d y " — m ó w i s ta -
rop>o(lsikie p r z y s ł o w i e i d la tego Pański 
list z p o d z i ę k o w a n i e m za nagrodę w 
Konkurs ie , choc iaż spóźniony , sprawi ł 
nam p r z y j e m n o ś ć . D z i ę k u j e m y bardzo 
za mi łe s łowa. Pozidrawiamy. 

Pan K a r o l U C H W A S T z H e m (Nord) . 
r g o d n i e z Pańskim życzen iem z a m ó -
wi l i śmy repwrtaż z T a r n o w a . Będz i e -
m y g o j e d n a k mogl i zamieśc ić d o p i e -
r o na wiosnę , w k o l e j c e czekają b o -
w i e m inne m i e j s c o w o ś c i : T o m a s z ó w 
Mazowieck i , Jaros ław, Busko Z d r ó j , 
L ą d e k Z d r ó j , L ipnica i jeszcze ki lka. 

C Z A S O P I S M A 
N A U K O W E 

C I Ą G Ł E I S E R Y J N E 
ukczujgce się w języku polskim i językach 
obcych, wzglęcJnie posiadajgce streszczenia 

w łych językach 

^ ^ R O C Z N I K I względnie numery 
dawne wszystkich polskich czasopism tak 

przed- jak i powojennych 

^ ^ T y t u ł y w y c z e r p a n e , nieosig-
galne w antykwariatach — s p o r z q d z a m y 

fotokopie względnie mikrofilmy 

m ó w i e n i a p r z y f m u j e : 
. , E X P R t M R U C H " , W a r s z a w a , ui. W i l c z a 4 6 , 
Polska. Konto: N.B.P. XII O M . W a r s z a w a , 
ul. W a r e c k a 10 N r 1 5 3 4 - 6 - 7 1 . 

O propozycjach dla emigracji i ,,kontrargumentach" p. Maszczyka 
w paźdz ierniku ub. r. w k r a k o w s k i m „Tygod-

niku Powszechnym" ukazał się artykuł j e d n e g o 
z r e d a k t o r ó w tego pisma, p. Tadeusza Myśl ika , 
pt. „Propozycje dla Emigracji". Trzeba tu w y j a ś -
nić, że „ T y g o d n i k P o w s z e c h n y " jest kato l i ck im 
c z a s o p i s m e m sł>oleczno-kul.turalnym, z a ł o ż o n y m 
w 1945 r o k u przez n i e ż y j ą c e g o j u ż kardyna ła i 
b i skupa k r a k o w s k i e g o ks. A d a m a Ste fana S a p i e -
chę, a obecn ie uchodz i za n ieo f i c j a lny organ k a r -
dynała Ste fana W y s z y ń s k i e g o . Pan Myśl ik , p o 
obszernych w y w o d a c h c h a r a k t e r y z u j ą c y c h e m i g r a -
c j ę w różnych k r a j a c h i stwierdzeniu , że P o l a c y 
za granicą to „w większości tacy sami ludzie, jak 
my, którym wypadło jedynie, często bez wyboru 
żyć w innych warunkach geograficznych i poli-
tycznych" u ją ł s w o j e „ p r o p o z y c j e " w ki lku p r z e j -
rzystych punktach, obszernie j e uzasadnia jąc . 
S p r o w a d z a j ą się te p u n k t y do trzech zasadniczych 
spraw, k tóre łączą w z g l ę d n i e p o w i n n y ł ą c z y ć P o -
lonię i K r a j , a to : obrona polskiej granicy zachod-
niej na Odrze i Nysie Łużyckiej, potrzeba i celo-
wość popierania na forum międzynarodowym pro-
pozycji Polski, zdążających do zabezpieczenia Kra-
ju przed nową wojną napastniczą oraz propago-
wania polskiej kultury. A u t o r zaznaczył , że nie 
chodz i przy t y m w s z y s t k i m b y n a j m n i e j „ o k t ó -
ryś tam z kolei „wielki czyn narodowy", a prze-
ciwnie o model na codzień. O taki model stosun-
ków między Krajem a emigrantami, który byłby 
możliwie ef.astyczny i nie wymagał niemożliwych 
kompromisów ideologicznych, który przy wszyst-
kich trudnościach nie uwłaczałby w niczym Kra-
jowi (w najszerszym tego słowa znaczeniu), a 
równocześnie uwzględniałby trudności i opory, a 
może nawet tragiczne kompleksy emigrantów, ma-
jących coraz częściej obce obywatelstwo czy też 
dokument uchodźczy, w którym figuruje klauzula, 
że można nawet swobodnie podróżować po świecie 
— byle nie do kraju". 

A r t y k u ł p. Maszczyka w y w o ł a ł w prasie e m i g r a -
c y j n e j szereg g ł o s ó w d y s k u s y j n y c h , na ogó ł p o -
w a ż n y c h , nawet u tych na jbardz i e j n i e p r z e j e d n a -
nych, którzy z p o d n i e s i o n y m g ł o s e m i p r z y s i ę g a -
mi , „ ż e nigdy" — odrzuci l i p r o p o z y c j e kato l i ck ie -
go pub l i cys ty z K r a j u . 

Upłynęło kilka miesięcy, paplerowo-atramentowe argu-
menty przeciwników MySIika przebrzmiały, iycle zaS 
potoczyło się w obranym kierunku, to znaczy dalszego 

zacieśniania więzów ze starą ojczyzną wbrew krzykom, 
instrukcjom, nakazom itp. tzw. „działaczy", „prezesów" 
i „wodzów". Aż nagle II niespodziewanie wystąpił jesz-
cze dodatkowo z odpowiedzią p. Myślikowi niejalii p. 
Józef Maszczyk z Knutange (moselle). Łamów udzielił 
mu dziennik polonijny z Pas-de-Calais. Kontrargumenty 
p. Maszczyka tchną rzadko spotykanym prymitywizmem. 
Po prostu wybrał on z prasy lu-ajowej kilka krytycz-
nych informacji z kroniki życia i użył ich jako prze-
ciwstawienia na zasadnicze postulaty p. MyśUka. Nie 
można współpracować z Krajem, bo — zdaniem p. pre-
zesa z Knutange — w jednej ze wsi polskicta jest małe 
zużycie mydła, w kilku miastach jest duża ciasnota 
mieszkańców, na £80 tys. osób zatrudnionych w POR 
tylko 16 tys. wyjechało na wczasy, w całym Kraju jest 
61 sądów dla nieletnich, a ktoś napisał, że obserwuje 
dalszy wzrost przestępczości wśród nieletnich. Wybiera-
jąc krytyczne głosy o Polsce p. Maszczyk zapomniał, że 
za jego czasów przedwojennych tysiące polsl^ch chło-
pów nie tylko nie miały na mydło i ręczniki, ale na naj-
tańszy artykuł jakim były zapałki, że w miastach i cen-
trach przemysłowych mnóstwo ludzi z braku dachu nad 
głową gnieździło się w norach, ziemiankach i hałdach, 
a policja nadała im pogardliwą nazwę „ludzi szczurów**, 
że chłop folwarczny nie tylko nie korzystał z wczasów, 
ale nie miał nawet płatnego urlopu, a wzrost prze-
stępstw wśród nieletnich inie jest zjawiskiem polskim, 
lecz światowym. 

Wszystko to nic nie obchodzi p. Maszczyka wobec cze-
go wyrokuje: „warunki stworzone w Polsce dzisiejszej 
idą w kierunku duchowego i moralnego zniszczenia na-
rodu polskiego a nie jego rozbudowy. Identyczne zda-
nie mają dziś robotnicy, którzy kilkakrotnie byli w Pol-
sce. Dodać należy, że tylko cl, w małych wypadkach, 
którzy lubią kieliszek, mają odmienne zdanie, gdyż moż-
na dobrze uiulać się w demokracji ludowej." 

Nie z a j m o w a l i b y ś m y się m a ł o p o w a ż n y m i o b -
r a ż l i w y m dla f r a n c u s k i e j P o l o n i i w y s t ą p i e n i e m 
p. Maszczyka , g d y b y nie list w te j sprawie j e d -
n e g o z naszych C z y t e l n i k ó w , właśnie z Knutange . 
Otóż autor listu zna dobrze p. Maszczyka „dele-
gata Stronnictwa Narodowego na Francję i preze-
sa okręgowego tego Stronnictwa Narodowego — 
rzecz jasna Stronnictwa bez członków i właściciela 
jeszcze kilku prezesur", i p rzypomina , j ak t o 
„kilka lat temu pan ten krzyczał: „żelazna kurty-
na, boją się wpuszczać do Polsku lub wypuszczać 
z Polski za granicę, boją się pokazywać nędzę", 
a „gdy obecnie ludzie tysiącami do Kraju jeżdżą 
i widzą wręcz coś innego, niż by pan Maszczyk 
chciał, to ich nazywa „ululanymi", czyli pijakami". 
A przec ież rzecz się m a o d w r o t n i e niż d o w o d z i w 
s w y m artykule p. Maszczyk , przec ież ty lko n ie l i cz -
ni z tych dzies iątek tys ięcy , k tórzy Po l skę w o s -
tatnich latach odwiedz i l i , nie spostrzegl i o l b r z y -

m i c h os iągnięć , jakich naród polski p o drugie j 
w o j n i e ś w i a t o w e j dokonał . 

P. M a s z c z y k zalicza s iebie w artykule d o ludzi 
p o w a ż n y c h , a k i lka zdań n iże j tak pisze o p r o p a -
g o w a n i u kul tury po l sk ie j : „Rumienić się trze-
ba, gdy na falach eteru jakaś oblubienica instan-
cji partyjnych zawodzi przepitym głosikiem nud-
ne melodie, gdy tymczasem jest tyle utalentowa-
nych artystów i artystek, ale ich chody są za 
krótkie, by mogli polską sztukę i jej piękno przed-
stawić zagranicy z polotem, werwą z polskim 
duchem..." 

T r u d n o o wi ększ y p r y m i t y w w po l i tyczne j p o -
lemice i r ównocześn ie rozmi jan ie s ię z p r a w d ą , t o -
też nasz Czyte ln ik tak o d p o w i a d a : 

„Przec ież Po lska w y s y ł a za granicę w y b i t n y c h 
uczonych , artystów, d y r y g e n t ó w , zespoły a r t y -
styczne j a k M a z o w s z e , Śląsk, Lub l in , Z i e m i a L u -
buska, które w idz i e l i śmy w e Franc j i , w y s y ł a 
s p o r t o w c ó w wszys tk i ch dyscypl in , k tórzy zadz i -
wia ją nie ty lko Emigrac ję , ale cały świat . M o ż e 
dla pana Maszczyka c h ł o p c y z c h ó r u Stul igrosza 
z katedry poznańskie j , k t ó r z y tak p ięknie k o n -
c e r t o w a l i w e Franc j i i k t ó r y c h często s ł y s z y m y 
przez rad io lub z p łyt nades łanych z K r a j u , mają 
„przep i te g łos ik i " , ale d la tys ięcy R o d a k ó w s ł u -
chanie ich jest p r a w d z i w y m p r z e ż y c i e m i ł ą c z -
nością z O j c z y z n ą , p o d o b n i e j a k s łuchanie i o g l ą -
danie i n n y c h p>olskich z e s p o ł ó w o w y s o k i e j k u l -
turze, c o zaś d o artystycznych „ o b l u b i e ń c ó w i n -
stancj i p a r t y j n y c h " to ż y c z y ć P o l s c e należy j a k 
n a j w i ę c e j takich o b l u b i e ń c ó w , k t ó r z y rozs ławia ją 
j e j ku l turę i inne os iągnięc ia . Nie m o ż n a p o n a d -
to zapominać — pisze dale j Czyte ln ik „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " — że e m i g r a c j a ze s w e j s trony też 
przecież w y s y ł a do K r a j u c o m a w s w y c h s z e r e -
gach na j l epszego w dziedzinie artystyczne j . P r z e -
cież w i e l o k r o t n i e koncer towa l i w Po l s ce ś w i a t o -
w e j s ł awy p ianiśc i Ma ł cuźyńsk i 1 Rubinste in , 
gośc i ł w W a r s z a w i e w y b i t n y a m e r y k a ń s k i d y r y -
gent S t o k o w s k i , k o n c e r t o w a ł Jan Kiepura , w B y d -
goszczy i na Śląsku w y s t ę p o w a ł świe tny ś p i e w a -
czy zespół g ó r n i k ó w z p ó ł n o c n e j Franc j i i przec ież 
ci ludzie m ó w i l i i m ó w i ą na o g ó ł z d u ż y m u z n a -
n iem o tym, c o w Polsce widzie l i . C z y ż b y i on i 
w czasie p o b y t u w Po l s ce mie l i „ u l u l a n e " g ł o w y ? 
T o racze j pan Maszczyk w w y m y ś l a n i u R o d a k o m 
posuną ł się za d a l e k o ! " 
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Ż a d n a z l i c z n y c h w i n i a r n i w a r s z a w -
sk i ch niie m o g ł a k o n k u r o w a ć z f u k l e -
r o w s k ą . P r z y c z y n ą t ego b y ł z a r ó w n o 
s z l a c h e t n y g a t u n e k t r u n k u j a k i a t -
m o s f e r a . F u k i e r o w i e , k t ó r y c h p o l s k a 
l in ia w y w o d z i ł a s ię z A u g s b u r g a , b y l i 
z n a k o m i t y m i z n a w c a m i s w e g o z a w o d u 
i l u d ź m i o s z e r o k i c h z a i n t e r e s o w a -
n i a c h d l a sztuki , n a u k i I k u l t u r y . 
K a m i e n i c a f u k l e r o w s k a b y ł a j e d n ą z 
n a j o z d o b n l e j s z y c h s i edz ib p a t r y c j u -
s z o w s k l c h s t a r e j W a r s z a w y . M i e ś c i ł a 
w s o b i e c e n n e z b i o r y z r ó ż n y c h e p o k . 
Ostatn i z r o d u , H e n r y k M a r i a F u k i e r 
z ł o ż y ł w r o k u 1919 o k o ł o stu e k s p o -
n a t ó w j a k o o s o b i s t y dar n a W a w e l 

U mm 
O z d o b a w n ę t r z a w i n i a r n i — m o d e ) 
ś r e d n i o w i e c z n e g o s ta tku h a n d l o w e g o 

WA R S Z A W S K I E S t a r e 
M i a s t o t o n i e t y l k o o s o -
b l i w o ś ć a r c h i t e k t o n i c z -

na . T o h i s t o r i a , w s p o m n i e n i a , 
r o m a n t y z m i l e g e n d a , g n i e ż d ż ą c a 
s i ę w k a m i e n i c z k a c h , t a k b a r d z o 
r ó ż n y c h o d z a b u d o w a ń s ą s i e d z -
k i c h n o w o c z e s n y c h o s i e d l i . S t a r e 
M i a s t o , t o w i e l k a t r a d y c j a m i e s z -
c z a ń s k i e g o p a t r y c j a t u , n i e r o z e r -
w a l n i e z w i ą z a n e g o z r o z w o j e m 
i l o s a m i m i a s t a . 

Z s z e r o k i e g o o k n a k a m i e n i c z k i 
p o d n r . 2 7 w y p ł y w a j ą n a S t a r o -
m i e j s k i R y n e k p r z y t ł u m i o n e g ł o -
s y i g w a r . T o w i n i a r n i a F u k i e r a , 
j a k p r z e d s t u i d w u s t u l a t y , 
p r z y j m u j e g o ś c i . Z m i e n i j y s i ę 
c z a s y ; z m i e n i ł y o b y c z a j e i s t r o j e , 
o d e s z l i w ł a ś c i c i e l e , p o z o s t a ł y 
s k l e p i e n i a p i w n i c z n e i • s z l a c h e t -
n y t r u n e k . 

L e d e r n i e r d e s F u k i e r , H e n r i , est 
m o r t e n 1959. M a i s l e n o m d e c e t t e 
f a m i l l e v e n u e d ' A u g s b o u r g , p o l o n a i s e 
d e p u i s le 1 5 - è m e s i è c l e , res tera t o u -
j o u r v i v a n t . D e p u i s 500 ans c e s b o u r -
g-Eois, v é r i t a b l e s pa t r i c i ens o n t été i n t i -
m e m e n t l iés à la v i e d e V a r s o v i e et 
de sa V i e i l l e V i l l e . M a r c h a n d s d e v i n , 
p o s s e s s e u r s d ' u n e c a v e r é p u t é e ils 
éta ient en m ê m e - t e m p s des m é c è n e s 
g é n é r e u x . L e u r m a i s o n a u 27 d u V i e u x 
M a r c h é était l e s i è g e d e l ' A s s o c i a t i o n 
d e s A m i s d u V i e u x V a r s o v i e . H e n r i 
F u k i e r f i t e n 1919 d o n d ' u n e r i c h e 
c o l l e c t i o n a u x M u s é e s N a t i o n a u x . Sai-
s ie e n 1939 p a r les nazis , a v e c u n e c a v e 
c o m p o r t a n t d e s v i n s f a m e u x (le p l u s 
v i e u x data i t d e 1606) la m a i s o n d e s 
F u k i e r f u t d é t r u i t e en 1944. R e c o n s -
t ru i te d a n s s o n a n c i e n n e s p l e n d e u r , e l l e 
a c c u e i l l e d e n o u v e a u d a n s s es m u r s 
les a m i s d e V a r s o v i e e t les a m a t e u r s 
d e b o n v in . 

W la tach I w o j n y ś w i a t o w e j (1914—1918) g r o n o m ł o d z i e ż y p o d p r z e w o d n i -
c t w e m d o ś w i a d c z o n y c h d z i a ł a c z y k u l t u r a l n y c h s t w o r z y ł o s e k c j ę m i ł o ś n i k ó w 
S t a r e j W a r s z a w y p r z y P o l s k i m T o w a r z y s t w i e K r a j o z n a w c z y m . S iedz ibą s e k -
c j i b y ł d o m f u k i e r o w s k i ( n a z d j ę c i u p o n i ż e j ) a p i ę k n y dz i edz in i e c ś w i a d k i e m 
n i e j e d n e j w i e c z o r n i c y . Dz iś k a m i e n i c a p o d n i e s i o n a z r u i n j e s t z n ó w ozdobą 
S t a r o m i e j s k i e g o R y n k u i a t rakc ją t u r y s t y c z n ą , a g r u p a f a c h o w c ó w w ś r ó d 
k t ó r y c h n a j l e p s z y m d o r a d c ą b y ł H e n r y k M a r i a F u k i e r , z m a r ł y w r o k u 1959, 
u t r z y m a ł a s ł a w ę j e j p i w n i c . O k u p a n t h i t l e r o w s k i ł a k o m i ł s i ę n a iwszystko c o 
d o b r e I c e n n e . Z w a b i ł a g o r ó w n i e ż p i w n ca t u k i e r o w s k a . B y ł a w n i e j 
k o l e k c j a p r a s t a r y c h w i n (na j s tarsze z r o k u 1606!), o d k ł a d a n y c h k o l e j n o d l a 
w n u k ó w i p r a w n u k ó w . P r z e t r w a ł y w o m s z a ł y c h b u t e l k a c h d o r o k u 1939 
w I lośc i 5.500 sz tuk . W s z y s t k i e s t a r u c h y p o w y ż e j s tu lat . S p o c z y w a ł y 
w s k a r b c z y k u , z w a n y m P i w n i c ą H e t m a ń s k ą . P r z e z t r z y d n i f u r g o n y h i t l e -
r o w s k i e w y w o z i ł y w 1939 r . b e c z k i , b u t e l k i m ł o d e , s tare I te... n a j s t a r s z e . 
D o m I m a j ą t e k zos ta ł s k o n f i s k o w a n y . N ie b y ł t o ostatni c i os . P r z y s z ł o p o w -
stanie w 1944 r . I b o h a t e r s k i e d n i S t a r ó w k i . Z a p ł a c i ł a o n a za n ie z u p e ł n y m 
z n i s z c z e n i e m . A l e p o w y z w o l e n i u z r e k o n s t r u o w a n o j e j n u m e r y . K a m i e n i c z k ę 
F u k i e r a r ó w n i e ż . N i e m o ż n a b y ł o j e d n a k o d t w o r z y ć p r a s t a r y c h w i n 
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SENSACJE z KRAJU FARAONOW 
„ w 33 roku szczęś l iwego p a n o -

w a n i a f a r a o n a Ramzesa XII . . . tak 
rozpoczę ła się p o w i e ś ć „ F a r a o n " . 
W r o k u 1961 r o z g r y w a ł y się te p a -
s j o n u j ą c e w y d a r z e n i a , o k tórych 
pro f . dr Kaz imierz M i c h a ł o w s k i 
o p o w i e naszym Czyte ln ikom, za in -
t e r e s o w a n y m dziś szczególnie sta-
roży tnym Egiptem dzięki powieśc i 
r y s u n k o w e j „ F a r a o n " p u b l i k o w a n e j 
na lamach T y g o d n i k a " . Obrady 
o w y c h d a w n y c h c z a s ó w — j a k w i a -
d o m o — konsu l tu je asystentka 
s łynnych o d k r y w c z y c h w y p r a w a r -
cheo log i cznych pro fesora . 

P r o f . M i c h a ł o w s k i , k i e rownik p o l -
sk ie j stacj i archeo log i i ś r ó d z i e m n o -
m o r s k i e j Uniwersyte tu W a r s z a w -
skiego w Kairze , uczony ś w i a t o w e j 
s ławy , m ó w i n a m o sukcesach p o l -
skich a r c h e o l o g ó w w Egipc ie i S u -
danie oraz o poilskim p r o j e k c i e u r a -
towania w s p a n i a ł e j św ią tyn i R a m -
zesa I I w A b u fśimbel nad Niilem. 

ROK temu rozpoczę l i śmy w y k o p a -
l iska w Suidanie, w m i e j s c o w o ś c i 
Faras na terenie s tarożytnego 

Pachores . Od razu p ierwsza kampania 
dala r e w e l a c y i n e rezultaty . O d k r y l i ś -
m y dwa m a l o w i d ł a śc ienne z początfeu 
V I I w. , na j c i ekawsze i na j l ep ie j za -
c h o w a n e ze wiszystkich d o t y c h c z a s o -
w y c h znalezisk msdarsitwa śc iennego 
w Nubii i Sujda'nie Północnjrm. 

R ó w n i e ż w ó w c z a s odkry l i śmy p ł y t y 
p a m i ą t k o w e i nagrobne p i e rwszych 
b i s k u p ó w Nubii . Nuibia b o w i e m p r z y -
ję ła c h r z e ś c i j a ń s t w o w p o ł o w i e V I w . 
i 'pozoisiawała chrześc i jańska d o X V w . 

Tajemnice 
ceglanej kopuły 

Jedna z płyt zacieikawiła nas szicze-
gólnie , poinieważ m ó w i ł a o śmierci 
b iskupa Johannesa, k tóry zmar ł w r o -
ku 606. S ą d z ą c z dat h is torycznych , 
by ł t o j>ierwiszy b i skup Pachores . 

Obecn ie p o w i o d ł o n a m się o d k r y ć 
g r ó b t ego idostojnika. G r ó b z n a j d o w a ł 
się w k r y p c i e p o d kopulastą budowlą 
z p a l o n e j cegły . W k r y p c i e s p o c z y w a -
ły zwłok i b iskupa Johannesa . Z n a l e -
z iono przy nich krzyż z brązu , w y s a -
d z a n y kamien iami sz lachetnymi i z d o -
b i ony pastą szklaną oraz w i e l e naczyń 
i zasitawy g r o b o w e j . 

P o raz p i e r w s z y odnalez iony został 
g r o b o w i e c postaici hisitorycznej z tego 
okresu na terenie Nubi i . P o raz p i e r w -
szy odkryta została d a t o w a n a , n i e -
tknięta zasrtawa .groborwa. Te fakity 
mają o l b r z y m i e znaczenie . D o czasu 
naszego od l i ryc ia u m i a n o b o w i e m usta -
lać daty kształtu rjnsunku czy d e k o -
rac j i c e r a m i c z n e j z okiresu c h r z e ś c i j a ń -
stwa tyilko od V I I w . d o p o c z ą t k u 
X V w . Obecn ie i s tn ie je konkretn ie 
d a t o w a n y zespół i w i e m y d'okładnie, 
j a k w y g l ą d a ł a d e k o r a c j a i kształty 
naczyń w pierwiszyich lataich w i e k u 
V I I . 

•Odkryicie nasze s ta ło się wielką 
sensacją w ś r ó d n a u k o w c ó w , z jechal i 
się natychmiast k i e r o w n i c y misj i z a -
granicznych , f rancusk i ch i angieilskich, 
które kojpią w o k o l i c a c h Faras. 

P r o f . K a z i m i e r z M i c h a ł o w s k i k ieru je pracą w y k o p a l i s k o w ą 

P r z y b y ł naweit sam gubernaitor 
Wadi Hal fa , ż eby z o b a c z y ć o d n a l e z i o -
ny grób . 

Równocześn ie zidjęliśmy ze śc iany 
g r o b o w c a f resk śc ienny p r z e d s t a w i a -
j ą c y M a d o n n ę z Dz iec ią tk iem. T e g o 
t r u d n e g o w y c z y n u dokonał cz łonek 
naszej miisiji, komserwator M u z e u m 
Narodowego", Stanis ław Jasiewicz . 

Dużą sensacją stało się też o d n a -
lezienie n o w y c h f r e s k ó w na ścianach 
n o w o o d k o p a n e j częśc i pałacu , p o c h o -
d z ą c e g o z okresu m e r o i c k i e g o (ostatnie 
w i e k i przed naszą erą i p i e r w s z e trzy 
w i e k i naszej ery). 

Z j e szcze starszych z a b y t k ó w i j o c h o -
dzi p iękna, d o sko n a le ? a c h o w a n a 
p łaskorzeźba , p rzeds tawia jąca s taro -
egipskie b ó s t w o d o b r y c h narodz in •— 
Besa. Łącznie znaleź l iśmy w Faras ok . 
200 b l o k ó w z inskrypc jami i p ł a s k o -
rzeźbami s taroeg ipsk imi o o g r o m n e j 
wartośc i n a u k o w e j . 

Najciekatusza 
łaźnia Aleksandrii 

Teraz ki lka s ł ó w o naszych s u k c e -
sach w Aleksandr i i . O d k r y l i ś m y b a r -
dzo cenne , nai jwcześniejsze w ś r ó d 
znanych, m o n u m e n t a l n e kons t rukc j e 
araibsilde z początku V I I w i é k u . 

Jesit t o zespół sk lep ionych p o m i e s z -
czeń w z n o s z ą c y c h s ię nad t e r m a m i 
rzymiskimi. W ś r ó d nich — znaleź l iśmy 
też d w a "piece d o w y p a l a n i a rudy. 

które późnie j s łuży ły j a k o p iece d o 
ogrzewania w o d y w łaźniach a r a b s -
kich. Łaźnie te muszą pochodz i ć z X 
wieku . 

Z ko le i to odkryc ie w y w o ł a ł o 
p rawdz iwą sensac ję w ś r ó d Egipc jan , 
p o n i e w a ż inlteresują i ch szczególnie 
pamiąłlci monumenitalnej naj^sitarszej 
architektury aratoskiej. A takich p a -
m i ą t e k na terenie Aleksandr i i jest 
sitoisunkowo niewidle . 

J a k uratOLuać 
Ramzesa II ? 

P o d a ł e m j u ż d w i e sensac je . Teraz 
czais ifb trzec ią , w ł a ś c i w i e idla P o l a -
k ó w •— na j c i ekawszą . Chodz i o E>O1-
ski p r o j e k t u r a t o w a n i a świątyn i R a m -
zesa II w A b u S imbe l w Nubii . 

Je®t t o na j wspania l szy i j e d y n y 
w ł a ś c i w i e na świec ie zaibytek tego 
tyipu — monumenta lna , w y k u t a w 
skale wie lokomororwa świątyn ia ze 
wspaniałą fasadą , przedstawiadącą 
czitery ko losa lne posąg i faraona . 

Ś w i ą t y n i a p o z b u d o w a n i u n o w e j 
t a m y p o d A s s n a n e m znalarłatoy s ię 
ca łkowic i e p o d w o d ą . 

Toiteż powsitały r óżne projekity 
o c h r o n y t ego zabytku. 

P r o j e k t f rancusk i p r z e w i d y w a ł b u -
d o w ę wie lk ie j t amy w o k ó ł świątyni , 
mial j ednak ten zasadniczy m a n k a -
ment , że przy tamie mus ia łby stale 
f u n k c j o n o w a ć k o s z t o w n y system p o m p . 

Spod ziemi wy łon i ła się kopuła Itrypty g r o b o w e j b iskupa Johannesa Krzyż b i skupa Johannesa 

Pra jekt włoski p r z e w i d y w a ł w y k u c i e 
świąityni ze iskaly, padniesienie j e j o 
60 m w g ó r ę i. umieszczenie ponad 
taflą w o d y na b e t o n o w y c h ^podporach. 
B y ł b y t o n i e z w y k ł y w y c z y n t e c h n i c z -
ny. Pos iada j e d n a k d w i e w a d y : jest 
b a r d z o k o s z t o w n y i w ł a ś c i w i e niszczy 
zaibytek, b o w y d z i e r a g o z p i e r w o t -
n e g o układu. 

Atuty 
projektu polskiego 

P r o j e k t po lsk i pragnie świątynię za -
c h o w a ć na mie j s cu , w stanie n i enaru -
szonym, oka la jąc ją niedużą tamą w 
kształc ie amfi teatru . Wnętrze tamy 
s tanowi ł oby , .w idownię " , zaś „ s c e n ę " 
— fasaida świątyni . Ten p r o j e k t k o s z -
t o w a ł b y za ledwie czwartą l u b nawet 
piątą część tego, c o p r o j e k t w łosk i i 
sitwarzałby dla A b u S imbe l zupełnie 
n o w e w a r u n k i oddiziaływania s p o ł e c z -
nego. M o ż n a b y tam u r z ą d z a ć k o n c e r -
ty , wlidowiska^ a naiwet k o n g r e s y n a u -
k o w e . 

Pro jekt oparty jest p r z e d e w s z y s t -
k im na metodz ie e l ek t roosmozy pro f . 
Ceber towicza , r ó w n i e ż P d a k a . Dzięki 
te j m e t o d z i e m o ż n a zamienić w t w a r -
dą litą skałę z a r ó w n o o k a l a j ą c e g r u n -
ty, j a k i u m o c n i ć samą, doś ć n i e t r w a -
łą skałę p i a s k o w c a , w które j w y k u t a 
jest świątynia . 

Rząd egipski zwróc i ł isię ostatnio o 
podan ie b l iższych d a n y c h i dok ładny 
kosztorys t e g o przeds ięwzięc ia . Nie 
w y k l u c z o n e , że d o k o ń c a m a r c a 1962 
roku będz ie trzeba p r z y g o t o w a ć p r o -
jekt ws tępny , a w c i ą g u następnjnch 
mies ięcy — całkowitą idokumenitację. 

Le professeur Michaławski est un égyptolo-
gue <ie réputation mon<iiale. Depuis 25 
ajis il préside aux destinées de la station 
polonaise d'archéologie méditérannéenne du 
Caire. Depuis un an les Polonais creusent 
la terre à Faras dans le Soudan, sur 
l'emplacement de l'antique Pacłiores. Des 
nomt>reuses et précieuses découvertes sont 
à leur actif. Des fresques et tombeaux 
du VII siècle constituent un témoignage 
précis sur ce que fut la Nubie chrétienne 
de cette époque. Tout dernièrement ils ont 
mis à jour une aile du palais de l'époque 
méroique (III siècle av. J.C.—III siècle n.e.). 
Au total 200 blocs de pierre avec des in-
scriptions niéroglyphjques et des bas-reliefs 
constituent un trésor scientifique Inesti-
mable. A Alexandrie ce sont des monu-
ments de l'art arabe du VII— x̂ siècle qui 
éveillent l'intérêt des savants. 

Enfin il convient de dire qu'il est possi-
ble que ce sera finalement le projet polo-
nais de sauvetage des trésors de Nubie 
qui prévaudra. 11 a l'avantage d'être .rela-
tivement peu coûteux (pas plus du quart 
des projets italiens et français) et de laisser 
le temple d'Abu Simbel à sa place, protégé 
des eaux du Nil par un barrage de con-
ception originale. Ceci grâce à la méthode 
polonaise du prof. Cebertowicz de renfor-
¿ement des terrains. 



FRANCUZ 
KTÓRY WALCZYŁ o KOŁOBRZEG 

W SZEREGACH I ARMII 
WOJSKA POLSKIEGO 

BOHATER naszego opowiadan ia , p. Jean Al la inmat jest obecn ie radcą 
tec l in icznym i p e d a g o g i c z n y m Haut Commiissariat ä la Jeunesse et aux 
Sports. Z a n i m zamieszkał w u r o c z y m W i m e r e u x i r o z p o c z ą ł obecną 

pracę — losy j e g o o b f i t o w a ł y w n iezwykłe w y d a r z e n i a w o j e n n e . W 1940 r., 
w r a z z tys iącami swoic ł i f rancusk i ch r o d a k ó w , p r z e b y w a ł w ni'3woii n i e -
m i e c k i e j nad S o m m ą , późn ie j j a k o „ K r i e g s g e f a n g e n e r " został zesłany do F r a n k -
furtu, wreszc ie w o j n a rzuci ła go j a k o w ięźn ia do Polski , do Ł ę g n o w a ko ło 
Bydgoszczy . P r a c u j ą c c iężko w n iemieck ie j f a b r y c e m o t o r ó w w oboz ie Ł ę g -
n o w s k i m , zo rgan izowa ł tam uc ieczkę w s p ó ł w i ę ź n i ó w i sam z d o b y ł upragnioną 
w o i n o ś ć . S c h r o n i w s z y się u po lskich c h ł o p ó w na P o m o r z u , doczeka ł się 
w y z w o l e n i a Polski spod o k u p a c j i n iemieckie j . 

P r z y b y ł d o Bydgoszczy , gdzie zaprzy jaźni ł się z o f i c e r a m i I A r m i i W o j s k a 
Po łsk iego . P o s i a d a j ą c z n a j o m o ś ć techniki s a m o c h o d o w e j — wstąp i ł w szere -
gi' W o j s k a Pollskiego. 

D O K O Ń C Z E N I E Z N U M E R U P O P R Z E D N I E G O 

R o k 1945 — I A r m i a W P szturmem zdoby ła W a ł c z i K a m i e ń P o m o r s k i 
(11.11.) p r z e r w a ł a „ W a ł P o m o r s k i " — niemiecką i inię obrony , w y z w a l a j ą c 
szereg m i e j s c o w o ś c i m . in. K o ł o b r z e g (18.III.) i dotar ła do Ba ł tyku . Obraz 
artysty S. Ż ó ł t o w s k i e g o „ W a ł P o m o r s k i " przedstawia w a l k i w tym re jonie 

PI E R W S Z Ą akcją b o j o w ą , w k tóre j 
bra ł udział j a k o polski żołnierz , 
b y ł o zdobyc i e K o ł o b r z e g u . P o t e m 

szczególnie c iężk ie w a l k i ko ło K o s -
trzynia I f o r s o w a n i e Odry . Z a udział 
w tych akc jach b o j o w y c h o trzymał p. 
A l la inmat p o d z i ę k o w a n i e od N a c z e l -
n e g o D o w ó d c y W o j s k a Po lsk iego . Na 
d o k u m e n c i e , k tóry p r z e c h o w y w a n y 
jest starannie w c i c h y m d o m k u w 
W i m e r e u x , c z y t a m y : „Podziątcowanie 
za Wasz udział w historycznym sfor-
sowaniu przez jednostki I Armii WP 
rzeki Odry, w przeniesieniu boju poza 
granice Odrodzonego Państwa Polskie-
go na terytorium Niemiec. Jednostki 
I Armii WP zasłużyły sobie na uzna-
nie i miłość całego Narodu....'* 

P o d z i ę k o w a n i e to o t r z y m y w a l i z a -
służeni żo łnierze I A r m i i W o j s k a P o l -
skiego, która w y z w a l a ł a K r a j i p r z y -
wracała Polsce p iastowskie z iemie nad 
Odrą , Nysą i Ba ł tyk iem. Przyznano j e 
bardzo zasłużenie naszemu p r z y j a c i e -
l o w i Francuzowi . 

W zaświadczeniu , w y s t a w i o n y m 
przez d o w ó d c ę K o l u m n y S a m o c h o d o -
w e j 3 P o m o r s k i e j D y w i z j i Pancerne j , 
w y r a ż o n e zostało r ó w n i e ż uznanie za 
dzie lność i w z o r o w ą służbę. 

P a n u A l la inmat p u ł k o w n i k p r z y -
dzieli ł p o d o f i c e r a , z k t ó r y m m ó g ł się 
ł a t w o p o r o z u m i e ć p o n iemiecku . O b a j 
tworzy l i załogę c i ężarówki , która 
w r a z z całą ko lumną d o w o z i ł a a m u -
nic ję do przednich l inii f r on tu , n i e -
j ednokro tn ie p o d s i lnym obstrza łem 
artyleri i n ieprzy jac ie lsk ie j . Or ientac ję 
w terenie ' u łatwia ły panu Al la inmat 
d r o g o w s k a z y w j ę z y k u n iemieckim, 
l i tórych jeszcze nie zastąpiono p o l -
skimi , o r a z n iemieck ie m a p y . 

D o w o ż e n i e amunic j i d o linii f r ontu 
przeplatało się z o d w o ż e n i e m rannych 
na tyły . Wie le razy prze jeżdżał w ó w -
czas p. A l la inmat swą c iężarówką 
przez most p o n t o n o w y na Odrze . P ó ź -
nie j b y ł w Oranienburgu , w k t ó r y m 
miał okaz j ę zobaczenia obozu k o n c e n -
t r a c y j n e g o zaraz p o w y z w o l e n i u . 
Z ko le i bra ł udział w w y z w a l a n i u 
Berl ina. G d y nastąpi ło zawieszenie 
broni , p. A l la inmat z n a j d o w a ł się na 
p ó ł n o c n y c h przedmieśc iach stol icy 
Re ichu. 

NOWĄ e p o p e j ę w o j s k o w ą w m u n -
durze po l sk iego żołnierza w s p o -
mina p. A l la inmat z humorerń, 

m i m o wsze lk ich n iebezpieczeństw, 
przez jak ie przeszedł . 

— Jazda w o z e m z a ł a d o w a n y m 
amunic ją nie by ła ła twa — o p o w i a -
da. — Jeździ l i śmy zawsze nocą . Ł a -
dunek naszego w o z u wynos i ł 5 ton. 
P e w n e g o w i e c z o r u jechałem nad Odrą 
z i n n y m żo łn ierzem — t łumaczem, 
inacze j niiż zwyk le . Z a n i m dotar l i śmy 
d o mostu, t owarzysz m ó j zasnął. 

Pamiątką z „ t a m t y c h la t " jest po lska 
czapka w o j s k o w a , którą Mart ine lubi 
przymierzać tatusiowi . Nieraz m o ż n a 
zobaczyć w n i e j r ównież m a ł e g o Jean 

P r z e p r a w a by ła w y j ą t k o w o trudna. 
Nad Odrą nagromadz i ł o się bardzo 
dużo w o z ó w w o j s k o w y c h , a t y m c z a -
sem samoloty n iemieckie b o m b a r d o -
w a ł y b e ż p r z e r w y . Jecha łem o c z y w i ś -
cie bez r e f l e k t o r ó w . G d y p r z e b r n ą ł e m 
przez most p o n t o n o w y i znalaz łem się 
na drug im b r z e g u Odry , zaczą łem za -
raz szukać 25 kompani i . Nie m o g ł e m 
scb le poradz i ć b e z t łumacza, o b u d z i -
ł e m w i ę c ko legę . W te j sytuac j i t r u d -
no b y ł o j e d n a k c o k o l w i e k znaleźć : 
ncc , r e f l e k t o r ó w nie m o ż n a zapalić,^ 
m n ó s t w o s a m o c h o d ó w , zamieszanie na 
skutek b o m b a r d o w a n i a . W p e w n e j 

Demob i l i zac ja • pożegnanie z towarzyszami broni w Lubl inie . W grupie 
znajdują się p. A l la inmat ( czwarty od p r a w e j ) i dwóc l i innych F r a n c u z ó w 
z A r m i i Po lsk ie j : drugi od l e w e j Jean Sue, c z w a r t y od lewe.i Clement B o r e y 

chwil i , na jak imś skrzyżowaniu dróg 
zobaczy l i śmy kob ie tę - żo łn ierza w 
mundurze , k i e ru jącą , j a k m i się w y -
d a w a ł o — r u c h e m s a m o c h o d o w y m . 
S k i e r o w a ł e m się w i ę c na tamtą drogę 
0 nic nie py ta jąc . W p e w n e j chwi l i 
roz leg ła się b l i sko nas g w a ł t o w n a 
strzelanina, p o t e m nastąpi ła cisza. Nie 
b y ł e m w stanie dale j j echać . W o k ó ł 
p a n o w a ł y takie c i emnośc i , że nie w i -
dz ia łem j u ż nic. P o r o z u m i e l i ś m y się 
z kolegą i z d e c y d o w a l i ś m y z a n o c o -
w a ć tutaj . U łoży l i śmy się na ł a w c e 
1 usnę l i śmy szybko . W n o c y rozległa 
się g łośna detonac ja . Z a u w a ż y l i ś m y , że 
uciekł n a m z w o z u piesek, k tó rego 
z łapal iśmy p o drodze i k tóry o d b y w a ł 
z nami p r z e p r a w y przez Odrę . 

Obudz i l i śmy się dop iero rano, g d y 
b y ł o już p r a w i e w idno . Nieda leko n a -
szego w o z u stało ki lku żo łn ierzy p o l -
skich d a j ą c n a m g w a ł t o w n e znaki, że 
w j e c h a l i ś m y na drogę p o d m i n o w a n ą . 
Wystarczy ł o po j e chać jeszcze parę 
m e t r ó w , aby w y s k o c z y ć w powie t rze 
w r a z z c iężarówką i c a ł y m 5 - t o n o w y m 
ładunk iem amunic j i . D o m y ś l i l i ś m y się 
w ó w c z a s od razu, c o się stało z n a -
szym pieskiem, k tóry uc iekł z w o z u 
w n o c y : w p a d ł na minę i zg inął p o -
w o d u j ą c eksploz ję . 

Ko lega m ó j nie chciał s ię ruszać 
z miejsca . W y d a w a ł o się, że nie w y -
b r n i e m y z z a m i n o w a n e g o terenu. P o 
namyś le j e d n a k pos tanowi l i śmy , że 
s p r ó b u j ę w y c o f a ć się b i e g i e m w s t e c z -
n y m z te j drogi . J e c h a ł e m bardzo 
wo lno , s tara jąc się t rzymać ko ła w o z u 
dokładnie na ś ladach zos tawionych 
pr.rez nas w nocy . U d a ł o się. G d y 
znaleź l iśmy się wreszc ie na grunc ie 
bo^piecznym, spoceni z emoc j i , p o s z -
l i śmy zaraz „ b o i r un c o u p ". 

ZD E M O B I L I Z O W A N Y zostałem w 
Lubl inie . W pobl iżu miasta w i d z i a -
ł e m jeszcze j eden o b ó z k o n c e n -

t racy jny , w k t ó r y m h i t l e r o w c y m o r -
dowa l i m a s o w o — M a j d a n e k . P o t e m 
w r ó c i ł e m d o Bydgoszczy , znane j m i 
już sprzed paru mies ięcy i n i ed ługo 
p o t e m w r a c a ł e m do Franc j i z żoną, 
z którą zapoznal i śmy się w B y d g o s z -
czy. M o ż n a sobie w y o b r a z i ć , j a k o d -
b y w a ł y się w ó w c z a s , w lec ie 1945 r o -
ku, p o d r ó ż e kole ją w Europie . Nasza 
p o d r ó ż z Bydgoszczy d o Paryża t r w a -
ła c a ł y mies iąc ! W r a c a ł e m d o d o m u 
w m u n d u r z e po l sk iego żo łnierza ; 
c z a p k ę z a c h o w a ł e m do dzisiaj , na p a -
miątkę . W B y d g o s z c z y ix)znalem p o l -
sk iego pianistę Stanis ława Szp ina l -
skiego. B y ł e m b a r d z o w z r u s z o n y , g d y 
raz, podczas koncertu , znakomity 
pianista powiedz ia ł z estrady, że 
z okaz j i o b e c n o ś c i na sali p r z y j a c i e -
la -Francuza , zagra d o d a t k o w o u t w ó r 
Debussy ' ego . 

W s p o m n i e ń takich jest dużo. P. A l -
la inmat zachowa ł o Po lsce b a r d z o 
dobre w s p o m n i e n i e I jest j e j s z czerym 
przy jac i e l em. P r z e d paru tygodn iami 
odby ła się uroczystość u d e k o r o w a n i a 
g o po l sk imi odznaczeniami (o c z y m 
i n f o r m o w a l i ś m y naszych Czyte ln ików) . 

P. Jean A l la inmat o t r z y m a ł trzy 
polskie medale , w ś r ó d nich „ M e d a l za 
O d r ę " , przez którą tyle razy p r z e -

jeżdżał s w y m w o z e m w ś r ó d ognia n i e -
przy jac i e l sk ie j artyleri i , dos tarcza jąc 
a m u n i c j i p o l s k i m żo łnierzom, o d b i e -
r a j ą c y m z a b o r c y po stulec iach nasze 
historyczne z iemie p iastowskie . 

J e a n A l l a i n m a t a u j o u r d ' h u i c o n s e i l l e r 
t e c l i n i q u e e t p é d a g o g i q u e d u H a u t C o m m i s -
s a r i a t à l a J e u n e s s e e t a u x S p o r t s f a i t 
a p p e l à s e s s o u v e n i r s d u t e m p s o ù i l 
p o r t a l ' u n i f o r m e . . . p o l o n a i s . K v a d ê d ' u n 
c a m p d e p r i s o n n i e r s , c a c b é p a r d e s 
p a y s a n s , l i b é r é par. d e s u n i t é s p o l o n a i s e s 
e t s o v i é t i q u e s i l s e r e t r o u v e e n j a n v i e r 
1945 à B y d g o s z c z . F a i s a n t é t a t d e s e s c o n -
n a i s s a n c e s t e c h n i q u e s i l s ' e n g a g e c o m m e 
c b a u f f e u r - m é c a n i c i e n d a n s u n e u n i t é d e l a 
3 - è m e D i v i s i o n B l i n d é e d e l a P r e m i è r e 
A r m é e P o l o n a i s e . I l p a r t i c i p e r a à l ' a t t a q u e 
d u M u r d e la B a l t i q u e e t a u s i è g e d e 
K o ł o b r z e g , a m e n î i n t s o u s l e f e u d e s m u n i -
t i o n s e n p r e m i è r e l i g n e , r a m e n a n t d e s 
b l e s s é s v e r s l ' a r r i è r e , n c o n s e r v e p r é c i e u -
s e m e n t u n r e m e r c i e m e n t d u H a u t C o m m a n -
d e m e n t p o u r s a p a r t i c i p a t i o n a u f r a n c h i s -
s e m e n t d e l ' O d e r . Mr^ A l l a i n m a t e u t e n f i n 
l e p r i v i l è g e d e p a r t i c i p e r à l a p r i s e d u 
d e r n i e r r e p a i r e n a z i , d e l a c a p i t a l e — B e r -
l i n . D é m o b i l i s é e n é t é 1945 à L u b l i n (U 
e n a c o n s e r v é d e s p h o t o s o ù f i g u r e n t 
d ' a u t r e s F r a n ç a i s s o u s l ' i m i f o r m e p o l o -
n a i s — J e a n S u c e t C l é m e n t B o r e y ) i l m i t 
u n m o i s p o u r r e g a g n e r P a r i s . E t i l s e 
r e t r o u v a e n F r a n c e p o r t a n t e n c o r e l ' u n i -
f o r m e et la c a s q u e t t e à l ' a i g l e p o l o n a i s . . . 

Wśród z d j ę ć p r z e c h o w y w a n y c h p i e -
czo łowic i e w rodz innych a lbumach za -
c h o w a ł o się parę pamiątek z Polski 
z r. 1945. Pańs two A l la inmatowie 
często przeglądają j e ze wzruszeniem 



Poezja 
pod lupą 

Dzieła A d a m a M i c k i e w i c z a 
w takie j m i n i a t u r o w e j k s i ą -
żeczce o wymiarac i i 3 c m na 
2 c m i g r u b o ś c i 1,5 c m u k a -
zały s ię w setną ro czn i cę u -
rodzin poety , w 1898 roku, w 
Warszawie . Teksty można 
czyitać t y l k o p r z e z silną l u -
pę . Tę książeczką, która d a -
łaby się u k r y ć w łupinie od 
w ł o s k i e g o orzecha , rzadką i 
cenną, w y p o ż y c z y ł a d o s f o t o -
g r a f o w a n i a pani L u c y n a K i -
s ie lewicz z Lubl ina. Nie poznacie Warszaing ! 

9 Studenci chcą 
mieć swój 
jacht 

Z a przykładem harcerzy, 
którzy chlubią sią posiada-
niem dużego, piąknego ża-
glowca o tradycyjnej harcer-
skiej nazwie „Zawisza Czar-
ny", brać studencka postano-
wiła również zbudować włas-
ny jacht, który ma nosić 
nazwą „Dar Studenta". Pow-
stał już komitet budowy 
„Daru Studenta", któremu 
przewodniczy honorowo mi-
nister Żeglugi, St. Darski. 
Studenci pragną zbudować 
swój jacht ze składek i fun-
duszy uzyskanych z różnych 
imprez. 

Za kiłka łat „Dar Studen-
ta" zawinie może do Hawru 
czy do Marsylii, wioząc mło-
de „wilczki morskie" z pol-
skich uczelni ku jakiejś wiel-
kiej przygodzie. 

„ K a ż d a roczn ica w y z w o l e -
nia W a r s z a w y spod o k u p a -
c j i h i t l e rowsk ie j nastra ja dc 
rozmyś lań o tym, j ak w y -
g^iądała stolica bezpośrednio 
p o w k r o c z e n i u w o j s k polskich 
i radz ieck ich , j a k przeraża -
j ą c y by l o g r o m zniszczeń, a 
także o tym, j a k wys i łk iem 
ca łego n a r o d u powstawa ła z 
g r u z ó w i j a k będzie w y g l ą -
d a ć w przyszłości . . . " — tymi 
s ł o w a m i rozpoczą ł w y w i a d , w 
dniu 17 roczn i cy w y z w o l e n i a 
Warszawy , gospodarz miasta 
Janusz Zarzyck i . 

K t o nie by l w W a r s z a w i e 
17 stycznia 1945 roku, ten 
rzeczywiścile nie zdoła w y -
obraz i ć sobie tamtego kosz -
maru . Lecz także — kto o d -
wiedz i ł ją ostatnio i n a c h w a -
111 się j e j o b e c n e g o ob l i cza — 
z t rudem pozna miasto za 
5 aat. T a k twierdz i p r z e w o d -
n i c z ą c y Sto ł e czne j R a d y N a -
r o d o w e j . 

W c iągu 17 lat z b u d o w a n o 
w W a r s z a w i e p r a w i e 200 t y -
sięcy mieszkań, b u d o w n i c t w o 
mieszkan iowe jest nadal za-
daniem nr 1. W a r s z a w a za -
okrąg la się b o w i e m szybko 
w jedno l i ty organizm od N o -
w e g o D w o r u do G ó r y K a l -
wari i . 

Przez 5-leci)e ostatecznie 
j e d n a k w y p e ł n i się, u p o r z ą d -
k u j e 1 u n o w o c z e ś n i samo c e n -
trum, stanie d w o r z e c centra l -
ny , g m a c h Bib l ioteki N a r o -
d o w e j , o ś rodek r a d i o w o - t e -
l e w i z y j n y . Z m i e n i też oblicze 
zaniedbane centrum Pragi! na 

p r a w y m brzegu Wis ły . Mię-_ 
dzy w i e l o m a dzie lnicami 
ś ródmie j sk imi a p e r y f e r y j n y -
m i w y p e ł n i się luka n i ezabu -
d o w a n y c h przestrzeni , g ł ó w -
nie w k ierunku pó łnocnym. 
Nie m a r a d y , t rzeba p r z y j e -
chać i zobaczyć piękną sto l i -
cę Polski za 5 lat ! 

# Pod 
złotgmi ujieżami 

Przepiękne złote wie^e, dla 
których natchnieniem były 
wieże krakowskiego Kościoła 
Mariackiego, złote, srebrne, 
czerwone, ziełone mury, blan-
ki, a w niszy bajecznie ko-
lorowe postacie królów, pas-
terzy i wreszcie Swiątej Ro-
dziny — oto krakowska szop-
ka, która przed witryną skle-
pu „Cepelii" w Warszawie 
przy Placu Konstytucji przez 
kilka tygodni ściągała tłumy 
zachwyconych mieszkańców 
stolicy. Prawie 2-metrowa 
szopka Zygmunta Grabow-
skiego, nagrodzona II nagro-
dą w Krakowie — z wysta-
wy warszawskiej zakupiona 
została do Stanów Zjednoczo-
nych Ameryki Północnej. 

m w jasgrze tatarskiej miłości 
Dawne to czasy, kiedy Ta-

tarzy z Polski piąkne bran-
ki w jasyr uprowadzali. 
Wszyscy znają z historii 
krwawe najazdy hord tatar-
skich, były jednak także ro-
ty i chorągwie Tatarów w 
wojsku polskim, począwszy 
od XVI wieku, które broniły 
wiernie całości Rzeczypospo-
litej Polskiej. 

ÙCŒ 
SUWAŁKI (Białostockie) — N a j w i ę c e j a m a -

t o r ó w tabaki jest w P o l s c e tutaj . W y n i k a 
t o ze statystyk, k t ó r e zanotowały w 
1961 r. sprzedanie w w o j e w ó d z t w i e 216 
kg tytoniu d o „n iuchania" . 

GRZYBÓW (Krakowsk ie ) — W k r ó t c e r o z -
pocznie s ię b u d o w ę n o w e j f a b r y k i e l e k -
t rycznych maszyn d o prania. 

SZCZYRK — Beskid Śląski pozazdrośc i ł 
l a u r ó w Z a k o p a n e m u . W ciągu 2 tygodn i 
grudnia Górsk ie P o g o t o w i e R a t u n k o w e 
i n t e r w e n i o w a ł o w 60 w y p a d k a c h n a r -
ciarskich. 

NOWA DĘBA — B e z o d r y w a n i a s i ę o d t o -
kark i m o ż n a kupić kapuśniak, b igos , k i e ł -
basę na gorąco , pros to z e lektrycznego 
w ó z k a , k tó rym r o z w o z i s ię p o t r a w y p o 
m i e j s c o w e j f a b r y c e m e t a l o w e j . 

SZCZECIN — Na o d b u d o w y w a n e j wieży 
d z w o n ó w zamku książąt p o m o r s k i c h 
u m i e s z c z o n o już w iązan ie 3,S t o n o w e j k o -
puły . Pod kopułą będz ie galeria, z które j 
turyści będą m o g l i podz iwiać p a n o r a m ę 
miasta. 

NOWY DWOR (Warszawskie ) — P o w s t a n i e 
tu f a b r y k a , która będz ie przerabiać c o 
roku 30 tysięcy ton kośc i na m ą c z k ę 
tłuszcze, g l i cerynę itd. 

GRUDZICE (Opolskie) — M i e j s c o w i p a r a f i a -
nie u f u n d o w a l i 4 n o w e d z w o n y dla k o ś -
cioła M. Boskie j R ó ż a ń c o w e j , k t ó r e g o 
konsekrac ja o d b ę d z i e s ię na wiosnę . 

WOLIN (Szczecińskie) — Na za lewie rybacy 
przeprowadz i l i p o ł o w y r y b pod lodem. 
W Przytorze i N o w y m W a r p n i e c z e k a n o 
ty lko na zgrubienie p o w ł o k i l o d o w e j , a le 
przyszła.. . odwi l ż . 

RZESZÓW — M u z e u m W o j e w ó d z k i e w z b o -
gac i ło sią o ulotki w y d a n e w t y m mieśc ie 
w 1848 r., w czasie W i o s n y L u d ó w . 

J A N K O W I C E (Bydgoskie ) — K o n i e tzw. 
mazursk ie z tute jsze j s tadniny są znane 
r ó w n i e ż za granicą. W ub. r oku 12 sztuk 
p o j e c h a ł o d o Szwajcar i i , a 3 aż d o Indii . 

G R U D Z I Ą D Z — Wiosną rozpocznie s ię b u -
d o w a — ob l i czona na d w a lata — n o w o -
czesnego d w o r c a k o l e j o w e g o . 

O L S Z T Y N — Duża p iwnica przy ul . M i e s z -
ka I była pusta. Harcerze urządzi l i w niej 
w ł a s n y m p r z e m y s ł e m k ino dla dzieci . Po-
w o d z e n i e r y s u n k o w y c h i k u k i e ł k o w y c h 
f i l m ó w jest duże . 

W R O C Ł A W — P o d o b n i e j a k W a r s z a w a , 
W r o c ł a w m a dzięki T o w a r z y s t w u M i ł o ś -
n i k ó w Astronomi i p iękny, duży g lobus 
księżyca, sporządzony w g radz ieck iego 
atlasu, o b e j m u j ą c e g o o c z y w i ś c i e „drugą 
s t r o n ę " s r e b r n e g o g lobu. 

B R Z E S K O (Krakowsk ie ) — Stanie tu n o w a 
F a b r y k a O p a k o w a ń Blaszanych — dla 
po lsk iego przemys łu k o n s e r w o w e g o . 

W I E L I C Z K A — W M u z e u m Przemys łu S o l -
n e g o można o b e j r z e ć m. in. „ z a k o n s e r w o -
w a n y " w soli daktyl . Dzięki t emu w i e -
m y , ?e 20 m i l i o n ó w lat temu w Wiel iczce 
ros ły p a l m y dakty l owe . 

G Ł O G Ó W — Całkowic i e zniszczony podczas 
w o j n y zamek p iastowski będz ie j ednak 
o d b u d o w a n y . W przysz łym roku w s t ę p n e 
p r a c e pochłoną pó ł tora mi l iona z łotych. 

L U B S K O (Zie lonogórskie ) — Zak łady C e r a -
mik i B u d o w l a n e j wyślą w tym roku d o 
S z w e c j i 7 m i l i o n ó w sztuk ceg ły pe łne j , 
drugie tyle zaś d o Austr i i . 

Ś W I N O U J Ś C I E (Szczecińskie) — P r a c u j ą c a 
o d niespełna pó ł roku f a b r y k a k o n s e r w 
r y b n y c h będz ie w k r ó t c e największą w 
Polsce . 

D R E Z D E N K O (Zie lonogórskie ) — W p a p i e r -
ni u r u c h o m i o n o maszynę produkcy jną 
o p a k o w a ń d o ja j . Roczna w y d a j n o ś ć — 
o p a k o w a n i a na mil iard ja j . 

B R Z E G (Opolskie) — T a ś m y p r o d u k c y j n e 
Z a k ł a d ó w M - 6 opuśc i ł m i l i o n o w y si lnik 
s k o n s t r u o w a n y o d 1954 r. 

B O R K O W I C E (Sandomierskie ) — Rzadki 
jubi leusz 60-lecia pracy kapłańskie j o b -
chodzi proboszcz tute jsze j paraf i i ks. 
Cieś lakowski . 

W 1812 roku utworzone 
szwadron Tatarów w polskim 
pierwszym, łekkim konnym, 
pułku gwardii napoleońskiej 
pod dowództwem kapitana 
Ułana; tenże Ułan, Tatar, for-
mował w styczniu 1831 roku 
powstańczy oddział Tatarów 
łiteyjskich, po nim właśnie 
w poVskim wojsku została 
nazwa ułana. 

L.ecz dość historii. Otc 
współczesna romantyczna pa-
ra, Polka Aniela Garnuch i 
Tatar z Kazania Gali Ahme-
tow. Polka pomogła mu w 
czasie wojny zbiec z hitle-
rowskiego obozu dla radziec-
kich jeńców wojennych i 
przeprowadziła bezpiecznie 
do lin'" frontu. Młodzi (wte-
dy jeszcze młodzi) zakochali 
sią, lecz nie wiedzieli nic o 
sobie przez 18 lat. Wreszcie 
Ahmetow, nauczyciel w Ka-
zaniu, usłyszał od przygodnie 
poznanego Polaka historią 
pewnej dzielnej Polki, i to 
była historia ...jego i Anieli. 
Znajomy podał mu adres 
Anieli, no i — pobrali sią. 

0 Kurczęta 
bez tajemnic 

L e d w o w y k l u j ą się z j a j -
ka — m o ż n a bez b łędu r o z -
różnić kogutki od kurek, a 
to p o z w a l a na wczesną se -
l e k c j ę 1 zróżnicowaną h o d o -
wlę . Szybkie d o j r z e w a n i e , 
smaczne mięso , duża n ieś -
ność kur — to dalsze zalety 
n o w e j rasy kur n a z w a n y c h 
„ P o l b a r a m i " . „ P o l b a r y " u d a -
ło się uzyskać drogą w i e l o l e t -
n iego , żmudnego krzyżowania 
g a t u n k ó w w oddzia le Insty-
tutu Zootechnik i w P u ł a -
w a c h , p o d k ierunkiem s p e c j a -
listki w dziedzinie genetyk i 
zwierząt , pro f . L a u r y K a u f -
m a n . 

# Młodość 
UJ ampułkach 

L e k a r z e w c i ą ż j eszcze wolą 
b y ć ostrożni i prowadzą b a -
dania — a j e d n a k „ G e r i o -
ca in" , o r y g i n a l n y polski l ek 
p r z e c i w d o l e g l i w o ś c i o m i c h o -
r o b o m wieOcu starczego , j es t 
„ p r i m a d o n n ą " p o l s k i e g o l e k o -
spisu. J e d y n y producent „ G e -
r i o ca inu" , f a b r y k a f a r m a c e u -
tyczna „ P o l f a " w Stargardz ie 
pod Gdańskiem, dostarczyła 
aptekom i l e c z n i c o m k r a j o -
w y m w ub . roku 3 mi l i ony 
100 tys ięcy ampułek , a z a -
poitrzebowanie na l e k c iąg le 
wzrasita. 

Ostatnio „ G e r i o c a i n " u d a ł o 
się j eszcze w z b o g a c i ć o grupę 
w i tamin B, g ł ó w n i e ,4>rzeciw-
s t a r z e n l o w ą " w i t a m i n ę B 6. 
Badania nad dz ia łan iem „ G e -
r i o c a i n u " p r o w a d z i S a n a t o -
r ium Ger ia t ryczne w I n o w r o -
c ławiu , j edna z Manik w a r -
szawskich oraz p s y c h o l o g o w i e 
z Un iwersy te tu Toruńsk iego . 

^ Ten model 
spodobał się 

Operaitor Lucijan K o ł t o n i 
inni górn i cy kopalni „ C z e -
l a d ź " podidadi w s z e c h s t r o n n e -
m u egzaminowi p r o t o t y p n o -
w e g o m o d e l u po l sk ie j c h o d -
n i k o w e j w r ę b i a r k i ł a ń c u c h o -
w e j W Ł E - 3 0 - c h , z a p r o j e k t o -
w a n e j i skons t ruowane j przez 
i n ż y n i e r ó w g l iwick ich . W r ę -
b iarka uzyskała b a r d z o dobrą 
ocenę . Jeat tókka, zwrotna , 
ł a t w o rozb iera lna , umoż l iwia 
ukośne i p i o n o w e w r ę b y na 
r ó ż n y c h wysokośc ia ch . Toteż 
d o s e r y j n e j p r o d u k c j i tego 
t y p u w r ę b i a r e k przys tępu je 
w t y m jeszcze r o k u f a b r y k a 
m a s z y n g ó r n i c z y c h w P i o t r o -
w i c a c h . 

^ Z opłotków 
na morze 

Tylko jedną piątą polskich 
rybaków morskich stanowią 
Kaszubi. Rybołówstwo mor-
skie, dawniej domena przede 
wszystkim Kaszubów, opano-
wane zostało przez osiedlają-
cych sią chątnie nad Bałty-
kiem mieszkańców wsi z głę-
bi Kraju. Ileż bowiem Pol-
ska miała kilometrów Wy-
brzeża przed wojną, a ile te-
raz — i jak to długie, bo-
gate Wybrzeże zostało pięk-
nie zagospodarowane! Ze wsi 
rekrutuje się prawie 70 pro-
cent rybaków, którzy chętnie 
zamienili wóz, pług i bronę 
na kuter i sieć, dając ciągle 
dowody przywiązania do no-
wego zawodu. 

Przeciętny wiek rybaków 
waha się obecnie między 30 
a 40 rokiem życia. Rodziny 
rybackie — mimo długich o-
kresów rozłąki na czas pracy 
na morzu — wyróżniają się 
trwałością, małżeństwa mają 
przeciętnie po dwoje dzieci. 
Powyższe ciekawe dane opu-
blikował Morski Instytut Ry-
backi w Gdyni, w wyniku 
pierwszego w Polsce badania 
socjologicznego w środowisku 
rybaków morskich. 

^ Kosiarka — 
na lód 

Żrniwa t r z c i n o w e t rwa ją 
przy brzegach Z a l e w u Szcze -
c ińskiego. Kos iark i m e c h a -
n iczne w y j e ż d ż a j ą także na 
dositaltecznie g ruby l ód jez ior 
w o j . szczec ińskiego i w o j . 
koszal ińskiego . G ł ó w n y m od -
biorcą trzc iny są fabryk i 
t r z c i n o w y c h p łyt b u d o w l a -
nych, j e d n a z f a b r y k p r o d u -
k u j e z tak ich płyt d o m k i . 

A Łódź z lotu 
helikoptera 

B r z y d k a Ł ó d z m a a m b i c j e 
przeobrażenia się w piękne , 
n o w o c z e s n e miasto . To też u r -
baniśc i ł ódzcy , p r z y g o t o w u j ą -
c y p lany p r z e b u d o w y Łodz i 
i ł ódzk ie j s tre fy p o d m i e j s k i e j 
o t rzymal i d o s w o j e j w y ł ą c z -
n e j d y s p o z y c j i he l ikopter . 

Na razie z l oka l i zowano n o -
w o c z e s n y „ s u p e r m a r k e t " ł ó d z -
k i w re jon ie ul ic — Pio t r -
kowsk ie j , Kośc iuszk i I M i c -
k iewicza . P r o j e k t na ten 
wie lk i d o m h a n d l o w y , p o ł ą -
c z o n y z dz ies iątkami stoisk 
u s ł u g o w y c h (krawcy , s z e w c y , 
kuśnierze Itd.) j es t z a t w i e r -
dzony. Ł ó d ź chce nim z a i m -
p o n o w a ć w s z y s t k i m innym 
mias tom K r a j u . 



W c z ^ i e przerwy w pracy , można chwi lę odpocząć w b ie -
dermelerowskich fotelach. Nowoczesne są wprawdz ie e f e k -
towne, ale na j lep ie j odpoczywa się w starych w y g o d n y c h f o -
telach. Pracownicy , których widzuny na zdjęciu, to przedsta-
wiciele m ł o d e j generac j i stolarzy artystycznych. Ukończyl i 
on, Szkołę Rzemiosł Artystycznych. Młodz i artyści -rzemieślnl -
cy wskrzeszają dawne tradyc je meblarskie . Nad ich pracą 
czuwają starzy mistrzowie jak np. Józef Kosmowsk i , który 
przepracował w tym zakładzie 53 lata. W p e w n y m okresie 
był konserwatorem mebl i Lubomirskich 

F A B R Y K A 

ANTYKÓW 
B YLISCIE kiedy w fabryce... antyków? W wy-

twórni gdzie powstają meble w stylach róż-
nych epok: fotele chippendalowskie, biurka 
a la Księstwo Warszawskie, empirowe sypial-
nie, biedermeierowskie gabinety i sekretery 

w stylu Sheraton? Tu przechodzą odmładzającą 
kurację meble z zabytkowych pałaców i muzeów. 
Tutaj — zapomina się o epoce fotelinerek (bez opar-
cia), regałów (półek na książki), meblościanek i sto-
łów-karzełków... 

Znajdujemy się w Wytwórni Mebli Artystycznych 
w Henrykowie pod Warszawą. Jest ona w tej chwili 
jedynym w Polsce zakładem wykonującym stylowe 
meble. Podejmuje się ona kontynuacji kimsztu wiel-
kich mistrzów stolarskich renesansu, rokoko, baroku. 
Tutaj tworzy się boazerie, podłogi i plafony z drzewa 
według nowych projektów lub odtwarza się na wzór 
dawnych. Klientami mistrzów z Henrykowa są mu-
zea i zabytkowe pałace, a także różne urzędy i przed-
stawicielstwa dyplomatyczne. 

C A W E D A 
Schodzimy pod ziemią • Odkryte bogactwa 

• C o 2 warszawskim „metrem?" 
Zejdziemy dziś, moi Dro-

dzy, pod ziemią. Zawsze pi-
szą o tym, co dzieje sią na 
polskiej' ziemi, tak, że po-
zwólcie mi raz powiedzieć 
o tym, co nowego dzieje sią 
pod spodem. A fakt, że sią 
dzieje! 

Nie będziemy razem z Wa-
mi szukali duchów, ale ra-
czej rzeczy bardziej konkret-
nych, tych, które przydatne 
są na wierzchu. A wiąc: węg-
la, gazu ziemnego, minera-
łów, ropy. Oczywiście, nie 
my pierwsi. Przed nami ru-
szyli szerokim frontem w dół 
polscy geologowie i o ich 
ciekawych zdobyczach chcą 
właśnie parą s łów powiedzieć. 
Mają sią czym pochwalić: od 
odkrycia ropy naftowej w 
okolicy Krosna Odrzańskiego 
(po raz pierwszy nafta na 
Polskim Niżu), poprzez zaso-
by wągla brunatnego w oko-
licy Legnicy i Bełchatowa, 
siarki (Tarnobrzeg), wągiel 
koksujący w Rybnickim 
Okrągu Węglowym, gaz ziem-
ny na Podgórzu aż do odkry-
cia rud (cynku i ołowiu w 
Olkuskim, miedzi w Lubel-
skim i Sieroszewicach) — się-
gają geologiczne sukcesy lat 
ostatnich. 

Okazuje się, że choć poszu-
kiwania złóż są dość kosz-
towną sprawą — a będą 

jeszcze bardziej kosztowną, 
gdy sięgnie się wkrótce, tak 
jak to jest zamierzone, dc 
wierceń głębokich — to jed-
nak jest to rzecz na dalszą 
metę opłacalna. Wydobycie 
skarbów, które kryje polska 
ziemia, nie tylko przysparza 
bogactwa krajowi, ale unie-
zależnia często kraj od za-
kupów za granicą. Władze 
rozumieją to dobrze, ponie-
waż przeznaczają z roku na 
rok coraz większe sumy na 
badania geologiczne. W roku 
bieżącym w budżecie pań-
stwa przewidziane jest na te 
cele blisko półtora miłiarda 
złotych, nie fraszka! 

I właśnie dotychczasowe 
sukcesy geologów przyczy-
niły się do wzrostu zaintere-
sowania ich pracą, a co za 
tym idzie — i nakładów fi-
nansowych. Tak naprzykład 
wydatnie wzrosło wydobycie 
gazu ziemnego, jednego z 
najcenniejszych surowców dla 
burzliwie rozwijającej się w 
Polsce chemii. Przy tym gaz 
ziemny ma tę sympatyczną 
właściwość, że jego wydoby-
cie jest stosunkowo bardzo 
tanie (1000 ton sześciennych 
—• 70 zł, a wartość kalorycz-
na równa dwom tonom ka-
miennego węgla). 

Ale i inne „kosztowności" 
wydobywa się ostatnio z zie-

K o ń i chippendalowskie b iur -
ko... należą do świata, który 
już odchodzi . Jednak antycz -
ny mebel m a większe szan-
se na przedłużenie życia... 

mi, oczywiście, prócz trady-
cyjnego węgla itd. Oto ko-
palnia „Kłodawa" zaczyna 
zamieniać się w kombinat. 
Do 1965 r. roczne wydobycie 
wzrośnie do pół miliona ton 
soli potasowych i 25 tys. ton 
koncentratu tej soli, który 
wróci do ziemi w postaci tak 
potrzebnych nawozów sztucz-
nych. Oto najmłodsza w Kra-
ju kopalnia węgla łrrunatne-
go „Adamów" w woj. poz-
nańskim zyskała w ostatnim 
miesiącu 5-kiłometrowy taś-
mociąg, wydłużone ramię, 
zdolne do przeniesienia w 
ciągu bieżącego roku 10 mi-
lionów ton ziemi, co przy-
spieszy dokopanie sią do od-
krytych przez geologów po-
TUadów węglowych. A więc 
natychmiast w ślad za geo-
logiem idzie górnik i to 
„zmechanizowany". Tak po-
winno być. 

Na koniec zatrzymajmy się 
na chwilę pod Warszawą. 
Pamiętacie, w swoim czasie 
mówiło się o metrze dla sto-
licy Polski. Potem jkdnak 
okazało się, że zniszczonej 
Polski nie stać na tak drogą 
inwestycję i przerwano słusz-
nie prace. Teraz sprawa znów 
odżywa. Nie na dziś jeszcze, 
ale w perspektywie obecnego 
pokolenia. Prowadzi się obec-
nie dalsze badania terenu i 
studia nad tym tematem, 
zgodnie z uchwałą Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej. 
Przewiduje sią przede wszyst-
kim budową linii kolei pod-
ziemnej od Młocin do Słu-
żewca, ta linia bowiem jest 
najbardziej przeładowana „na 
wierzchu". Projektowane me-
tro ma być typu „sztokholm-
skiego", a zatem płytko pod 
ziemią, miejscami w otwar-
tym wykopie, a nawet wprost 
na powierzchni, gdzie sią da. 
To oczywiście — taniej, i to 
decyduje^ Jeszcze przejedzie-
my się z Wami podczas wi-
zyty w Kraju stołecznym me-
trem. 

MARIAN 

K R A J 
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Ś W I A T 

„ E k s p o r t " 
p o l s k i c h m ó z g ó w 

w Bagdadzie, Teheranie i 
Kabulu , Konakrze i Rio de 
Janeiro, Rabacie czy Kairze 
oraz w wie lu innych mie j s co -
wośc iach n a kul! ziemskiej 
spotkać można polsklch inży -
nierów, ekonomistów, archi -
tektów, spec jal istów w wieilu 
gałęziach przemysłu i nauk. 
W roku ub. p r a c o w a ł o poza 
granicami ÌCraju ponad 100 
specjalistów. Najl iczniejsza 
grupa czynna była w Iraku 
w tamtejszym budownictwie , 
w e lektrowni w Basra, c u -
krowni w Mosulu, przy bu-
dowie dróg i linii k o l e j o w y c h . 
Różne kra j e zapraszają aktu-
alnie z Polski specjal istów z 
zakresu geologii , budownd- • 
ctwa okrętowego , efkisploatacji 
portów, przemysłu ro lnego 
itp. Poliscy. ispecjailiśjci cieszą 
się za granicą dobrą opinią. 

M i ę d z y n a r o d o w a 
k o n f e r e n c j a 
K o m i s j i W ę g l o w e j 
w W a r s z a w i e 

Od 29 stycznia d o 3 lutegc 
obradowała w Warszawie 
międzynarodowa konferenc ja 
d y r e k t o r ó w górniczych insty-
tutów n a u k o w o - b a d a w c z y c h , 
zorganizowana przez Komitet 
Węg lowy Europejskie j K o -
misji Gospodarcze j l ' A s s e m -
blée Généralle des Natioins 
Unieś. Celem konferenc j i b y -
ta w y m i a n a in formac j i o 
g łównych kierunkach prac 
naukowo -badawczych insty-
tutów górniczych poszczegó l -
nych k r a j ó w w dziedzinie p o -
tanienia koszitów eksploatacj i 
węg la i idastosowania j e g o 
jakości do potrzeb odb iorców. 
O m ó w i o n y został także r o z -
w ó j wspó łpracy insjtytutów w 
zakresie badań naukowych. W 
pracach konferenc j i wzięl i 
m. in. udział przedstawiciele 
insitytutów z Francj i , Belgii 
i Wielkie j Brytanii. 

P o l a c y b u d u j q p o r t 
w F a m a g u s t a 
n a C y p r z e 

M i m o silnej m i ę d z y n a r o d o -
w e j komkurencji po lskim 
przedsiębiorstwom została w 
końcu ub. roku powierzona 
budowa portu morskiego w 
Famagusta. Pro jekty — t e c h -
niczne i robocze — b u d o w y 
portu, a także pro jekt o r -
ganizacji miej:sca b u d o w y 

w y k o n u j e obecnie zespół p r o -
jektanitów z Gdańska pod k i e -
runkiem inż. Jankowskiego . 
Wkrótce wyruszy do F a m a -
gusta ekipa geodetów, a za 
nimi — ekipa z przedisię- ̂  
b iorstwa robót p o d w o d n y c h i 
czerpaanych dla kierowania 
budową fa lochronu i nabrze -
ży por towych . 

G łówne nasilienie robót n a -
stąpi na przełomie lat 1962/63. 
w warunkach k r a j o w y c h b u -
d o w a tego rodza ju portu nie 
nastręczałaby iKjiskim s p e -
c jal istom żadnych trudności . 
Jednakże podję l i oni zadanie 
b u d o w y portu na odległym 
Cyprze, w zupełnie odmien -
nych warunkach . Dlatego 
traktują tę budowę , j a k o 
„carte de vi'siite" polskie j 
myśli technicznej i usług w 
budownic twie morskim. 

R o z w ó j h a n d l u 
z R u m u n i q i W ę g r a m i 

Ostatnio polska de legac ja 
rządowa podpisała protokół 
0 wspó łpracy gospodarcze j 
polsiko-rumuńskiej na oikres 
do 1980 r. Ustalono kierunki 
współpracy , które umożliwią 
ok. lO-krotny wzrost (w s t o -
sunku do 1960 r.) wymdany 
w z a j e m n y c h dostaw t o w a r ó w , 
surowców, mater ia łów i p ó ł -
faibrykatów. W ramach tego -
rocznej wspó łpracy z W ę g r a -
mi Polska eksportować będzie 
do Węgier m. in.: obrabiarki , 
wagony t o w a r o w e , samochody 
„Warszawa" , motocyk le „ J u -
nak" , maszyny górnicze, o d -
lewnicze, aparaturę i p r z y -
r z ą d y e lektronowe oraz inne, 
t radycy jne już „ p o z y c j e " efcs-
portowe. Z Węgier Kra j o -
trzyma m . in.: turbiny w o d n e 
1 parowe , obrabiarki , l o k o m o -
tywy spal inowe i wagony , 
ciągniki i maszyny rolnicze, 
autobusy, cysterny s a m o c h o -
dowe, a także produkty n a f -
towe, t lenek glinu, boksyt , a -
luminium, o w o c e i in. 

303 STATKI o po jemnośc i 
1 min dwt w y p r o d u k o w a ł a 
gtocznda Gdańsika w okresde 
p o w o j e n n y m . Tę imponującą 
f lotę zbudowano dla K r a j u 
oraz dla 8 o d b i o r c ó w zagra-
nicznych: Z S R R , Chin, Eg ip -
tu, Brazylii, Francj i , Szwa' j -
carii, Albanii i Indonezj i . 

S T O C Z N I A G D A Ń S K A z a j -
muje V mie jsce na świecie. 
•Zbudowano tam p o w o j n i e : 
m. in. 120 t r a w l e r ó w r y b a c -
kich, 87 t rampów, 29 r u d o -
w ę g l o w c ó w , 23 dziesięcioty-
sięozniki, 11 d r e w n o w c ó w , 10 
traWlerów-przetwórni , 10 baz 
rybackich itd. Ogółem z b u -
d o w a n o 12 różnych t y p ó w 
statków, zapro jektowanych 
przez polskich konstruktoorów 
okrętowych . 

S T O C Z N I A J A C H T O W A W 
SZCZECINIE produkuje na 
eksport słynne już jalchty 
„Cabal lero" . 



• M A J T A 
' C A Z E T A 

NA CZEŚĆ Z D O B Y W C Ó W KOSMOSU 

KONIEC ŚWIATA - 5 LUTEGO (!?) 
w prasie ultazało się wie l e i n f o r -

m a c j i p o d a w a n y c h przez as t ro logów, 
k tó re dotyczą m a j ą c y c h w lu tym n a -
stąpić zmian as t ronomicznych w u k ł a -
dzie n ieb ieskim. Z Indi i donoszą, że 
w w i e l u m i e j s c o w o ś c i a c h mieszkańcy 
wiosek i m a ł y c h miast przygotowują 
się w dniu 5 lutego do... k o ń c a ś w i a -
ta. I p o d o b n o nie ty lko w Indii . P o -
w o d e m tego o s o b l i w e g o n i e p o k o j u jest 
rzeczywiśc ie n i ezwyk łe i nies łychanie 
rzadkie u g r u p o w a n i e planet uk ładu 
s łonecznego , n iemalże na j e d n e j p r o -
stej . Jak podają n a u k o w c y - a s t r o n o m o -
wie , aż cztery planety (Wenus , Mars , 
Jowisz i Saturn) znajdą się w p o b l i -
żu Słońca na linii proste j , o c zywiśc i e 
przy o b s e r w a c j i z Z iemi . Układ ten 
nastąpić m a w n o c y z 4 na 5 lutego. 
W e d ł u g n a u k o w c ó w nie w y w o ł a to 
p o j a w i e n i a się żadnych s i ł oprócz 
tych, k tóre dotychczas działają w k o s -
mos ie . Od w i e l u w i e k ó w układy t a -
kie j e d n a k s łużyły as t ro logom do za -
powiadania n i e z w y k ł y c h w y d a r z e ń . 
Warto wiedzieć , że p o d o b n y układ 

planet nastąpi w dniu... 5 m a j a 2000, 
z t ym, że .wówczas d o cz terech w y -
mien ionych planet „ d o ł ą c z y " j eszcze 
M e r k u r y . 

A m o ż e rzeczywiśc ie to zbl iżenie 
Marsa do Wenus , Saturna i Jowisza 
nie okaże się ty lko pozorne i nastąpi 
np. podpisanie uk ładu o p o w s z e c h n y m 
i c a ł k o w i t y m r o z b r o j e n i u ? W s z y s c y 
m a m y nadzie ję , że nie trzeba będzie 
na to czekać do roku 2000 (!). 

M O S K W A . W sto l i cy Z S R R p r z y s t ą -
p i o n o d o wznoszen ia 9 0 - m e t r o w e g o 
obe l i sku k u czici z d o b y w c ó w kosmosu . 
Obe l i sk stanie przy g ł ó w n y m w e j ś c i u 
na w y s t a w ę radz ieck i ch os iągn ięć g o s -
p o d a r c z y c h . 

M a o n przeds tawiać rakietę nośną , 
umieszczocną na p o s t u m e n c i e z granitu 
p o l e r o w a n e g o . Rakieta będzie pokryta 
blachą z tytanu. Śc iany postumeritu 
zostaną ozdob ione d w o m a 6 -metr . 
w y s o k o ś c i panneau z brązu . W e w n ą t r z 

Rekord pocztowy 
L O N D Y N . N i e z w y k ł y rekord w h i -

stor i i poczty usta lono w Angl i i . L i s t o -
noisze angie lscy dostarczyl i b o w i e m w 
związku ze świętami B. Narodzen ia 
i N o w y m R o k i e m mi l iard lisitów, kart 
p o c z t o w y c h i paczek . 

NOWE WYNALAZKI w USA 
W A S Z Y N G T O N . Urząd P a t e n t o w y 

U S A zare jes t rował n i e d a w n o t r z y m i -
l i o n o w y z kodei w y n a l a z e k . Jub i l euszo -
wą nowośc ią okazał się sposób ide.n-
t y f i k o w a n i a i se lekc j i c z e k ó w z p o -
mocą m a s z y n y e l e k t r o n o w e j . 

Na l iśc ie n o w y c h n a b y t k ó w a m e r y -
kańsk iego Urzędu P a t e n t o w e g o z n a j -
dują się m . in. nasitępujące c i e k a w e 
p o z y c j e : 

L 

i FAKTY 
STYCZE]^ 1962 

V KONGRES Międzynarodowej Organi-
zacji Dziennikarskiej (MOD) odbędzie 
się we wrześniu w Budapeszcie zgod-
nie z uchwalą łiawańskiej sesji Komi-
tetu Wyk. MOD <15.I.). 

T R Z Y M O C A R S T W A A T O M O W E w z n o -
wiły po 25.dniowej przerwie konferen-
cję w Genewie (16.1.). 

PRZERZUTU 6 TVS. ŻOŁNIERZY wprost 
z USA do NRF dokonali Amerykanie 
jako operację ,,Ijong Thrust" (16—22.1.). 

„DAILY EXPRESS" — konserwatywny 
dziennik angielski — poinformował, że 
premier W. Brytanii Macmillan rozważa 
zamiar udania się z wizytą do MosJcwy. 

N A PUSTYNI NEVADA w USA d o k o -
nano 10 z kolei podziemnej eksplozji 
atomowej (18.1.). 

IRAK odwołał swojego ambasadora z 
Jordanii na znak protestu przeciwko 
nawiązaniu stosunków dyplomatycznych 
przez Jordanię z Kuwejtem (18.1.). 

PREZYDENT USA przesłał Kongresowi 
orędzie budżetowe, według którego wy-
datki wynieść mają 92,5 miliarda dola-
rów, a wpływy 93 miliardy (18.1.). 

W GENEWIE osiągnięto porozumienie 
w sprawie składu rządu laotańskiego. 
asreutralna. grupa księcia Souvanna Płio-
umy ma otrzymać 10 tek ministerial-
nych, a ugrupowania księcia Boun 
Ouma i księcia Souphanouvonga — po 
4 teki (19.1.). 

GRUPA LOTNIKÓW domin ikańsk ich d o -
konała zamachu stanu w Dominikanie, 
przywracając do władzy Badę Państwo-
wą (19.1.). 

SEKRETARIAT NATO zakomunikował , 
że NRF wydała na zbrojenia od maja 
1953 do końca 1961 r. łącznie 79 miUar-
dów marek, czyli ok. 20 miliardów do-
larów (19.1.). 

MINISTER STRAUSS, r e f e ru jąc w Bun-
destagu projekt przedłużenia w NRF 
służby wojskowej o pół roku, zapowie-
dział że Budeswehra liczyć będzie 
wkrótce pół miliona żołnierzy (19.1.). 
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mocarstw atomowych w Genewie dys-
kutowano amerykańską propozycję prze-
kazania sprawy doświadczeń z bronią 
nuklearną Komisji Rozbrojeniowej 18 
państw (19.1.). 

WICEPREMIER GIZENGA przybył samo-
lotem ONZ do stolicy Konga, Leopold-
villa, gdzie ma być przesłuchany przez 
parlament, jako oskarżony o spowodo-
wanie „rebelii w Prowincji Wschod-
niej" (20.1.). 

W TOKIO odbył się X X I zjazd Socja-
listycznej p. Japonii (20.1.). 

WŁADZE IRAŃSKIE zarządziły zamknię-
cie uniwersytetu w Teheranie w związ-
ku z 2-dnlowymi demonstracjami anty-
rządowymi studentów (21 .1 . ) . 

W WARSZAWIE odbył się I ogólno-
polski zjazd Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Indyjskiej (21.1.). 

W STOLICY NIGERII, Lagos, rozpoczęła 
się parodniowa konferencja przedsta-
wicieli 21 państw afrykańskich (22.1.). 

U THANT tymcz. Sekr. G«n. NZ kon-
ferował z przedstawicielami Indonezji i 
Holandii na temat sporu o Irian za-
chodni (22 .1.). 

RZAD NIGERII anulował nigeryjsko-bry-
tyjski traktat obronny (22.1.) 

EUROPEJSKIE ZGROMADZENIE PAR-
LAMENTARNE debatowało nad sprawą 
stosunku EWG do państw neutralnych .— 
Szwecji, Szwajca^ i Austrii (22 •— 2 .̂1.). 

W NRF rozpoczęły się manewry NATO 
(30.1.). 

DO BERLINA ZACHODNIEGO przybył 
prez. NRF, Luebke, z demonstracyjną 
wizytą, która trwać ma aż do 12 lu-
tego (31.1.). 

Ziarnista mieszanina d o smarowan ia 
o p o n na w y p a d e k ś l i zgawicy . Miesza -
nina ta p o z w a l a o b y ć s ię bez ł a ń c u -
c h ó w c z y spec ja lnych opon p r z e c i w -
ś n i e g o w y c h . Papierosy , które zapalają 
się automatycznie w chwi l i w y j m o w a -
nia ich z pude lka . Przenośny maigne-
t o f o n w z m a c n i a j ą c y tony i s z m e r y 
serca (cenna p o m o c dla lekarzy przy 
d iagnoz ie c h o r ó b serca) . Urządzenie , 
które obezwładn ia n o g i k r o w y w c z a -
sie do j en ia d chron i d o j a r k ę przed 
kopnięc iem. Udoskona lony sposób p o -
ruszania kołysiką z p o m o c ą silniozka 
e lektrycznego (ulepszenie po lega na 
w p r o w a d z e n i u stopera o r a z skali, 
która p o z w a l a r e g u l o w a ć r o z m a c h k o -
łysania) . A w r e s z c i e — m e c h a n i z m 
s a m o c h o d o w y , k tóry uruchamia d o d a t -
k o w y h a m u l e c za k a ż d y m razem, g d y 
o tworzą się któreś d r z w i auta. 

CZŁOWIEK 
SPRZED 2 0 TYS. LAT 

B A N G K O K . W jaskin iach nad rzeką 
K w a i ( s łynne j z f i lmu ,^Most na rzece 
K w a i " ) znalez iono szkielet c z ł o w i e k a 
neo l i tycznego — sprzed 20 tys ięcy łat. 

Od 2 lat w p r o w i n c j i Kanczabur i , 
w pobl iżu z a c h o d n i e j g ran i cy S y j a m u 
z Burmą (oko ło 100 mi l od B a n g k o k u ) 
p racu j e e u r o p e j s k o - s y j a m s k a e k s p e d y -
c j a archeo log i czna . 

W e d ł u g og łoszonego w B a n g k o k u 
komunikatu , poszukiwania, te p r z y -
nios ły bardzo wie le c ennego mater ia łu 
n a u k o w e g o . O b o k s z c z ą t k ó w c z ł o w i e k a 
neo l i tycznego znalez iono ostre n a r z ę -
dzia i o z d o b y kamienne , a w ś r ó d nicłi 
kamienną branzo łe tkę podobną do z n a -
l ez i one j k iedyś na M a l a j a c h . R z e c z y 
te pochodzą także sprzed o k o ł o 20 t y -
s ięcy lat. 

będz ie się mieśc i ć m u z e u m p o ś w i ę c o -
ne p o d b o j o w i kosmosu . 

Ods łonięc ie obe l i sku nastąpi 4 p a ź -
dziernika rb. — w piątą r o c z n i c ę w y -
strzelenia p i e r w s z e g o sztuczmego s a -
telity Ziemd. 

Muzeum f i lmu 
P A R Y Ż . W Pałacu Chal l lot w P a -

ryżu zostanie o t w a r t e M i ę d z y n a r o d o w e 
M u z e u m Fttlmu, w k t ó r y m znajdą się 
mater ia ły d o t y c z ą c e narodz in sztuki 
f i l m o w e j i j e j e w o l u c j i — o d c z a s ó w 
Mel ies 'a aż p o ostatnią „nową fa l ę " . 

SZKLANE DNO 
OCEANU 

M A N C H E S T E R . Na dnie o c e a n u 
At lantyc l i lego zna lez iono wie lk i k a -
w a ł szkła. 

T a j e m n i c z e t o znalez isko uczeni a n -
g ie lscy z un iwersy te tu w Manchester 
uważa ją za o b j a w natui-alny. Twierdzą 
oni , że szk ło zostało w y t w o r z o n e 
przez wzai jemne oddz ia ływan ie w o d y 
morsk ie j na bazalt i odwrotn ie . 

Jeśli h ipoteza ta jest p r a w d z i w a , 
okazać sdę m o ż e , że znaczna część dna 
o cean i cznego pokryta jest glazurą 
szklaną. 

TAJNA PRODUKCJA 
ZBROJENIOWA? 

W I E D E Ń . W i e d e ń s k i tygodn ik „ D e r -
Rundb l idk" przyniós ł sensacy jne i n -
f o r m a c j e na temat zt>rojeń N R F i r o z -
w o j u j e j p r o d u k c j i ; b r o j e n i ó w e j . 

W e d ł u g rtego pisma, bońsk ie m i n i -
s terstwo otoroaiy pełną parą r e a l i z o -
w a ć m a ta jny p r o g r a m d o t y c z ą c y b a -
d a ń nad r o z w o j e m n iemieck ie j broni 
a t o m o w e j . P o d o b n o prace b a d a w c z e 
prowaidzi się na szeroką skalę, p rzy 
c z y m n iektóre w y n i k i p rzekazano już 
— p o ukończeniu s tad ium b a d a ń — 
p o s z c z e g ó l n y m f i r m o m z a c h o d n i o n i e -
m i e c k i m d o wykorzystan ia ich w 
produkc j i . 

SPUTNIKI 
DLA RADIA I TV 

M O S K W A . P r o f e s o r K . S ierg łe j ew 
w dz ienniku „ P r a w d a " zapewni ł , że w 
na jb l i ż szym czasie można s ię spodz ie -
w a ć utworzen ia sys temu s p u t n i k ó w -
- s tac j i , przeznaczonych d o c e l ó w ł ą c z -
nośc i i re transmis j i a u d y c j i r a d i o w o -
t e l ewizy jnych , d o zabezpieczenia że -
glugi morsloiej i lotniczej o r a z d o 
systematycznego o b s e r w o w a n i a p o g o -
d y i ustalania prognoz . 

Dojna krowa 
K i e d y nie posdada isię p ien iędzy 

ani ś r o d k ó w kontro l i r u c h u d r o g o -
w e g o , pozos ta j e zawsze p r a w o j a z -
d y — oświadczy ł żar tob l iw ie m i -
nister r o b ó t pub l i c znych i t rans -
por tu B u r o n w r o z m o w i e z dz i en -
nikarzami . C o Ł)Owiem r o b i ć , a b y 
z a h a m o w a ć n i e p o k o j ą c y w z r o s t w y -
p a d k ó w d r o g o w y c h ? S t o s o w a n e 
dotychczas m e t o d y przyn ios ły p o -
z y t y w n e rezultaty w 1959 r. i 1960 r., 
a le okaza ły się n i e w y s t a r c z a j ą c e 
w roku ub ieg łym, k iedy p r z y 
wzrośc i e r u c h u o iso/o l i c zba w y -
p a d k ó w pKjdskoczyła o 15"/o. 

Środki nadzoru są za słabe — 
stwierdz i ł mindster. Z d a n i e m m i -
nistra, nasuwa s ię w i ę c k o n i e c z -
ność rewiz j i po j ę c ia „ d o ż y w o t n i e g o 
p r a w a j a z d y " . W j a k i m k ie runku? 
— „ T e g o j eszcze nie w i e m y . P r o -
b l em jest w k a ż d y m raz ie d o n i o -
sły, gdyż interesuje 10 m i l i o n ó w 
F r a n c u z ó w . 800 tys ięcy n o w y c h p o -
s iadaczy p r a w a jazdy p r z y b y w a 
k a ż d e g o r o k u " . 

Minister po twierdz i ł , że od 1 
kwietn ia w e j d z i e w życ ie z a r z ą -
dzenie ograndczaóące maksymalną 
szybkość r o w e r ó w z m o t o r k i e m d o 
50 k m . 

P r z y sposobnośc i w a r t o p r z y p o -
mnieć , że b l i sko p o ł o w a o f i a r w y -

p a d k ó w d r o g o w y c h p r z y p a d a la 
właśc ic ie l i „ d w ó c h k ó ł e k " : 3.477 z a -
bitych na 8.295 i 85.162 rannych na 
185.031. Na drugim mie j s cu z n a j -
dują s ię u ż y t k o w n i c y s a m o c h o d ó w , 
a na trzec im piesi. 

Ilu mieszkańców 
liczg Francja? 

L u d n o ś ć F r a n c j i przekroczy ła 46 
mi l i onów. W p o c z ą t k a c h ub i eg ł ego 
roiku zamiesiZkiwało w e Franc j i 
45.730 tys ięcy osób. W 1961 r o k u 
l i czba urodz in o r z e w y ż s z y ł a l i czbę 
z g o n ó w o 340 tys ięcy . D o tego d o -
l i c zyć należy 150 tys ię cy c u d z o -
z i emców, k tórzy p r z y b y l i z r ó ż n y c h 
k r a j ó w . 

Z danych statystycznych w y n i k a , 
że F r a n c j a l i czy w c i ą ż mnie j m ł o -
dzieży niż p r z e d 50 laty. Natomiast 
odisetek FranKuzów w w i e k u od 20 
d o 60 lat nie uległ zmianie . 

Gusta i guściki 
P i s m o „ F i l m França i s " przynos i 

46 „ b e s t - s e l l e r s " f i l m o w y c h , p r z e -
p r o w a d z a j ą c r ównocześn ie ich k l a -
s y f i k a c j ę , a b y u w y p u k l i ć gusta 
publ iczności . P r a w o f i g u r o w a n i a na 
liście d a j e 200 tys ięcy sprzedanych 

b i l e t ów podczas premiery w P a r y -
żu o r a z trzech lat wyświe t lan ia 
f i l m u na różnych ekranach. 

Z ankiety p isma wynika' , że 
szczegó lnymi w z g l ę d a m i p u b l i c z -
ności cieszą się obrazy r o z r y w k o -
w e , z a p e w n i a j ą c e „dé tente " j ak 
,,La twlle A m é r i c a i n e " . „Certains 
l 'a iment c h a u d " oraz f i lmy , w k t ó -
rych występu ją znani aktorzy — 
Brigitte Bardot , Jean Gąb in , czy 
Fernandel . Z g o r ą c y m p r z y j ę c i e m 
spotka ły s ię na przyk ład : „ L e B o s -
s u " , „ L e Capita ine F r a c a s s e " — 
dzięki Jean Marais i j e g o szpadz ie 
— wie lk i e spektak le historyczne, k o -
l o r o w e i na szerok im ekranie typu 
„ L e s Canons de N a v a r o n e " „ A l a -
m o " , „Auster l i t z " o raz o d t w a r z a j ą -
c e epokę starożytną z „ B e n - H u -
r e m " i „ S p a r t a c u s e m " na czele. 

Jest rzeczą charakterystyczną , że 
trzy ty lko f i l m y „ n o w e j f a l i " z y s -
ka ły sob ie łaski publ i cznośc i : „ L e s 
quatre cents c o u p s " F. Truf fauta , 
„ A b o u t d e s o u f f l e " J. L. G o d a r d a 
i w r e s z c i e „ L e s c o u s i n s " C. C h a -
brola. 

Doskona łe lokaty za jmują c iągle 
f i l m y o „ s p e c j a l n y m " charakterze 
jak „ L e s Liaisons D a n g e r e u s e s " , 
„ L e d ia logue des Carmél i tes " , „ L a 
Do lce V i t a " ; , „ A i m e z - v o u s B r a h m s " 
czy n iezapomniany „ O r p h e u Negro " . 

Stałą pozyc ją k inematograf i czną 
są f i l m y „á suspense " , a przede 
wszys tk im A l f r e d a Hitchcocka . K a ż -
d y z takich j e g o o b r a z ó w j a k „ L a 
mor t a u x t rousses " „Sueurs f r o i -
des " , „ P s y c h o s e " przyc iągną ł c o 
n a j m n i e j 260 tys. w i d z ó w . 

B. M . 



N A Z Y C Z E N Î E 
Opis Tomaszowa Mazowieckiego, 

w woj. łódzkim (100 km od War-
szawy) zamieszczamy na prośbę 
Arkadiusza Filipczaka z Fareber-
villez (Moselle). 

I>wa_ f r a g m e n t y d a w n e g o T o m a s z o w a M a z o w i e c k i e g o : .studnia na przedmieśc iu , 
choc iaż j eszcze nie na c a ł y m obszarze, w o d o c i ą g i i kanal izac ję . — Z p r a w e j 

która j u ż n ied ługo zal iczona j zostanie 'do zabytków, mias to m a j u ż b o w i e m , 
s trony f r a g m e n t p lacu Kośc iuszk i w śródmieśc iu z (pomnikiem Kośc iuszki 

W TOMASZOWIE 
M A Z O W I E C K I M 

P o w o j e n n y m os iągnięc iem T o m a s z o w a są m . in. n ie ty lko doskona łe po łączenia 
k o m u n i k a c y j n e ze wszystk imi sąsiednimi m i e j s c o w o ś c i a m i , ale także a u t o b u s o -
w a k o m u n i k a c j a ś ródmie j ska nada jąca c a ł e m u miastu szybsze t empo życ ia 

R ó w n o c z e ś n i e z r o z b u d o w ą m i e j s c o w e g o przemys łu miasto o t rzymało n o w e 
dzielnice. Duże b lok i z zewntąrz n ie są c o p r a w d a jeszcze o t y n k o w a n e , ale 
mieszkania w nich p o d w z g l ę d e m w y g o d y przewyższa ją mieszkania w d a w n y m 
b u d o w n i c t w i e . Ma ją one gaz, świat ło , w o d ę , łazienki . T u właśnie sprowadza ją 
się mieszkańcy d a w n e j , s ta re j • dzie lnicy d r e w n i a n y c h ruder , t zw. Kaczk i 

JA K O M I A S T O T o m a s z ó w M a z o -
w i e c k i l iczy 132 lata. W 1830 roku 
o t r z y m a ł p r a w a mie jskie . W r z e -

czywistośc i j e d n a k jest znacznie s ta r -
szy, już b o w i e m w X V I I w . b y ł osadą 
hutniczą. K i e d y w y c z e r p a ł y się złoża 
rudy , r ozwinę ł o się w n im tkac two , 
a późn ie j p rzemys ł w łók ienn i czy . W 
1669 r . w e ws i T o m a s z ó w p o w s t a ł c e c h 
w ł ó k i e n n i c z y , z 1781 r. zachował się 
d o dziś z a b y t k o w y kośc i ó ł ek m o d r z e -
w i o w y , w 1858 r. m i e j s c o w y przemys ł 
o t rzymał maszynę p a r o w ą , w 1884 r. 
po łączen ie k o l e j o w e z K o l u s z k a m i , 
w 1912 f a b r y k ę sz tucznego j e d w a b i u , 
w 1927 miasto zyskało n o w y p i ękny 
ratusz. a! 

W 1900 r. m i a ł T o m a s z ó w — 20 t y -
s ięcy m i e s z k a ń c ó w , w 1939 r. — o k o ł o 
40 tys ięcy . P o d c z a s drug ie j w o j n y 
ś w i a t o w e j h i t l e rowcy p rz eprowadz i l i 
w mieśc ie m a s o w e aresztowania i 
l iczne egzekuc je , a dla ludnośc i ż y -
d o w s k i e j urządzi l i getto, k tóre w 
1942 r. z l i k w i d o w a l i w r a z z j e g o 
mieszkańcami . L u d n o ś ć T o m a s z o w a 
zmnie jszy ła się o ki lkanaśc ie tysięcy. 
W 1946 r. p o p e w n y m wzrośc i e dos i ę -

g ła — 30.255 osób, w 1950 r. — 39.400, 
a p r z y ostatnim spisie ludnośc i w k o ń -
cu 1960 r . — 48.500. 

T e n znaczny wzrost w i ą ż e się z 
u n o w o c z e ś n i e n i e m i rozbudową m i e j -
s c o w e g o przemys łu . P r z o d u j e w n im 
T o m a s z o w s k a F a b r y k a Włók ien 
Sztucznych , j edna z większych tego 
t ypu w Kra ju . Poza t y m istnieją za -
k łady p r o d u k u j ą c e sukno , tkaniny 
techniczne , f i l ce , d y w a n y , w y r o b y j e d -
w a b n i c z o — galantery jne , skórzane — 
s ł o w e m o b e c n y T o m a s z ó w M a z o w i e c -
ki, jest p o w a ż n y m o ś r o d k i e m p r z e m y -
s ł o w y m . 

A l e nie ty lko p r z e m y s ł o w y m . R ó w -
nież i turys tycznym. Jest p u n k t e m 
w y p a d o w y m d o w i e l u c i e k a w y c h 
mie jsc , g ł ó w n i e nad sąsiednią Pil icę 
i d o tzw. Nieb ieskich Ź r ó d e ł (ok. 2,5 
k m o d miasta), z k t ó r y c h na małe j e -
z i o rko w y t r y s k a na jbardz ie j czysta 
w o d a o p iękne j , s z a f i r o w e j barwi e . 
D n o j ez i o rka pokry te jest b i a ł y m 
piaskiem, nieustannie d r g a j ą c y m pod 
wpły-ijfem źródeł . Przed r o k i e m źródła 
nagle zamarły . Podn iós ł się krzyk , 
zaczęto oskarżać b u d o w n i c z y c h o k o -
l i cznych z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h , że 
to oni coś naruszy l i przy w y k o p a c h . 
A l e p o k i lku tygodniach wszys tko 
w r ó c i ł o do p o p r z e d n i e g o stanu: źródła 
tryskają przeczystą w o d ą , d n o drga , 
s z a f i r o w e j e z i o r k o jest z n o w u p iękne , 
j a k d a w n i e j . D l a c z e g o nastąpi ła 
p r z e r w a ? — Jest to j edna z n i e w y j a ś -
n ionych jeszcze t a j emni c przyrody . 

Tomaszów Mazowiecki est une ville jeune. 
Elle n'a obtenu ses droits de cité qu'en 
1830. Mais déjà au 17-ème siècle existaient 
ici des ateliers de fondeur qui firent place 
après à une importante industrie textile. 
Malgré toutes les difficultés, crise, mévente, 
chômage, Tomaszów de 1900 à 1939 dou-
blait sa population pour atteindre 40.000 
habitants. Les crimes hitlériens, l'extermi-
nation d'une partie de la population, dont 
tout le ghetto, n'en laissèrent qu'à peine 
30.000 en 1945. Aujourd'hui l'essor de l'in-
dustrie, d'une des plus grandes usines de 
fibres textUes synthétiques, en a fait une 
viUe de près de 50 milles âmes. Tomaszów 
est aussi un centre touristique. Non loin se 
trouvent les bords pittoresques de la Pi-
lica et les célèbres Sources Bleues. 



POLSKIE LISY 
w FRANCUSKIEJ FERMIE 

„ J e s t e ś m y p r z y b y s z a m i z d a l e k a : naszą o j czyzną jest A l a s k a . A l e d o Franc j i przyb 
nie sią r o z m n a ż a j u ż od w i e l u p o k o l e ń . K a r m i ą nas raz dziennie,^ wieczarem. Ok< 
p o m n i e ć o s ob i e pan i R o s e n k r a n c o w e j . W n iedz ie lę jes t pos t — nie dają n a m jeść. Podi 
o d p a d k i j a rzyn , o w o c ó w , g o t o w a n a kasza j ę c z m i e n n a — stanowią „ m e n u " ( ^ b i e 

K 

„ L u d z i e uczyni l i z nas , l i sów, s y m b o l cbytrośc i , przeb ieg łośc i , w c i e l e n i e pods tępu 
i zdrady . Szczegó ln ie ośmieszy l i nas ba jkop i sarze . A l e z a p y t a j c i e o zdanie nasze j 
pani. N a p e w n o zaprzeczy te j k r z y w d z ą c e j opinii . O n a nas bardzo l u b i " . 

Z w i ą z a n i e p y s k ó w l i s o m Jest c zasami kon ieczne , np . p rzy d o k o n y w a n i u szczep ień 
o c h r o n n y c h . Jak to s i ę o d b y w a ? — A ) ł a p i e m y l isa za ogon , B ) o p u s z c z a m y go 
n a p r z e d n i e łapy, C) d r e w n i a n y m i w i d e ł k a m i p r z y g n i a t a m y m u g ł o w ę d o z iemi , 
D) u j m u j e m y g ł o w ę lisa w dłonie , E) w i ą ż e m y p y s k s znurk iem (zd jęc ia p o n i ż e j ) 

I L K A K I L O M E T R O W o d T r o y -
es (Aube) , przy szos ie p r o w a -
d z ą c e j d o S a i n t - P o u a n g e , z n a j -
d u j e s i ę s ł a w n a w ca ł e j o k o l i c y 

l is ia f e r m a " . P r z e b y w a tu 
o b e c n i e czterdzieśc i p i ę k n y c h , 

n ieb ieskich l i sów, a na w i o s n ę l iczba ich ' 
p o w i ę k s z y się c o n a j m n i e j d o stu. H o -
d o w l a l i s ó w b u d z i ż y w e za interesowanie 
i p rzyc iąga t u r y s t ó w w o k o l i c e Troyes . 
Z a ł o ż y c i e l e m i w ł a ś c i c i e l e m „ l i s ie j f e r -
m y " j e s t po l sk i ro lnik , r o d e m z p o l -
s k i e g o W y b r z e ż a , pan P a w e ł R o s e n k r a n c . 

W c z e ś n i e j , an i w Ros ières , an i w ż a d -
ne j inne j m i e j s c o w o ś c i d e p a r t a m e n t u 
A u b e , nikt nie h o d o w a ł l i sów. T a c i e k a w a 
i r zadka w e F r a n c j i u m i e j ę t n o ś ć p r z e -
nies iona została b e z p o ś r e d n i o z Po lsk i , 
gdz ie h o d o w l a l i s ó w jest o w i e l e b a r -
dze j r ozpowszechn iona . W P o l s c e także 
poznała ta jn ik i h o d o w l i l i s ó w p a n i L u -
c i enne R o s e n k r a n c o w a , k tóra jest F r a n -
cuzką. Z P o l s k i w r e s z c i e p r z y w i e z i o n o 

p ięć p i e r w s z y c h n ieb ieskich l isów, ktOTe 
w k r ó t k i m czasie , na w i o s n ę ubiegjefto 
roku r o z m n o ż y ł y s ię d o impKJnuiącej 
l i czby 70. 

— Lisy , to zwierzęta n a d z w y c z a j w e -
sołe , z a b a w n e , czyste i m i ł e — mówi 
z e n t u z j a z m e m pani Luc ienne . Przez 
d w a n a ś c i e lat p o b y t u w P o l s c e nauczyła 
się o n a świetn ie o j c z y s t e g o j ę zyka męża, 
w i ę c r o z m o w y w d o m u pańs twa Rosen-
k r a n c ó w toczą się na j c zęś c i e j p o polsku. 

— L isy n ie są złe, n ie gryzą , nie cho-
rują. . . G d y b y ś m y mie l i czas, moglibySmy 
j e tak o swo i ć , że c h o d z i ł y b y za nami jak 
psy . Dają się one lub ić , j a k rzadko które 
zwierzęta , a przy t y m dają dochód.. . 

Na d a m s k i p łaszcz po t rzeba około 17 
l i sów, a na p e l e r y n k ę — 10. Garbarze 
nie są j e d n a k g ł ó w n y m i kl ientami pp. 
R o s e n k r a n c ó w . Sprzeda ją o n i lisy prze-
d e w s z y s t k i m d o h o d o w l i . D o Rosières 
j u ż n a p ł y w a j ą 2 :amówienia na lisy, które 
w m a j u przy jdą na świat . 

SZLAKIEM 
f j p i l o ś c i 
í U)0jny% 

P o c h w i l i z m o s t k u k a p i t a ń s k i e g o z a b r z m i a ł 
przeraźli iwy o k r z y k : — P e r y s k o p za rufą! . . . O b e j -
rzel i się. N a f a l a c h o d w i e ś c i e m e t r ó w o d stat -
k u z a m a j a c z y ł z ł o w r o g i znak, s u n ą c y k u n i m 
w r o z b r y z g a c h b i a ł e j p iany . — Ster w l e w o ! 
— r o z l e g ł się g los Icapitana. L e c z b y ł o j u ż 
za p ó ź n o ! G w a ł t o w n y w s t r z ą s zako łysa ł s ta t -
k iem, k t ó r y przechy l i ł się tak silnie, że s t o j ą c y 
na pok ładz ie po to czy l i się na re l ing . Z l e w e j 
bur ty statku trysnę ła f o n t a n n a w o d y . J e d n o c z e ś -
nie ze w s t r z ą s e m r o z l e g ł się h u k d e t o n a c j i . — 
Dos ta l i śmy t o r p e d ę ! — p r z e m k n ę ł a m y ś l przez 
g ł o w ę J e r z e g o . P o k ł a d zaro i ł się od ludzil w y b i e -
g a j ą c y c h 2e wszys tk i ch z a k a m a r k ó w . — G d z i e są 
ł odz i e ? ! — zabrzmia ły r o z p a c z i i w e krzyk i . 

G r o z a i l ę k o życ ie ogarnę ły wszys tk i ch , a r o z -
p a c z l i w y lament kobilet i dz iec i z w i ę k s z y ł z a -
mieszanie . — Spuszczać sza lupy r a t u n k o w e ! — 
roz leg ł się g ł o s kapi tana. Z a ł o g a rzuc i ła się n a 
pok ład s z a l u p o w y i p r z e c i n a j ą c l in łd zaczę ła o p u -
szczać łodzie . Z a n i m do tknę ły w o d y , j u ż s to jący 
n a j b l i ż e j zaczęl i d o n i ch skakać . — Stać ! — z a -
brzmia ły okrzykL — N a j p i e r w kob ie ty i dzieci ! ! ! . . . 
Część załogri, ogarn ię ta pan iką , rzuc i ła się d o s z a -
lup o d p y c h a j ą c p a s a ż e r ó w . R o z l e g ł się strzał . T o 
Jerzy w y d o b y ł r e w o l w e r , d a n y m u przez M a r g e -
ritę, i wys t rze l i ł na pos trach . Kap i tan sk iną ł p o -
t a k u j ą c o g ł ową i o b j ą ł k o m e n d ę . Jego z d e c y d o -
w a n i e i p isto let J e r z e g o w p ł y ń m y u s p o k a j a j ą c o 
n a ogarn ię tych dziką paniką ludzi n a statku. 
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Polski lotnik Jerzy podczas pobytu w obozie po-
znaje uroczą Francuzką — Margeritą. Spotykają sią 
później w czasie walki i znów zostają rozdzieleni. 
Jerzy po klęsce czeriocowej ucieka do Afryki i szu-
kając możliwości przedarcia sią do Anglii spotyka 
Margeritą, organizującą ucieczki żołnierzy alianckich 
do Anglii. W przeddzień ich wyjazdu, punkt konspi-
racyjny w Casablance zostaje wykryty przez agentów 
Gestapo, którzy chcą zlikwidować organizacją pa-
triotów francuskich. Jerzy po dramatycznej walce 
uwalnia Margeritą i wraz z ukochaną odpływa do 
Gibraltaru na statku przemytniczym. 



lyl łśmy z Polski , gdz ie nasz r ó d p o m y ś i -
oło godz iny 7 zaczynamy w y ć , aby p r z y -
obno to dobrze rob i na żołądek. . . ! Kośc i , 
» k i c h l i sów. Gust mają n i e w y b r e d n y 

IL y a que lques années M r Pau l 
Rosenkranc a m e n a d e Po l ogne , son 
pays natal, c inq renards bleus. 70 

bêtes constituent au j ourd 'hu i un é levage 
modè le . Et d e Ros ières , près d e Troyes , 
des couples de renards partent vers 
d i f férentes régions d e France . Des bêtes 
qui naîtront en m a i sont d é j à vendues. . . 
Car c 'est surtout à l ' é levage que Mr et 
M m e R o s e n k r a n c dest inent leurs an imaux . 
M m e Luc ienne , qui après 12 ans passés 
err . Po logne , quo ique Française , par le 
admirab lement la langue d e son mari , 
n 'a ime pas que l 'on tue ses renards (il 
faut 17 p e a u x p o u r un manteau) et e n 
parle a v e c a m o u r . 

Ce sont , paraît - i l , des a n i m a u x gais, 
amusants , propres et conf iants . Qu 'en dit 
le fabul i s te? 

P.S. Sur les photos d u bas les renards 
ne sont aucunement „ tor turés" , mais liés 
p o u r être vacc inés . 

godnie z p r a w e m m o r s k i m , na lodzie i t ra twy 
l i u n k o w e na jprzód sipuszczono kobiety i dzieci . 

p o t e m dop iero mężczyzn . Idź ! — rzekł Jerzy 
o Marger i ty — b o statek zacznie t onąć i- będz ie 
a, późno ! — A ty?! . . . Ja z e j d ę po tob ie ! — sk ła -
lał Jerzy , w iedząc , że d ia wszys tk i ch nie Y t ^ t a r -
Ey mie j s ca . Z a w a h a ł a się. — P r ę d z e j ! — k r z y k -
Hl, s p y c h a j ą c ją z pok ładu do o d b i j a j ą c e j j u ż 
a statku szalupy. Statek chyl i ł się coraz bardz ie j , 
o paru m i n u t a c h odbi ła ostatnia tratwa, która 
'Ciskana przez k o n t r p r ą d y p o d ru fę t o n ą c e g o 
^atku, przez d łuższy czas nie m o g ł a odp łynąć , 
a l k u z pozos ta łych na pokładz ie m ę ż c z y z n r z u -
iło się do w o d y , c b c ą c dotrzeć w p ł a w do łodzi 
U u n k o w y c b . Chcie i i s ię koniecznie uratować . 

Nie w i a d o m o , co iepsze? — o d e z w a ł się kapitan 
do s to jącyc ł i ko ło siebie łudzi . — Czy zg inąć s z y b -
ko razem ze statkiem, czy też c a ł y m i dniami 
konać w szalupie r a t u n k o w e j , z d a n e j na łaskę 
m o r z a ? Jerzy przyl>iladł us łyszawszy te s ł owa i 
obe j rza ł się w stronę szaiupy, w k t ó r e j p łynę ła 
Margerita . . . I w y d a w a ł o m u się przez chwi l ę , że 
słyszy j e j głos , w o ł a j ą c y z odda len ia : — Jerzy ! 
D laczego nie pop łyną łeś razem ze mną? ! . . . T r a t w y 
i łodzie r a t u n k o w e odda la ły się p chane r o z p a c z -
l i w y m i pc łmięc iami wiose ł załogi , która nie c h c i a -
ła dostać się w w i r y powsta łe po zatopieniu 
statku. Ni ldy biask ks iężyca oświet la ł s idębione 
fale , które rzuca ły się na p o c h y l o n y statek, j a k 
g d y b y c h c ą c przyśp ieszyć c ł iwi ię j e g o śmierc i . 

M i j a ł y d ługie godziny . C z e r w o n e lampki łodz i r a -
t u n k o w y c h roztapia ły się i n ik ły z w o l n a w o d -
daleniu. Wreszc ie zniknęły zupełnie . Potrzaskany 
torpedą statek pogrąża ł się w odmętacti . Jego 
dz i ób coraz s i ln ie j wznos i ł się d o góry . a r u f a 
nikła w głębinie . Szary b lask w s t a j ą c e g o świtu 
nie przyniós ł ż a d n e j nadziei . M o r z e w c i ą ż b y ł o 
puste . Fa le zalały czięść p o k ł a d u i wdz ie ra ły się 
da le j . Kap i tan , k tóry od c ł iwil i odp łyn ięc ia ostat -
n i e j sza lupy stał n i e ruchomy j a k posąg , krzykną ł 
do pozos ta łych na statku m a r y n a r z y . — Bandera 
na maszt ! U m i e r a j m y , j a k na f rancusk i ch m a r y -
narzy przystało , z „ M a r s y i i a n k ą " na ustach... 
V i v e ła France! . . . V i v e ła Pologne! . . . — k r z y i m ą ł 
Jerzy . I ch statek tonął.. . (Kon iec I części ) 

ua lsze łosy b o h a t e r ó w „Sz la idem miłośc i i w o j n y 
Czyte ln icy będą mog l i ś ledzić w następnej 
opowieśc i pt. „ P R Z E Z W S Z Y S T K I E P I E K Ł A " . 



W A C Ł A W S I E R O S Z E W S K I 

P A N T W A R D O W S K I 
Twardowski i Maciek — dwaj krakowscy żacy niemało mają perypetii z nauką. Ale 

studiują pilnie chociaż często przymierają głodem. Wezwany do powtórzenia wykładu pro-
fesora — Twardowski przystępuje do wielkiego miedzianego globusa. Obdarzony darem 
pięknej wymowy młodzieniec wyczarowuje wszystko, co byt wiedział z ksiąg na temat od-
działywania planet na dzieje świata. Wykład zyskuje dobrą ocenę profesora i podziw 
słuchaczy. Gospodyni ubogiej kwatery żaków skąpi im i strawy i izby. Twardowski 
oddaje florentyński puginał Maćkowi, by odniósł go w zastaw, a z uzyskanych pieniędzy 
porobił zakupy. Gdy Twardowski studiuje uczone księgi spostrzega na gwarnym pod-
wórku śliczną dziewczynę. Po raz drugi widzi w przelocie jej postać pod swoimi drzwia-
mi, a na progu znajduje paczkę, zawiniętą w szmatkę. 

Dostrzegł, jalc rozszerzyły się nagle jej 
szafirowe oczy, jak rumieniec, kraszący 
jagody, znikł, niby zwiany gwałtownym 
podmucłiem, jak zbladły nawet jej nagie, 
pełne i różowe, wzniesione ku górze ręce. 
Nie ruszyła się, zmartwiała na posąg, jeno 
wypukłe piersi falowały, szeleszcząc ,,na-
mistami" bursztynów. 

— Czy to Waópanny?... — spytał mło-
dzieniec, wyciągając ku niej podniesioną 
pode drzwiami paczkę. 

Przykryła ciemnymi rzęsami oczy, lecz 
nie odpowiadała. 

— To Waópanna jest ten dobry ,,jeń-
juisz", CO nas w potrzebie ratuje?... 

Cłiustkowa bladość twarzy dziewczyny 
zwolna mijała; na ślicznych ustach pojawił 
się nawet skryty uśmieszek, opuściła na-
gie ramiona i próbowała naciągnąć na nie 
podwinięte rękawy giezła. 

— Matula moja w^ielce sroga bywa dla 
waszmościów... Chocil^ ona dobra jest... do 
rany przyłóż... Ino mówi, że nie lubi wał-
koniów... 

Twardowski się rozśmiał. 
— Żaki som dla nauki, a wałkonie to nie 

żaki; to ci, co żaków udają, do szkół bez-
prawnie się pchają, szukając tam sobie po-
krycia i wygody!... — odrzekł pouczająco, 
postępując krok ku dziewczynie i wyciąga-
jąc ku niej paczkę. 

— Matula mówi, że nauka to żadna ro-
bota... To jeno pozór... Chyba, że się ma 
księdzem zostać... 

— Po co zaraz księdzem?... Czy to telo 
modlitwą Bogu służyć można!?... 

— Abo jak?... 
— A tak!... Bóg stworzył szczęście, a sza-

tan stworzył cierpienie... W i ę c cokolwiek 
człowiek czyni, żeby zniszczyć cierpienie, 
służy Bogu... Tak rozumiem i tak w dob-
rych ~ księgach uczą... A zwalczać cierpie-
nie przez wiadomość Dobrego i Złego, 
które Bóg otoczył tajemnicą dla ludzi, a 
którą zna Szatan... Poznać wszystko, 
odebrać Złemu siłę jego, znaczy go zwy-
ciężyć!... Dlatego ja chcę wiedzieć wszyst-
ko: i jak gwiazdy chodzą? i Skąd płyną 
obłoki? i dlaczego kwitną kwiaty? i dla-
czego krew tętni w żyłach i stukocze ser-
ce?... Gdzie podziewa się duch i skąd przy-
chodzi?... I Bóg sam jak się otojawia: w 
Trzech czy w Jednej Osobie? Dlatego się 
uczę... 

— Boże mój!... Może waópan jest here-
tyk? ' 

Twardowski zno-wu się rozśmiał i jesz-
cze bliżej do dziewczyny przystąpił. 

— Nie bój się panna!... Ani ja kalwin, 
ani luter, ani brat czeski, ani reformowa-
ny, ani żaden z tych, co się sprzeczają ilo-
ma palcami się żegnać albo czy mówić 
,,Ducha", czy ino ,,Syna"... To są błahości, 
ludzki wymysł... Bogu to niepotrzebne... 
Bogu potrzebna człowiecza walka z szata-
nem, a to w poznaniu stworów boskich! 

— W i ę c to stąd taki ,,,smard" od was z 
mieszkania po całym domu nieraz się roz-
chodzi, że matka chce was gwałtem wy-
rzucić!... 

—- Niby tak!... M y też szukamy... Szatan 
broni swoich sekretów złym~ zapachem, 
trującym ogniem, zjajdiłiwym kwasem... A 
my naprzeciw. Nie boimy się!... 

— W i ę c waópan na ksza^) nie pójdzie? 
— Ja niie; chyba... Maciek! 
Dziewczyna umilkła i opuściła oczy. 

^ To może waćpanna to dla Maćka 
przyniosła?... — pytał Twardowski, znowu 
podając jej paczkę... 

— Nie, nie!... — zaprzeczyła żywo, spo-
glądając nań filuternie. 

Ujął ją za rękę, nie broniła jej. Przystą-
pił bliżej i wyciągnął rękę ku jej kibici. 
Zakołysała się jak kwiat, trącony lekkim 
wietrzykiem, ale uchyliła na ostatku. W i ę c 
sam znowu do niej się zbliżył, gdy z głę-
bi podwórza zabrzmiał głos gromki: 

— Kasia!... Kasieńko!... Wracaj ! Gdzieś 
się podziała? 

Dziewczyna odskoczyła, Twardowski po-
rwał się do wyjścia, lecz szarpnęła go za 
rękaw. 

— Rety!... Jezus, Maria!... Nie wychodź, 
waćpan! Zgubisz mnie! Matula napewno w 
oknie stoją... Za czas pójdzie do miasta... 
Przybiegnę wypuszczę... Ostań tu! Błagam! 

Twardowski chwilę pomyślał, poczem 
dziewczynę znagła do piersi przygarnął, w 

no trupy zwierząt, gdzie gnieździli się ży-
dowscy lichwiarze i stały miejskie zam-
tuzy Ale po raz pierwszy widział je zgó-
ry, więc wyciągał szyję, aby sięgnąć wzro-
kiem jak najdalej. Nie mógł jednak zajrzeć 
więcej jak do wielkiej baszty „r&tuszowych 
pachołków i ceklarzy" z ośmiokątną. wieżą 
miejskiego „rurmusu"^) pośrodku. A i tę 
już zakrywał kamienny sześcian kościoła 
Św. Marka. Bliższe baszty należały do ła-
ziebników, paśników, garncarzy, garbarzy, 
ślusarzy, ruśnikarzy... Każda, utrzymywana 
i broniona „armatą" innego rzemiosła, by-
ła tem wspanialsza, im bogatszy był cech... 

Długi ich różaniec kończył się dla oczu 
Twardowskiego potężną ośmiokątną wieżą 
,,Prochową". Dalej był widoczny jeno dłu-
gi mur, fosy, wały. Na wysokiej skale 
przysiadł mocarny zamek Wawelski, niby 
orzeł strzegący grodu. Poza zamkiem sreb-
rzyły się skręty W i s ł y a za niemi uchodzi-
ły sino wdał wzgórza, porosłe ciemnymi 
borami. Nad tą dalą bystre oczy młodzień-
ca dostrzegły wysoko wśród smugi białych 
obłoków, srebrzyste i zwiewne jak te ołjło-
ki, śnieżne szczyty Tatr. 

Długo patrzał na nie zachwycony. Za 
niemi Węgry ! A za Węgrami — Turcja... 
A za Turcją — Grecja — ojczyzna Arysto-
telesa i Pitagorasa... A tam dalej Morze 
Śródziemne, po którem pływały korabie 
Argiwów i Rzymian do tajemniczego Egip-
tu, do Babilonu, do Ziemi Świętej, gdzie 
Szatan stoczył pierwszy bój z Bogiem, 
gdzie narodziła się zagadka ,,Zakonu Czer-
wonej Róży".. . 

Młodzian westchnął i odwrócił oczy ku 
miastu, które nie wydało mu się już ani 

usta pocałował i cofnął się od proga. Ka-
sia chwyciła próżny kosz, wypadła na ga-
neczek, drzwi za sobą zatrzasła i wielki 
klucz ze zgrzytem obróciła w zamku. 

Młodzieniec zwolna ochłonął. Rozejrzał 
się po strychu, rozświetlonym niedużym 
kwadratowym dymnikiem. Przystąpił do 
pkna i wyjrzał. 

Miasto jeżyło się pod nim nieskończoną 
ilością kominów i wartemi szeregami 
ostrych czerwonych dachów. Złoty 'blask 
słońca, spadający potokami z góry, pocięty 
był w pół drogi do ziemi długiemi, modre-
mi cieniami ulic i czarnemi plamami, rzu-
canemi tu i ówdzie przez białe i czerwone 
mury. Ponad tem wszystikiem wysoko w 
szafir wiosennego powietrza strzelały licz-
ne, jakby z mgły liłjowej utkane, czoła 
świątyń i wieże dzwonnic. Rozproszone le-
kuchnym, ciepłym wietrzykiem dymy po-
krywały bliż i dal przejrzystym płowym 
woalem. 

A zdołu miasto kanciaste, skupione, zrę-
biaste, prężyło się ku niebiosom potężnym 
kamiennym wysiłkiem, jakby pragnąc wy-
rwać za wszelką cenę z mocarnego uścis-
ku, opasujących i wyłączających go z resz-
ty świata grubych murów obronnych. Zę-
bice blanków szczerzyły się wokół, jak kły 
smoczej zaciśniętej mocno paszczęki. Co 
pół stajania wystawały nad niemi, niby 
guzy rycerskiego powojnika, krępe wa-
rowne baszty z lejowatemi bojnicami dla 
harmat, z wąskiemi strzelnicami dla musz-
kietów, z wystającemi krenelaźami, 
hurdycami i machikułami dla rzucania ka-
mieni, dla lania smoły i ołowiu na dobyw-
ców... 

Znał je dobrze Twardowski ze swych 
włóczęg z kolegami po ,,podwalach" po 
ulicach ,,Kociej" i ,,Psiej", gdzie wyrzuca-

tak piękne, ani tak wspaniałe jak przed-
tem. 

A jednak wrzało tam życie i głucha jego 
gędźba dolatywała aż tutaj... Po ulicach 
snuły się sznury ludzi. 

Szczególniej rojno było na ulicy Szew-
skiej, która wiodła do pieszej furty na wy-
chód za miasto, oraz na ulicy Wiślanej, 
w baszcie której mieściła się brama na 
przystań, opatrzona zwodzonym mostem 
i dwiema żelaznymi bronami. Inne baszty 
były ,,głuche". To też cały ruch z rynku 
i na rynek skupiał się tutaj pod oczami 
Twardowskiego. Ciągnęły Wiślaną od rze-
ki wozy naładowane zbożem, węglem 
drzewnym, beczkami smoły, papuszami ko-
ry garbarskiej... Jechały bryki i kolasy, z 
których wyglądały biało uczepcone głowy 
kobiet i przetowłose dzieciaków. Czasem 
konno przetruchcił szlachcic z pachołkiem, 
w płótnianym ,,pudermanie", z pod które-
go wysuwały się karmazynowe, żółte, lub 
niebieskie poły żupana, czerwone buty 
i błyskało okucie szabli. A le najwięcej by-
ło żaków. Brunatne ich roje snuły się 
środkiem ulicy, sunęły drewnianymi chod-
nikami z boków, dążąc do Alma Mater, któ-
rej zdobne atyką wyniosłe mury zajmowa-
ły cały węgieł kwartału między ulicą św. 
Anny a Wiślaną. Na jej tyłach w skąpym 
ogrodzie kryła się bursa ,,Jeruzalem" i na 
rzut kamienia od niej, pomniejsza bursa, 
przytułek Niemców, W ę g r ó w i innych na-
rodów. 

1) księdza 
2) rurmus — roodocląg 

Dalszy ciąg nastąpi 



L'ALUMINIUM - VERITABLE LEVAIN 
POUR LES BATISSEURS 

L ' a l u m i n i u m est de p lus 
en plus recherché . Mais peu 
d e gens savent q u ' u n e de 
ses f o r m e s part i cu l ièrement 
attractives sont- les pa i l l e t -
tes. 

Les pail lettes d 'a luminium, 
mé langées au béton , agissent 
c o m m e un vér i tab le levain. 

Un laboratoire 
sans une parcelle 
de fer ou d'acier 

A u pr in temps c o m m e n c e r a 
à Gdańslt la construct ion 
d ' u n n o u v e a u laborato ire 
dest iné au Registre Mar i t ime 
Polonais . 

L e n o u v e a u bâ t iment sera 
construit en a luminium, v e r -
re et br ique , sans une seule 
parce l le d 'ac ier et de f e r . 
Et son e m p l a c e m e n t a été 
cho is i de f a ç o n à ce q u e le 
p lus p r o c h e m o r c e a u de f e r 
se t r ouve à plus d e 30 mètres 
des murs . 

C'est q u e le laborato ire est 
destiné au contrô le et à la 
vér i f i ca t i on des c ompas , 
sextants, chronomètres et a u -
tres instruments de b o r d m a -
rit imes. 

Les t r a v a u x do ivent être 
terminés en été 1963. 

L o r s q u e l ' on fa i t agir des 
alcalis la g rande sur face t o -
tale des pail lettes p r o v o q u e 
un intense b o u i l l o n e m e n t 
gazeux , surtout d 'hydrogène . 
Lie bé ton dev ient léger et 
p o r e u x , tout en augmentant 
sa résistance. 

Aussi , le bât iment étant 
une des industries nationales 
de la Po logne , ces pail lettes 
éve i l lèrent un grand intérêt. 
Mais ce n'est q u e m a i n t e -
nant, après que lques années 
de recherches , que les spéc ia -
listes d e Trzeb in ia ont r é u s -
si â é laborer une m é t h o d e 

de produc t i on polonaise . Les 
premiers essais industriels 
à l 'usine de S k a w i n a ont 
été conc luants et p e r m e t -
tront d ' év i ter l ' importat ion 
coûteuse de pail lettes, tout 
en augmentant la possibi l i té 
de leur uti l isation à g rande 
échel le . 

Les messageries 
de journaux 
contre... la grippe 

La grippe a exercé ses 
ravages en Pologne. Chaque 
jour les services de santé, 
débordés, notaient des dizai-
nes de milliers de cas, sur-
tout dans les grandes villes. 

C'est pourquoi dans les 
kiosques à journaux — qui 
en Pologne vendent aussi des 
livres, des articles de parfu-
merie, des jouets et quelques 
médicaments courants — on 
a mis en vente un large as-
sortiment de remèdes anti-
grippe, pour faciliter la 
tâche des pharmacies. 

Des meubles 
de Bgdgoszcz 
pour la France 

L 'us ine de M e u b l e s de 
B y d g o s z c z exposa i t l 'année 
dernière au Salon du M e u b l e 
de Paris. U n e de ses salles 
à m a n g e r m o d e r n e avait eu 
les f a v e u r s des acheteurs 
f rançais , anglais et autr i -
chiens. L e s premieres l i v r a i -
sons des m e u b l e s c o m m a n -
dés v iennent de c o m m e n c e r . 

Il y aura bientôt 17 ans que le cauchemar s'est terminé. 
Et pourtantt il ne se passe pas de semaine à Varsovie sans 
que la guerre ne se rappelle à notre souvenir. Une nouvelle 
fois les soldats du génie risquent leur vie pour désamorcer 
une bombe mise à jour lors du creusement de fondations 
dans le centre de la capitale. Un Salaire de la peur quotidien... 

LES ANNALES DE DŁUGOSZ 
POUR LA PREMIERE FOIS EN POLONAIS 

Jan Długosz, respectable 
chanoine de Cracovie, his-
torien de son état, écrivit il 
y a 500 ans des ,,Annales du 
Royaume de Pologne". Mal-
gré certaines opinions ten-
dancieuses ces annales sont 
une des sources les plus 
précieulses de l'hijistaire de 

L,'électrification du noeud ferroviaire de Varsovie approche 
de sa fin. L e 17 janvier le premier train électrique a relié 
la capitale à Czachôwek. Cette ligne de 35 km sera prolongée 
vers Szczakowa par Radom, pour terminer l'équipement 
électrique de l'importante voie ferrée Varsovie — Cracovie 

UD lézard géant 
pour le ZOO 
de Łódź 

Plusieurs vi l les po lonaises 
é changent avec les Po lopa i s 
de l ' é tranger des l ivres c o n -
tre... des a n i m a u x exot iques . 
Le z o o de Ł ó d ź v ient de 
s 'enrichir de cette f a ç o n d 'un 
lézard brés i l ien géant , m e -
surant env i ron un mètre 
c inquante . 

L e lézard se nourr i t de 
lait et d ' oeu f s et p o u r l ' i n -
stant se por te f or t b ien. 

Pologne ainsi qu'un monu-
ment de Va littérature latine 
moyen-âgeuse. 

Mais ce n'est que cette 
année que pour la première 
fois les annales ont été édi-
tées dans une traduction po-
lonaise. 

L e premier volume com-
prend les deux premiers 
livres de l'oeuvre — une de-
scription de la Pologne, l'hi-
stoire légendaire du pays et 
une chronique des événe-
ments depuis 965 jusq'à 1038, 
c'est à dire du mariage de 
Mieszko I, premier roi 
chrétien, au règne de Casi-
mir le Rénovateur. 

L,a parution de la totalité 
des Annales est échelonnée 
sur plusieurs années, toute 
une équipe d'historiens y 
travaillant sous la direction 
du professeur Jan Dąbrowski. 

Des 4 C V en Po logne 
En résultat d 'un accord de 

c o m p e n s a t i o n c o n c l u d e r -
nièrement , 320 petites R e -
nault seront importées par 
la P o l o g n e . P a r contre 2 p l a -
neurs de compét i t i on , des 
articles texti les , de la m a r o -
quiner ie , des jouets etc. s e -
ront importées p a r la France . 

» « 
to najlepszy i najprakłyczniejszy podarunek 

dla rodziny w Kraju 
PACZKI ŻYWNOŚCIOWE • PACZKI 
TEKSTYLNE • PŁÓTNA • SAMOCHODY 
MOTOCYKLE • ROWERY • CEMENT • 
CEGŁA*MEBLE* RADIA-LEKARSTWA itd. 

Zwracajcie się po próbki i cenniki doi 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI, S.A. 
23, rue Taitbout - PARIS 9-eme 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat 

NOVYELLES; ECLAIR 
^ En 1961 les l ignes 

aériennes polonaises „ L O T " 
ont transporté plus de 200 
mi l l e passagers , soit 25 
mi l l e de plus au 'en 1960. 

Jk. Les Suisses a iment 
les champignons polonais . 
Ils ont acheté près de 
12.000 k g s de bolets c o -
mest ib les secs des forêts 
de Mazur ie . 

Des vaches ont 
attrapé... la var io le . Ce la 
s'est passé à Janin, près 
de B y d g o s z c z et la „ f a u t e " 
en était a u x enfants f r a î -
chement vacc inés . F ina le -

m e n t les bêtes e n sont 
sorties.. . vacc inées . 

Dans les explo i tat ions 
agr ico les de la banl ieue 
de la capitale 300 h e c -
tares de plantations m a -
raîchères seront irrigués 
par des installations d e 
pluie art i f ic ie l le . 

.A. Les scouts de G r u -
dziądz ont fait un a r b r e 
de N o ë l pour les... an i -
m a u x d 'une forêt proche 
de la vi l le . M o r c e a u x de 
lard et d e saucisson, 
grains et m ê m e f r i a n d i -
ses ont fait la j o i e de la 
gent volati le . 

Les nuits de Varsovie sont de plus en plus brillantes. Nou-
velles maisons, nouvelles rues, nouvel éclairage luminescent, 
nouveaux néons. Le halo des lumières de la ville est visible 
de plus en plus loin dans la plaine du centre de la Pologne 
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Spotkanie u p ł y n ę ł o w bardzo s e r -
deczne j atmosferze . G w i a z d k a w M i -
luzie by ła j eszcze j e d n y m o g n i w e m 
u m a c n i a j ą c y m si lnie zadzisrzgnięte 
więzy przyjaźni p o l s k o - f r a n c u s k i e j . 

B o w i e m nie ty lko w y b i t n i przedsta -
wic ie le miasta uświetni l i swo ją o b e c -
nością tę uroczystość . R ó w n i e ż w i e l u 
P o l a k ó w przysz ło na to spotkanie ze 
s w o i m i f rancusk imi przy jac ió łmi . 

Na zd jęc iu n a p r a w d ę i m p o n u j ą c y w i -
d o k w y p e ł n i o n e j p o brzeg i sali k i n o -
teatru w Palais des Fêtes (Maison d u 
Peuple ) w Miluzie . Imprezę taką nasi 
R o d a c y na d ł u g o zachowają w pamięc i 

U R O D A K Ó W w PERSAN - BEAUMONT 

Polska pianistka Hal ina S i e d z i e n i e w -
ska dz ięku je z g r o m a d z o n y m za g o r ą c e 
przy jęc ie . Obok p. nfarian P o r ę b s k i 

Utalentowana śp iewaczka pani M a r i a 
Za łęska w r o z m o w i e z przeds tawic i e -
l e m prasy f rancusk ie j w y j a ś n i a p o -
prawną p isownię s w e g o nazwiska 

U nas w Persan (S. et O.) już w 
pierwszym rok.u po wyzwoleniu, w 
1945 r. zorganizowaliśmy polską gwiaz-
kę — m ó w i pan H e n r y k G a w l a k — 
stary emigrant (od 1925 r.), k tóry 
zawsze ż y w o interesował się s p r a w a -
m i po lsk ie j ku l tury i oświaty na e m i -
gracj i . — Dzisiaj to już 17 gwiazdka 
i bez przesady można powiedzieć, że 
zorganizowana najlepiej ze wszyst-
kich. I bogaty program, i doskonała 
frekwencja, a najważniejsze, że 
wszyscy są zadowoleni. 

OKOŁO eoo o s ó b wz ię ł o udział w 
po lskie j imprezie g w i a z d k o w e j , 

która t radycy jn i e o d b y ł a się w sal i 
meros twa . Z Persan, Beaumont , D o -
mont , Varmes , Bruyères I w ie lu i n -
nych oko l i c znych m i e j s c o w o ś c i p r z y -
byl i R o d a c y , aby d o r o c z n y m z w y c z a -
j e m spotkać się, p o g w a r z y ć o wszyst -
k im po trochu, obe j rzeć po lsk i f i lm 
pt. „ Z a ł o g a " , podz iwiać w y s t ę p y a r -
tystyczne, a na zakończenie po tańczyć 
przy dźwiękach po l sk ie j kapel i . 

W ś r ó d zaproszonych w i e l u p r z y j a -
ciół f rancuskich by ł m e r Persan pan 
Peuch . Przyby l i także przeds tawic i e -

le A m b a s a d y Po l sk i e j I Konsu latu 
G e n e r a l n e g o w P R L z Paryża . M o ż -
na w i ę c zaczynać . K u r t y n a w górę ! 

Na s cen ie 30 o s o b o w a grupa dziec i 
i młodzieży uczęszcza jące j na kurs 
języka po l sk iego o r a z zespół f o lk l o ru 
po lsk iego „ Ł o w i c z a n k a " z Persan. P o 
kilkumiesięcznej przerwie w pracy z e -
s p ó ł ten zaprezentował n o w y p r o -
gram. W y s t ę p y artystyczne p u b l i c z -
ność przy ję ła g o r ą c y m i b r a w a m i . 
Trzeba jeszcze w s p o m n i e ć , źe M i k o -
ła j , k tóry przyby ł d o dz iec i ze s ł o d -
Kimi paczkami , przywióz ł ze sobą t a k -
że bezpłatny b i le t d o Po l sk i i z p o -
w r o t e m u f u n d o w a n y przez B i u r o P o d -
róży „ T R A N S T O U R " z Paryża. W y -
grał go w r a m a c h loteri i za 1 N F 
pan Kaz imierz D o b r o w s k i z D o m o n t , 
który p o raz p ierwszy o d w i e l u lat 
będz ie m ó g ł o d w i e d z i ć w K r a j u s w o -
ją rodzinę. W n a s z y m reportażu p r a g -
n iemy szerze j wspomnieć o R o d a k a c h 
z Persan i oko l i c , którzy s w o j ą p r a -
cą SfKiłeczną przyczyni l i s ię d o p o -
wodzen ia imprezy , o tych, którzy b i o -
rą c z y n n y udział w życ iu p o l o n i j n y m . 
Oto nazwiska : pan W ł a d y s ł a w R o m a n , 
p a n o w i e W o j t k o w i a k , G a w l a k o w i e ( o j -

c iec i syn) , Blukacz , Dembosz , Kuś , 
pańs two Kudła , pan G a w l a g z Domont , 
panie Os t rowska z córkami , S tępn i c -
ka, Ciapa. On i i inni wykaza l i d u -
cha p r a w d z i w e j j ednośc i i z r ozumie -
nia sensu pracy po lon i jne j na e m i -
grac j i . P o s i a d a j ą c w ser cu wie lką 
wdz ię czność d la F r a n c j i za to , że d a -
ła im d o m , pracę i egzystenc ję — w 
czasie k iedy w K r a j u nie m o g l i t ego 
znaleźć — nigdy nie zapominają o 
Ojczyźnie , o j e j p ięknych t radyc jach 
i zwycza jach . T u nie m a „ n i e p r z e j e d -
n a n y c h " i „ p r z e j e d n a n y c h " lub jak 
niektórzy m ó w i ą — „ n i e p o d l e g ł o ś c i o w -
c ó w " i „ r e ż y m o w c ó w " . T u R o d a c y 
żyją w p r a w d z i w e j przy jaźni nie za -
p o m i n a j ą c , że pochodzą z K r a j u , który 
n a z y w a się Polska . 

I n f o r m o w a l i ś m y j u ż o uroczystośc i 
g w i a z d k o w e j w Sal laumines ( P a s - d e -
-Calais ) . Zamieszczamy dzis iaj d w a 
zd jęc ia p o n i ż e j z t e j p o l o n i j n e j u r o -
czystośc i : ogó lny w i d o k sali ora« s c e -
nę z w y s t ę p u dzieci . 

PIĘKNY DZIEŃ FOUQUIERES-LES-LENS 
Za pomyślny 
i zdrotuy rok 1962 

(Od korespondenta 
z Les S a l l e s - d u - G a r d o n ) 

„ T r o j a k " , „ K r a k o w i a k " , „ P o l k a " , 
„ K u j a w i a k " i p iosenki , a zwłaszcza 
„ I ta l iano" w y k o n a n e przez n a j m ł o d -
szych ar tys tów p o d o b a ł y się w s z y s t -
k im w m e r o s t w i e Les S a l l e s - d u - G a r -
don. Przyby l i tu na spotkanie g w i a z d -
k o w e P o l a c y z G r a n d - C o m b e , A b b a y e , 
Cendras i okol ic . 

Na uroczystośc i by l i także w l c e k o n -
sul z L y o n u p. Mal ik oraz p. Art igues 
— zastępca mera . 

O t r z y m a n e na spotkaniu paczki i 
książki z Po lsk i sprawi ły wielką r a -
dość n a j m ł o d s z y m i na js tarszym 
uczes tn ikom tego m i ł e g o i s e r d e c z n e -
g o spotkania . 

^ Oczywiśc ie za pomyś lny i z d r o w y 
rok 1962 w y p i t o t radycy jną l ampkę 
wina. 

FOUQUIERES-L,ES-L,ENS, to miejscowość, w której nie 
ma zbyt licznej Polonii. Może tylko nazwa szkoły żeńskiej 
— Ecole Marie Curie-Skłodowska, zwraca uwagą na ist-
nienie i tutaj jakichś związków z Polską. Ale Fouąuieres-
-les-L,ens leży na pograniczu dwóch wielkich polskich 
skupisk: Sallaumines i Noyelles-sous-L,ens, w których ist-
nieją szkoły polskie. Dzieci tych szkół — prowadzonych 
przez pp. Irenę i Edwarda Koperów, zorganizowały okaza-
łą imprezą gwiazdkową. 

Państwo Koperowie pracują nad organizowaniem uroczy-
stości gwiazdkowych już od wielu lat. Ale za każdym 
razem program jest inny, atrakcyjny, budzący zaintere-
sowanie i entuzjazm dzieci. I nie tylko dzieci. Nauczycieli 

również. Z satysfakcją można obserwować, z jakim prze-
jęciem i energią stroją młodocianych aktorów, udzielają 
uwag na temat gry, śpiewu, zachowania się na scenie. 

...W tegorocznej uroczystości przygotowali oni obok ta-
kich obrazków scenicznych jak „Wieczór wigilijny", „Prze-
bierańcy", recytację — „Żywa Choinka". Program wypeł-
niony byl licznymi wierszami oraz inscenizacjami. 

Szczelnie wypełniona sala Mme Mlinar przyjmowała 
program z wielkim aplauzem. Szczególnie żywo reagowali 
zebrani na inscenizacje („Zaczarowany klębuszek", „Jacek 
i Wacek", „Maciek", „Maki", „Dla kogo paczka", „Wiej-
skie Wesele"), polskie i francuskie pieśni oraz tańce 
(kujawiak, oberek, krakowiak). 

K o l ę d n i c y i przeb ierańcy : N o w y Roczek , Stary Rok , B o - Bia łe sukienki , gałązki choinki , dużo świec ide łek i p r z e -
c iek, Chocho ł , Miot larz , Dziadek, Babcia , Gwiazdor . Tak ie j ę t e twarzyczk i dz iewczynek . „ Ż y w a cho inka" by ła j e d -
jasełki odbywa ją się wszędz ie , gdz ie mieszkają Po lacy n y m z na j ładn ie j szych n u m e r ó w p r o g r a m u gwiazdki 



FARAON W e d ł u g 
Enakomiłe i p o w i e < c i ] 

B O L E S Ł A W A 

P R U S A 
( 4 ) 

Faraon Ramzes XIII mianujŁ następcą tronu swego syna 
księcia Ramzesa. Następca na manewrach ma wykazać 
zdolność kierowania wojskiem. Dochodzi do sporu między 
Ramzesem a arcykapłanem Herhorem. Książę oddala się od 
kolumny i poznaje piękną Żydówkę, Sarę. Na czele pułku 
Greków wyprowadza oddziały z okrążenia. Po manewrach 
wódz armii, Nitager, chwali Ramzesa, ale Herhor skłania 
faraona, aby nie powierzał młodzieńcowi dowództwa armii. 

(H 
w kilka dni później Ramzesa przyjęła kró-
lowa Nikotris. Książę prosił o pieniądze. 
— „Twoja Żydówka jest tak wymagająca?" 
— „Wiesz matko, że tak nie jest. Obieca-
łem wojsku..." Nikotris ostrzegła syna 
przed związkiem z Żydówką. — ,,Żydzi za-
brali nam złoto i prawa". — „Te fałszywe 
wieści rozgłaszają kapłani. Nienawidzę 
icli!" — „Wypędzisz z dworu kapłanów? 
A kto będzie twoim okiem w Dolnym 
i Górnym Egipcie?" — ,,Będą mymi słu-
gami, a nie ministrami". — „Jesteś jeszcze 
dzieckiem, zajmij się greckimi pułkami, od-
dal żydowską dziewczynę, a politykę zo-
staw nam. Pieniędzy nie mam. Poproś o nie 
kapłanów. Może dadzą — rzekła królowa". 

— ,,Nigdy! W o l ę raczej wziąć od Feni-
cjan!" — zawołał wzburzony książę. Gdy 
wrócił do swego pałacu wezwał Fenicja-
nina Dagona, najznakomitszego bankiera w 
Memfis. Przebiegły lichwiarz po długich 
targach zgodził się na pożyczkę 15 talen-
tów za dzierżawę kilku zasobnych mająt-
ków, podejmując się również załatwienia 
wszelkich zobowiązań księcia. — „Inaczej 
oszukano by waszą dostojność w rachun-
kach. I po co zajmować się takimi nędz-
nymi sprawami". Ramzesa początkowo obu-
rzył wysoki procent pożyczki, ale zniecier-
pliwiony zawołał. — ,,Przynieś pieniądze, 
ja o tym nie chcę myśleć" . •— . r Z y j wiecz-
nie nowe słońce Egiptu" — zawołał Dagon. 

Już dziesięć dni mieszkała Sara na przed-
mieściu Memfisu w nowym folwarku ojca. 
Ciągle dręczył ją lęk. — „Nie trzeba się 
nikogo bać. Tu wszyscy padają przed na-
mi na twarz — trajkotała krewna jej i słu-
żąca Tafet. — ,,Gdybyś wiedziała ile pięk-
nych rzeczy przysłał książę. Na łonie 
Abrahama nie będzie ci lepiej". A le i ojca 
Sary trapiły złe myśli. —• ,,Nim minie rok 
twój pan porzuci cię. A le co się martwić 
przyszłymi dniami. Ty teraz jesteś wielka 
pani!" — „Boję się tato — mówiła Sara. 
Gdy byłam w ogrodzie jacyś ludzie po-
kazywali mnie i wołali ,,Patrzcie, tp ta 
Żydówka, przez nią spóźnia się przybór 
Nilu" . — „Czy to raz Nil się spóźnił?" 

— ,,Cóż zatrzymuje Nil pod Memfisem — 
pytali stroskani rolnicy, a gdy pod mura-
mi ogrodu Sary Tutmozis kazał grać mu-
zykom i śpiewać, zaczęli wołać — ,,Po-
ganie! Śpiewacie, gdy my w strapieniu. 
Chwalicie Żydówkę! Bądź przeklęta cudzo-
ziemko, której grzech zatrzymuje wody Ni-
lu" . Po chwili do ogrodu wtargnął tłum, 
a jeden z rzuconych kamieni trafił Sarę 
w czoło. Wówczas z głębi ogrodu wyszedł 
kapłan. — „Ludu egipski, jakim prawem 
podnosisz rękę na własność następcy tro-
nu?" — „Tam mieszka nieczysta, która 
wstrzymuje przybór. Grozi nam nędza 
i głód." —- ,,Czyż kobieta wstrzyma wolę 
bogów? Wracajcie a Nil przybierze". 

Ledwie ludzie się rozeszli, gdy na wieży 
w Memfis zapalono światła zwiastujące 
przybór. Rozległy się śpiewy i okrzyki ra-
dości. Ramzes w towarzystwie Tutmozisa 
przybył do domu Sary. Widząc jej obwią-
zaną głowę zatrwożył się i wezwał straż. 
— ,,Kto rzucił kamień?" — „Tamci znad 
rzeki". — „Hej dozorcy! Dalej na tę zgra-
ję ! " — wołał w gniewie książę. — „Na 
miłość boską co czynisz" — szepnęła Sa-
ra. — „Chcę cię pomścić!" — ,,Jakże po-
znasz po nocy sprawców" — rzekł Tutmo-
zis. — „Wszystko mi jedno. Motłoch bę-
dzie odpowiadał!" — krzyknął zapalczywie 
książę. — „Tak nie powie żaden sędzia, a 
ty masz być przecież 'najwyższym sędzią". 

Książę zamyślił się. Zastanawiał się rów-
nież kim był kapłan, który ocalił Sarę. Nad 
Nilem śpiewano i tańczono. Przybór zwia-
stował obfity plon. Przez miesiąc trwało 
śledztwo w sprawie napadu na dom na-
stępcy. Zamkniętych w więzieniu, najbar-
dziej podejrzanych odwiedził książę, cie-
kaw rezultatów dochodzeń. W s z y s c y wy-
pierali się udziału w napadzie. Byli w po-
bliżu, ale nic złego nie czynili. —- „Kto 
ciskał kamień? — „Nie mogliśmy zmiar-
kować, ale to nie byli chłopi." ,,A skąd 
wziął się kapłan?" — ,,To był chyba duch, 
raz wyższy, raz niższy, to znów znikał. A 
ledwie rzekł «zaraz Nil przybierze», wnet 
Nil zaczął przybierać". Przerwano śledztwo. 



ROZRYWKI UMYSŁOWE 
K R Z Y Ż Ó W K A 

ROZWIĄZANIE ARYTMOORAFU OBRAZ-
KOWEGO Z NR 3 

ZNACZENIA OBRAZKÓW: sroka, pączek, 
łuk, domino, kość, tuzy. 

TeŁst zadania: CZYM SKORUPKA ZA 
MŁODU NASIĄKNIE, TYM NA STAROSC 
TRĄCI. ^liateŁista. 

DWUireODNIK POLSKIEGO ZWIĄZKU FILATELISTYCZNEGO 

Bogato ilustrowane pismo 
omawia zagadnienia 

i nowości filatelistyczne 
ze szczególnym uwzględnieniem 

F I L A T E L I S T Y K I P O L S K I E J 

A d r e s R e d a k c j i : W a r s z a w a , ul. W i d o k 22 
tel. 6-67-94 

Z a m ó w i e n i a na prenumeratę p r z y j m u j ą : 
L I B R A I R I E E T R A N G E R E Hadutte 25, rue des C e v e n n e s P a r i s — X V 
M E S S A G E R I E S du L I V R E 116,. R u e d u B a c Paris V I I 
„ E X P R I M R U C H " W a r s z a w a , ul . W i l c z a 46 P O L S K A 

Górnictwo polskie zawsze słynęło w świecie 

P O Z I O M O : 1) nazwisfco ostatniego 
kró la Polski , 9) zdrobnia ła n a z w a 
grządki Icwiaitowej, 10) szelest, szum 
leikici l u b odgłos c i che j r o z m o w y , 11) 
rołxrtnik w o d l e w n i , o d l e w a c z , 12) 
m ł y n paruszai iy w ia t rem, 13) u t w ó r 
poe ty , 15) szkody , ubytki , n i edobory , 
18) zdroibniale — ranki nabrzmiałe , 
w y s y p k a skórna kształtu okrągłego , 
20) ten, k tóry udzie la rad l u b tytuł 
w y ż s z e g o urzędnika p a ń s t w o w e g o , 22) 
przeszkoda na d r o d z e s p o w o d o w a n a 
zamiecią śnieżną, 23) ten, który tak 
kra je , j a k m u mater ia łu s ta je , 24) s z t u -
ka kucharska , sztuka przyrządzania 
s m a c z n y c h p o t r a w , (p ierwsza l i t e ra G). 

P I O N O W O : 2) polskie m i ę d z y n a r o -
d o w e b i u r o p o d r ó ż y , 3) s p r a w a d o z a -
łatwienia lub zakład h a n d l o w y , 4) k ł o -

dy d r z e w n e zbite r a z e m , w ce lu sp ła -
wiania rzeką l u b j a k o p r y m i t y w n y 
środek lokomoiOji, 5) k r ó l o w a polskich 
rzek, 6) p o d r ę c z n y składzik, s c h o w a n -
ko, 7) napisy w s k a z u j ą c e , d o k ą d droga 
prowadz i , 8) p o teoretyczne j nauce 
uczą się praktycznie , 14) c z ł owiek sa -
m o l u b n y , sobek, 16) g w a ł t o w n y , n i s z -
c z ą c y w i c h e r , z w a n y też ta j funem, 17) 
d iabelskie kró l es two , 19) droga bita, 
gośc iniec , 21) dzikie świnie^ 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy łać pod 
adresem redakcjii w terminie 10 -dn io -
w y m od daty ukazania się n u m e r u z 
dop isk iem na koperc ie „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d Czyte ln ików, k t ó -
rzy nadeślą l>ezbłędne rozwiązania , 
zostaną r o z l o s o w a n e N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E 

His torycy m ó w i ą o tys iącach lat 
tradyc j i gó rn i c ze j i hutnicze j w P o l -
sce. D o dziś budzą EHjdzIw szyby 
i chodnik i k o p a l ń s tarego krzemienia 
sprzed 4 tys ięcy lat w K r z e m i o n k a c h 

O p a t o w s k i c h k o ł o Ostrowca . Kopa ln ie 
r u d y u p o d n ó ż y G ó r Świę tokrzysk i ch 
dostarczały s u r o w c a n a j w i ę k s z e m u w 
Europie , o b o k Nadreni i , o ś r o d k o w i 
w y t o p u żelaza w oko l i cach Ł y s e j G ó -
ry , e k s p o r t u j ą c e m u że lazo już od 
I w i e k u nasze j ery. 

Istnie jąca o d X I w i e k u kopalnia 
soli w Wie l i czce b y ł a rewe lac ją t e c h -
niczną j eszcze w X V I I I w i e k u , s k o r o 
f rancuska Wie lka Encyk l oped i a p o -
święc i ła j e j w t e d y aż trzy artykuły . 

O t y m , że i technika w y t o p u k r u s z -
c ó w stała w Polsce od b a r d z o d a w n a 
w y s o k o , ś w i a d c z y fakt , że n a j w y b i t -
nie jsze dz i e ł o n a u k o w e z zakresu h u t -
n i c twa i g ó r n i c t w a okresu O d r o d z e -
nia, „ D e re m e t a l l l c a " Georg iusa 
Agr i co l i z r o k u 1556, parokro tn ie o -
kreśla p e w n e m e t o d y hutnicze m i a -
n e m „ p o l s k i c h " . 

O t o d r z e w o r y t z te j właśnie księgi , 
p rzeds tawia jący stare kopa ln iane u -
rządzenie w e n t y l a c y j n e . 

„ C t J s T i ^ y r t b r f s t o i l œ . . . " 
<5) 

Mikołaj Kopernik kończy wrocławską szkołę kate-
dralną, a następnie udaje się do Krakowa, zaś stąd 
wyjeżdża do Włoch. Po powrocie zostaje sekretarzem 
b skupa warmińskiego. Na skutek stałych napa-
dów l grabieży Krzyżaków biskup powierza Koperni-
kowi kierownictwo dóbr kościelnych w Olsztynie 

N i e z w y k l e starannie zap i sywał M i k o ł a j K o p e r n i k 
p o z y c j ę za pozyc ją w p r o w a d z o n e j przez siebie 
ks iędze z y s k ó w i w y d a t k ó w . T a k a już b y ł a na tu -
ra tego c z ł o w i e k a : c o k o l w i e k mia ł do zrobietiia. 
rob i ł z całą dokładnośc ią i sumiennośc ią . P r a c ę 
przerwał m u nag le c zy j ś rozpacz i iwy , po tężn ie -
j ą c y z każdą sekundą krzyk . „ P e w n i e młodz i za -
bawia ją się w z a j e m n y m o b l e w a n i e m w o d ą ! " — 
m r u k n ą ł K o p e r n i k , schyilając się p o n o w n i e nad 
pulp i tem. Jednakże k r z y k nie C^lko n ie c ichnął , 
łecz przec iwnie — stawał się coraz g łośnie jszy . 
Drga ły w nim w y r a ź n i e przerażenie , rozpacz i ból . 
W y j r z a ł przez o twarte okno . Ł ą k a m i pędzi ła m ł o -
da dz i ewczyna , w r z e s z c z ą c a w niebog łosy . „ C o ś 
się s ta ło ! " — stwierdzi ł z w z r a s t a j ą c y m n i e p o k o -
j e m K o p e r n i k i w y s z e d ł na ganek. K r z y k d z i e w -
czyny s łychać b y ł o coraz wyrsiźniej . . .Krzyżacy ! " 
— w y ł a z zapamiętaniem. — „ K r z y ż a c y ! " Jakoż 
w p r a w n e oko K o p e r n i k a dostrzegło bez ładnie 
p ierzcha jącą g r o m a d ę j e g o r o b o t n i k ó w . T u ż za 
nimi pędzil i j a cyś konni , b ł y s k a j ą c wzn ies i onymi 
mieczami . Już dopstdii n a j w o l n i e j b i egnących , 
pad ły p ierwsze c iosy . Leciu<ki w ie t rzyk rozwia ł 
płaszcze j e ź d ź c ó w . K o p e r n i k rozpoznał j e od 
razu: byl i to K r z y ż a c y . P o g o d n e z w y k l e o b l i -
cze uczonego skurczy ło się z wśc iekłośc i . 

Bez sekundy zwłok i K o p e r n i k s ięgnął w zanadrze 
i dostał n iewie lką świs tawkę . Po łudn iową c iszę 
r o z e r w a ł przeraź l iwy pisk. Z a n i m j e d n a k p r z y ł o -
żył św is tawkę d o ust już na dz iedz ińcu zadudni -
ły stąpania b i e g n ą c y c h strażników. I ch u z b r o j e -
nie by ło różnorakie , aie na wszystk i ch twarzach 
m a l o w a ł a się sroga zawziętość . „ O t w o r z y ć w r o -
ta! — z a k o m e n d e r o w a ł Kopern ik . — W p u ś c i ć n a -
szych ludzi, a p o t e m szybko z a m k n ą ć i do strzel -
nic na w i e ż e ! " W oka mgnien iu ki lku s trażników 
podb ieg ło d o ciężkich w r ó t . Zaskrzyp ia ły stare 
zawiasy , łecz i ch skrzyp zniknął w j e d n y m w i e l -
k im krzyku śc iganych przez krzyżack i ch b a n d y t ó w 
biskupich ludzi . Wpad l i do wnętrza szeroką ławą . 
wystraszeni do ostatnich granic , d y s z ą c y c iężko 
po d ług im biegu, ze strachem w oczach . L e d w i e 
znaleźli się za w r o t a m i , a już załoga zawar ła 
j e momenta ln ie . Jednakże Jeden z K r z y ż a k ó w nie 
zdoła ł p r z y h a m o w a ć r o z p ę d z o n e g o rumaka i tak -
że w p a d ł do środka. W te j s a m e j chwi l i m ł o d y 
strażnik w s k o c z y ł "na krzyżack iego konia , j e d n y m 
szarpnięc iem urwa ł Jeźdźcowi płaszcz i p o c h w y -
cił go w swe potężne, n iby kowalsk ie ramiona . 
O b e z w ł a d n i o n y K r z y ż a k us i łował uderzyć strażni -
k a s t a l o w y m h e ł m e m , a ie Po lak uchroni ł się 
od c iosu i zwa l iwszy go na ziemię — udusił . 

W t y m s a m y m m o m e n c i e w strzeUnicach o b r o n n e j 
w i e ż y pokaza ły się g ł o w y s trażników. N iewidz ia i -
ne ręce p o d a w a ł y im napięte kusze, oni zaś — bez 
sekundy c e l o w a n i a — strzełałi na ośiep. M i m o 
to ani j e d n a strzała nie posz ła na m a r n e . Nie 
uchroni ły K r z y ż a k ó w żelazne b lachy . W y p u s z c z a n e 
z ogromną siłą gro ty przełwjały j e z łatwośc ią . 
I ch z ł owieszczemu w a r c z e n i u w t ó r o w a ł za k a ż -
d y m razem krzyk śmierteinie ran ionego napast -
nika. Daremnie zmienial i p o z y c j ę , w y p a t r u j ą c 
d o g o d n e g o m i e j s c a d o zaatakowania . K i l k u z 
nich p o d j e c h a ł o aż pod samą wieżę i zadar ło g ł o -
w y . Opuści l i j e b łyskawiczn ie z r y k i e m bólu . T o 
oblężeni w y l a l i n a zn ienawidzone pyski kub ły 
g o r ą c e j smo ły . Puśc i l i wreszc ie i oni w ruch 
kuszę, ale i ch strzały odb i j a ły się o grube m u r y 
wieży , n i c z y m groch . K i e r u j ą c y obroną K o p e r n i k 
pilnie śledził przeb ieg walk i . W i d z ą c n i e z d e c y d o -
w a n i e K r z y ż a k ó w , rozkazał g łośno : „ D o stajni 
s iodłać konie ! P o g o n i m y tych r a b u s i ó w ! " K i l -
ku p a c h o ł k ó w popędz i ł o w dó ł i w ki lka minut 
późn ie j da l i znać krzykiem, że wype łn i l i po l e -
cenie . Ki lkunastu s t rażn ików zeszło z w i e ż y 
i dos iadło koni . Z a n i m K r z y ż a c y z o r i e n t o w a -
•i się. już siedzieli na ich k a r k a c h , s i ekąc 
ich i b o d ą c mieczami' . R o z p o c z ę ł a się pogoń. . . 



E RCA 
DROGA PANI ANNO! 
Po 26 latach szczęśliwego 

pożycia małżeńskiego dowie-
działam • siię, że mój mąż, 
którego bardzo kocham, zdra-
dza mnie z młodą kobietą. 
Mąż zaprzeczył wszystkiemu, 
starał się przekonać mnie, 
że to tylko ludzkie plotki, 
aby nas poróżnić. Udałam, 
że mu uwierzyłam i staram 
się zachować spokój. Mam 
jednak niezbite dowody, że 
zdradza mnie nadał. 

Co robić? Z tym pytaniem 
zwróciłam się do moich dzie-
ci. Zamężna córka ma dwie 
córeczki; syn jest kawalerem 
po studiach, pracuje, ma na-
rzeczoną, wkrótce mają się 
pobrać. 

Córka bardzo ojca kocha i 
wyraźnie go broni. Radzi 
cierpliwie czekać, aż się oj-
ciec opamięta, wróci i wszyst-
ko będzie jak dawniej. Ale 
ona jest młoda i nie rozumie 
uczuć starzejącej się kobiety! 
Syn zaś jest oburzony, wsty-
dzi się za ojca, który ma ko-
chankę w wieku własnej 
córki. Obawiam się, że mię-
dzy ojcem a synem dojdzie 
do awantury, a wtedy chyba 
mąż odejdzie od nas na 
zawsze. 

Dotychczas czułam się jesz-
cze młoda, byłam zawsze we-
soła, zadowołona z życia. Te-
raz nagłe jakby mi przybyło 
dziesięć lat, jestem bliska 
szaleństwa. Syn boi się o 
mnie i obiecuje, że kiedy się 
ożeni, zabierze rńnie do sie-
bie. On znów jednak nie 
rozumie, że ja nie chcę jesz-
cze rezygnować z własnego 
życia, że nie nadaję się wy-
łącznie do pielęgnowania 
wnucząt i siedzenia w domu. 

Co więc robić? Czy przym-
knąć oczy na wszystko i jak 
najdłużej zatrzymać męża 
przy sobie, czy posłuchać ra-
dy syna i pozwołić mężowi 
odejść? 

ZDRADZANA 

D R O G A P A N I ! 
Jeśli Pani czyta stale tę 

rubrykę , na p e w n o nieraz 
natraf i ła Pani na listy o p o -
d o b n y c h sprawach , j a k Pani 
własne. Niestety, setki m a ł -
żeństw przeżywa ją takie s a -
m e k r y z y s y p o w i e l u latach 
s z c z ę ś l i w e g o pożyc ia . M ę ż -
czyźni o k o ł o p ięćdzies iątki 
wchodzą w kry tyczny w i e k . 
Czynią w ó w c z a s g łupstwa , 
które mają p o w a ż n e lub 
m n i e j p o w a ż n e k o n s e k w e n c j e . 
N iek iedy rzucają żony , o d -
chodzą i wiążą s w o j e losy 
z d w a razy nałodszymi od s ie -
b i e dz iewczętami . Częśc ie j — 
sza leństwo ich t r w a kró tko , 
opamiętują się p o p e w n y m 
czasie, wraca ją d o d o m u i są 
z n o w u d o b r y m i mężami . Te 
stany u m ę ż c z y z n (pisałam 
0 t y m nieraz) m o ż n a p r z y -
r ó w n a ć do c h o r o b y , k t ó r e j 
bardzo t rudno zapobiec . 

D latego myś lę , że rac ję ma 
Pani córka . Trzeba p r z e c z e -
k a ć c i erp l iwie , bez awantur 
1 scen. M ą d r a taktyka z Pani 
strony m o ż e ty lko p r z y ś p i e -
szyć proces wy leczen ia . Jak 

D. DOWOJNA-BIENAIME 

T ł u m a c z k a przysięgła przy 
Wyższych Sądach w P a r y -
żu. T łumaczen ia u r z ę d o w e 
w a ż n e w ca łe j Franc j i , 23, 
quai d e la T-ournelle, P a -
ris (Se) 

Metro : Pont -Mar ie . 
T e l e f o n : O D E o n 41-17. 

n a j m n i e j m ó w i ć , nie pytać , 
nie żądać w y j a ś n i e ń . W ż a d -
n y m razie nie radzę o p u s z -
czać d o m u i przenos ić się d o 
syna. Musi Pani znaleźć w 
sobie dość sił, aby prze t rwać ' 
te c iężkie prze j ś c ia i dość j 
sił, aby d b a ć o siebie i z a - ! 
c h o w a ć dobrą f o r m ę . T o t r u d - ! 
ne, w i e m , ale konieczne . 

A N N A I 

KOCHANA PANI ANNO! \ 
Jestem żonaty i mam troje > 

dzieci, nie mieszkam z nimi 
jednak od siedmiu lat. Pró-
bowałem już trzykrotnie po-
godzić się z żoną, wracałem 
do domu, ale moje wysiłki 
były daremne. Zona moja 
jest starsza ode mnie o 10 
lat, ma 48 lat, lubi podejrza-
ne towarzystwo, w domu 
zawsze brud, nieład, bałagań, 
dzieci wychowuje ulica. Zona 
reaguje na moje uwagi brud-
nymi wymysłami, do których 
dołącza się również jej mat-
ka. Co robić? 

Rok temu poznałem nie-
wiastę, która jest rozwódką 
i ma także troje dzieci. 
Chciałbym dzielić z nią dal-
sze życie i być opiekunem 
jej dzieci, jeśli nie mogę 
opiekować się własnymi. Ko-
chamy się, ja mam 38 lat, 
ona — 35. Całe życie przed 
nami. Cóż, kiedy nie mam 
rozwodu i pewnie moja żona 
mi go nie da. Również matka 
rnojej ukochanej sprzeciwia 
się, żeby ona z żonatym 
człowiekiem żyła. Jakie zna-
leźć wyjście? 

ZAKOCHANY-

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Nie dz iwię się matce Pana 

ukochane j , że odradza j e j 
związek z P a n e m . I ja b y m 
także j e j odradzała . Różn ie 
układają się ludzkie losy i 
nie zamierzam P a n u p r a w i ć 
m o r a ł ó w i nauk. A l e p o w i e m 
jedno . Nie budz i w e mnie 
szacunku c z ł o w i e k , k tóry p a -
trzy bezczynnie , j ak j e g o 
własne dzieci marnu ją się, 
wchodzą na drogę do w y k o -
le jenia , a r ó w n o c z e ś n i e ten 
sam cz ł owiek pragnie. . . z a -
stąpić o j ca c u d z y m dz ie c i om 
i uszczęś l iwić je . Pragn ie 
rodzone dzieci „ z a m i e n i ć " na 
dzieci kob ie ty , naturalnie, 
m łodsze j o d żony.. . O nie, 
m ó j Panie , coś tu jest nie 
w porządku ! 

Nikt nie m o ż e zmusić P a -
na, ż e b y żył P a n z n i e k o c h a -
ną żoną. Natomiast ś w i ę t y m 
Pana o b o w i ą z k i e m jest c z u -
wanie nad dziećmi , t y m 
świętszym, że los ich jest 
zagrożony . Jeśli uważa Pan, 
że żona nie p o w i n n a w y c h o -
w y w a ć dzieci , że w p ł y w a na 
nie demora l i zu jąco , m o ż n a 
przec ież — i należy — w y -
stąpić do sądu o odebranie 
j e j w ł a d z y rodzic ie lskie j . I 
w ó w c z a s ta władza będz ie 
powierzona Panu, będz ie Pan 
m ó g ł spoko jn i e dać opiekę 
i uszczęś l iwić t r o j e dzieci 
rodzonych . Taka opieka n a -
kłada, o czywiśc i e , p o w a ż n e 
o b o w i ą z k i i obarcza wie lką 
odpowiedz ia lnośc ią . A l e skoro 
czuje się Pan na siłach, b y 
w y c h o w y w a ć nawet cudze 
dzdeci... 

W k a ż d y m razie zanrm Pan 
c o k o l w i e k z a d e c y d u j e o w ł a s -
ne j przyszłośc i , t rzeba za jąć 
się przyszłością swo i ch dzieci , 
które przec ież na św 'a t się 
nie prosi ły . A N N A 

Nagroda za dobrą kuchniĘ 
Z a p r o j e k t y n o w o c z e s n e g o 
wyposażen ia kuchni , która 
łączy w sobie rac jonalne , h i -
gieniczne laborator ium z s a -
lonik iem u m i l a j ą c y m godz iny 
pos i łku — otrzymał nagrodę 
Komite tu Urbanistyki i A r -
chitektury w Polsce inż. arch, 
Longin O k o ł o - K u ł a k . T a k ż e 
.1 w K r a j u t r a d y c y j n a k u c h -
nia z kredensem, s t o ł e m - z a -
wal ldrogą itd. us tępuje z d e -
c y d o w a n i e kuchn i z prostych , 
łączonych szafek, s ześc ianów 
i r u c h o m y c h b la tów. U r z ą d z e -
nia kuchenne inż. O k o ł o - K u -
łaka są m a s o w o p r o d u k o w a -
ne i — k u p o w a n e . 

T c O T > t O T e x 

Co może niewiasta 

MALOWANY AMOREK 

d o TTV 

PA N N A A n n a R a j e c k a nie 
zostawiła po sob ie ż a d -
n e g o autoportretu, ale 

p r a w d o p o d o b n i e by ła p o d o b -
na do te j , ,Dz iewczyny z g o -
ł ą b k i e m " , u p o z o w a n e j na b o -
g inkę miłości , którą przes ła -
ła k r ó l o w i S tan i s ławowi A u -
gus towi z P a r y ż a do W a r s z a -
w y . O b r a z podp isany b y ł : 
Gault de St. G e r m a i n née 
Raiecka feclt . P i e r w s z e k r o -
ki m ł o d e j s typendystk i kró la 
w P a r y ż u p r o w a d z i ł y b o w i e m 
do... o łtarza z Francuzem, 
lecz n igdy nie przestała u ż y -
w a ć panieńskiego po l sk iego 
nazwiska o b o k nazwiska m ę -
ża, a także co n a j m n i e j „ p ó ł 
s e r ca " m ę ż a zdoby ła dla P o l -
ski i j e j ostatniego kró la . 

Na w i a d o m o ś ć o K o n s t y t u -
c j i T r z e c i e g o M a j a P i e r r e -
- M a r i e de Saint Germain , 
p o w a ż n y malarz , k r y t y k s z t u -
ki i pisarz, nadesłał k r ó l o w i 
s k o m p o n o w a n e , przez siebie 
szkice d w ó c h o b r a z ó w na t e -
mat t ego w i e l k i e g o w y d a r z e -
nia. K r ó l z a m ó w i ł u n iego 
sztychy w e d ł u g p r z e d s t a w i o -
n y c h s z k i c ó w , mia ły one z o -
stać w y d a n e w Polsce w r o c z -
n icę Konsty tuc j i . A l e w tę 
roczn i cę m a g n a c i spod znaku 
T a r g o w i c y podepta l i już b r u -
talnie karty sz lachetnego a k -
tu i w o l e l i o t w o r z y ć granice 
Polski zaborcom, aniżel i u -
znać ducha postępu. 

D o Paryża , do malarza , 
n ieszczęś l iwy k r ó l wys ła ł 
prośbę , żeby s z k i c ó w n i k o m u 
nawet nie p o k a z y w a ć . Lecz 
jeszcze d o trzec iego dz ies iąt -
ka X I X w i e k u Gault , p r o f e -
sor estetyki i historii sztuki 
w C l e r m o n t - F e r r a n d , spośród 
wszys tk i ch na leżnych m u t y -
tu łów, na s w y c h ks iążkach 
umieszcza ty lko j eden , w i -
docznie dlań na j zaszczy tn ie j -
szy : „ A n c i e n pens ionnaire d u 
R o i d e P o l o g n e " . 

A l e p o w r ó ć m y d o p i e r w - » 
szego źród ła natchnienia p o l -
skich s e n t y m e n t ó w pana 
Gault , d o panny Ra jeck ie j . 
W i a d o m o ś c i o j e j dz i e c i ę c -
tw ie nie są zupełnie p e w n e . 
Urodziła s ię c h y b a j e d n a k 
j a k o córka w a r s z a w s k i e j 
mieszczańskie j r odz iny m a -
larzy. Istniał b o w i e m w ó w -
czas m a l a r z Ra jeck i , istniała 
„pan i R a j e c k a , m a l a r k a na 
K r z y w y m K o l e " , a na p e w n o 
młodszy , drugi R a j e ck i , b y ł 
bratem A n n y . K t o r ó w n i e ż 
m ó g ł pos łać d z i e w c z y n k ę na 
naukę u pastel isty — F r a n -
cuza, Marteau, os iad łego w 
Warszawie , j a k nie rodzice 
— m a l a r z e ? 

Bacc iarel l i , n a d w o r n y m a -
larz Stanis ława Augusta , z a -
interesował s ię ta lentem 
d z i e w c z y n y , j a k o że i j e g o 
córk i m a l o w a ł y , i u t o r o w a ł 
j e j d r o g ę na Z a m e k . 20 - le t -
nia panna R a j e c k a stała się 
pupilką króla , o trzymała 
pens ję w ś r ó d sporego grona 
ar tys tów op łacanych z kasy 
kró l ewsk ie j . W y k o n a ł a w t y m 
czasie w i e l e p o r t r e t ó w kró la , 
o sób z j e g o rodz iny i o t o c z e -
nia, m. in. j ednego z u c z e s t -
n i k ó w s łynnych O b i a d ó w 
C z w a r t k o w y c h , k o m e d i o p i s a -
rza Franciszka B o h o m o l c a . 

P o k i lku latach R a j e cka , 
j a k o „pens ionnaire v o y a g e u r " 
znalazła się w Paryżu . S z k o -
ła a k a d e m i c k a b y ł o w ó w c z a s , 
o czywiśc ie , n iedostępna dla 
kobiet , l ecz w i e l c y malarze , 
Dav id ' Greuze , oraz malarka 
zaprzy jaźn iona z k r ó l e m p o l -
skim, V i g é e - L e b r u n — o t w o -
rzyli dla kob ie t p r a c o w n i e 
w galer iach L u w r u . Z a n i m 
okaza ło się, że Ra je cka nadal 
ma lu je , i to c o r a z lepie j , 
„ p r z y j ą w s z y gust G r e u z a " , 
p o okres ie ciszy i b r a k u 
w i a d o m o ś c i zan iepoko j ony 

Bacciarel l i o t r zymał list ' z 
w y j a ś n i e n i a m i : 

„...Sądziłam, że byłam bar-
dziej daleka od małżeństwa 
skutkiem trudności, w jakich 
się znajdowała osoba, która 
się o mnie ubiegała, lecz 
skoro się nastręczyła inna 
partia, która mi się wydała 
lepszą do wyboru z uwagi na 
dobrą opinię, obyczajność i 
talenty, uznałam, że najle-
piej uczynię, jeśli ją poślu-
bię... 

Jestem przejęta bardziej 
niż kiedykolwiek tym, ...by 
wysłać w niedługim czasie 
moje prace królowi... Talenty 
znaczą ^ylko o tyle, o ile są 
popierane..." 

T e u r y w k i listu 28- letnie j 
m ł o d e j pani Gaul t rzucają 
dostateczne świat ło na j e j p o -
g l ą d y i charakter . Rezo lutna , 
rozsądna, dba ła o s w o j e o s o -
biste szczęśc ie na r ó w n i z 
sukcesami z a w o d o w y m i — 
A n n a R a j e c k a - G a u l t na p e w -
n o zas ługuje na w z m i a n k ę 
w dzie jach e m a n c y p a c j i p o l -
skich kobiet . Samodz ie ln ie 
b o w i e m — k o r z y s t a j ą c j e d y -
nie z mater ia lnego poparc ia 
— k ie rowa ła swo ją karierą 
i dąży ła ku w y ż y n o m sztuki . 

Gault de Saint G e r m a i n 
née Raiecka — b y ł y p o d p i -
sane obrazy w d o r o c z n y m 
Salonie P a r y s k i m w 1791 r o -
ku. R a j e c k a by ła p i e r w s z y m 
w o g ó l e p o l s k i m malarzem, 
a j e d n y m z p i e r w s z y c h c u -
dzozl lemców, w y s t a w i a j ą c y m 
w Sa lon de Paris . W z b i o -
rach po lsk i ch i f rancusk i ch 
zostało p o n ie j w ie l e prac. 
Ostatnią b o d a j by ła p o d o -
b izna 20-letniej c ó rk i w ł a ś -
ciciela terenu, na k t ó r y m p o -
c h o w a n o z w ł o k i z g i l o t y n o w a -
nych L u d w i k a X V I i Mari i 
Anton iny . 

W a r t o dodać , że n a j s ł y n -
nie jszy z p o r t r e t ó w Mar i i 

Aima Gault de Saint Ger-
main — Rajecka. Ur. ok. n s o 
w Warszawie, um. 1832 w Pa-
ryżu. Wybitna polska malar-
ica, stypendystka króla Stani-
sława Augusta. Pierwsze pol-
slŁie nazwisko wśród wystaw-
ców tradycyjnego Salonu Pa-
ryskiego. 

Anna Gault de Saint Ger-
main — Rajecka, née vers 
1760 a Varsovie, morte en 
1833 a Paris. Eminente fem-
me-peintre de la cour de 
Stanislas August, dernier roi 
de Pologne. Premier peintre 
polonais exposé au Salon de 
Paris. Le double nom de la 
signature „Madame Gault de 
Saint Germain née Raiecka**, 
qu'elle eploie dans ses lettres 
et dont elle signe ses table-
aux est une preuve, que la 
mariée a Paris, ne cachait 
jamais son origine polonaise. 

A n t o n i n y , m a l o w a n y w c z a -
sie j e j DObytu w więz ien iu , 
jest autorstwa po l sk iego s ty -
pendys ty Stanis ława A u g u s -
ta w Paryżu , A leksandra 
Kucharsk iego . Natomiast o s -
tatni w życ iu portret S tan i -
s ława Augusta , tak samo 
p i e r w s z o r z ę d n e j w a g i j a k o 
podob izna dokumenta lna — 
artystycznie zaś uznany za 
naj lepszy z p o r t r e t ó w P o n i a -
t o w s k i e g o — w y s z e d ł spod 
pędzla emigrantk i z kręgu 
Mari i A n t o n i n y , Elżbiety 
V i g e e - L e b r u n , te j samej , k t ó -
ra z D a v i d e m i G r e u z e m d o -
dawała o d w a g i m ł o d y m ta -
lentom k o b i e c y m , g d y w P a -
ryżu znalazła się k r ó l e w s k a 
s typendystka A n n a R a j e c k a . 
Por tre t ten od 1883 roku 
z n a j d u j e się w L u w r z e . 

B I U S T I M O D A 
K R A W C Y z n o w u „ l a n s u j ą " 

na w i o s n ę biusty, j a k g d y b y 
ł a d n y biust nie by ł j e d n y m 
z n i e o d z o w n y c h k o b i e c y c h 
w d z i ę k ó w zawsze i wszędz ie 
od E w y — niezależnie od k a -
p r y s ó w m o d y . Z e stanikiem 
nie m a kłopotu , f rancusk ie 
są na j lepsze i na j ładnie j sze 
na świec ie , c h o ć za te n a j -
doskona le j d o p a s o w a n e do 
potrzeb I zadań trzeba (i w a r -
to) sporo zapłacić . Oto m o -
dele d e m o n s t r o w a n e w P a r y -
żu podczas „Journée nat io -
nale de la l ingerie f émin ine " , 
o n a z w a c h „Czarna r ó ż a " 
(koronka chanti l ly na saty -
nie) i „Parma** (haft s z w a j -
carski na b a w e ł n i a n y m p e r -
kalu) . Halk i — z tych s a m y c h 
mater ia ł ów . Naturalne w ł ó k -
na są zdrowsze od sztucz-
n y c h ! 

K O S M E T Y C Z K A przy o -
kazj i radzi — o biust należy 
d b a ć od 12 roku ż y d a . Biust 
zaczyna kszta ł tować się już 
na 12—18 mies ięcy przed 
p ierwszymi o b j a w a m i d o j r z a -
łości u dz i ewczynk i , f o r m a 
(nile w ie lkość ) biustu ustala 
się m i ę d z y 12 a 15 rok iem 
życia . Przed 18 rok iem życ ia 
nie należy u ż y w a ć ż a d n y c h 
p r e p a r a t ó w h o r m o n o w y c h . 
Natomiast każda matka p o -
w i n n a c z u w a ć nad tym, a b y 
c ó r k a m o ż l i w i e j a k n a j w c z e ś -
n i e j zaczęła nosić dobrze d o -
b r a n y stanik, b y 2—3 r » z y w 
tygodniu po 10 minut w y k o -
n y w a ł a ćw i czen ia f i zyczne 
ramion, p ł y w a ł a i g r y w a ł a w 
siatkówkę oraz — żeby k o -
niecznie codz iennie z m y w a ł a 
biust zimną w o d ą za p o -
mocą g ą b k i lub prysznica . 

Dla kobiet d o j r z a ł y c h rady 
są p o d o b n e i p r z y stałym 
zastosowaniu na p e w n o sku-
teczne : dobry stanik, sport , 
g łębokie w d e c h y na świ eż ym 
powie t rzu 3 razy dziennie, 
z imna w o d a 2 razy dziennie 
(pożyteczne są spec ja lne a p a -
raty do p r y s z n i c ó w o b r o t o -
w y c h , do n a b y c i a w handlu, 
ale p o d w a r u n k i e m używania 
z imnej , nie c i ep łe j w o d y ! ) , 
k r e m y w i t a m i n o w e , p o b u d z a -
j ą c e , r e g e n e r a c y j n e d o l ekkie -
go w 'k lepywanla w skórę. 



Pan Włodzimierz K O W A L 
Maricourt par Combles (Somme) 

Ażeby uzyskać prawo do od-
szkodowania w formie wojsko-
wej renty inwalidzkiej należy 
stanąć przed Komisją W o j s k o w ą 
(Commision de Réforme). Trud-
ność będzie polegała na udowod-
nieniu przez Pana, że stracił Pan 
słuch wskutek działań wojen-
nych. M o ż e Pan tego dokonać 
przy pomocy wszelkich dostęp-
nych Panu dokumentów oraz ze-
znań świadków. 

Co do odprawy — we Francji 
nie było specjalnej odprawy 
wojskowej. Istniała jedynie tak 
zwana ,,Prime de demobilisation". 

amunicji straciłem W sprawie uzyskania jej może 
Czy przysługuje mi z Pan zwrócić się do Organu Lik-

Zostałem powołany do Woj-
ska Polskiego w kwietniu 1940 
roku. W czasie odwrotu, w po-
bliżu Jeumont, wskutek wy-
buchu 
słuch. 
tego tytułu jakieś odszkodowa- widacyjnego Armn Polskiej, 
nie względnie zwrot kosztów obecnie Archives des Armees 
aparatu? Z wojska nie otrzy- Etrangères, 51 bis Bd Latour-
małem żadnej odprawy. -Maubourg, Paris 7-e. 

Uwaga^ Uwaga! 
K i n o »La F l o r i d e " 

43, Fbg . Monlmarlre , tel. PRO 63 -40 
od 24 stycznia 1962 roku 

wyświetla po raz, pierwszy w Paryżu 

„POKOLENIE" 
..UNE FILLE A PARLE 

(w wersji polskiej) 
pierwszy film A N D R Z E J A W A J D Y 

realizatora filmów . K A N A Ł " 
o I CE z 
„ P O P I Ó Ł i D I A M E N T 

L U T Y 

„ P O K O L E N I E " -
f i l m o w a l c x q c e i m ł o d z i e ż y 

„ P o k o l e n i e " zreal izował A n d r z e j 
W a j d a w 1954 r., w e d ł u g scenariusza 
Bohdana Czeszki , autora książki p o d 
tym s a m y m tytułem. Pisarz ó w o p o -
wiedział w łasne dz ie je , a także p r z e -
życia s w o i c h przy jac ió ł z lat o k u p a c j i 
h i t lerowskie j . Ich postac ie o d t w o r z y l i 
na ekranie młodz i aktorzy , k tórych 
nazwiska zasłynęły późnie j i w i n -
nych f i l m a c h A n d r z e j a W a j d y : T a -
deusz Ł o m n i c k i (bohater „ N i e w i n n y c h 
c z a r o d z i e j ó w " ) , Tadeusz Janczar ( b o -
hater „Kana łu" ) , Z b i g n i e w 
Cybulsk i (bohater „ P o p i o ł u 
i d iamentu" ) , a p o n a d t o U r -
szula Modrzyńska , .Janusz 
Paluszkiewicz , Ryszard K o -
tas, a także R o m a n Po lańsk i 
— m ł o d y reżyser m. in. f i lmu 
. .Dwaj ludzie z sza fą " , w y -
świe t lanego w e Franc j i na 
ekranach kin i te lewiz j i . 

k i m — f i lm o mi łośc i . I tu właśn ie 
t k w i w a r t o ś ć ideo log iczna i g łębokie 
p iękno t ego dzieła. Nie s p o s ó b o d d z i e -
lić mi łośc i bohatera f i l m u d o m ł o d e j 
bo j owni czk i , od j e g o przywiązania do 
s p r a w y , o którą wa l czy . Mi ł o ś ć — j a k 
nas uczy ten f i łm — jest jedną z 
d w ó c h c z y trzech spraw, dia których 
war to umrzeć . Ci młodz i c h ł o p c y i 
dziewczęta walczą i oddają s w e życie, 
aby oni sami i inni mie l i p r a w a do 
szczęścia ." 

S p r a w y rolf i ieze i p r z y r o d n i c z e ż a j -
muiją w Pollsce poważną p o z y c j ę i n -
foirmacyjiną. 1 tak w Kata logu P r z e d -
s iębiorstwa , ,Ruch" na 372 p o d a n y c h 
p ism codz iennych , t y g o d n i o w y c h i 
mies ięcznych są 23 wydawnictwa! , k t ó -
rych tytu ły mówią o p o w i ą z a n i u z 
uprawą ziemi. A w i ę c : 

C h r o ń m y p r z y r o d ę o jczystą — Dz ia ł -
k o w i e c (miesięcznik i lus trowany d la 
pos iadaczy o g r o d ó w dz ia łkowych , 
a b o n a m e n t roczny 5,50 NF) ; Gazeta 
Chłopska ; G a z e t y : K u j a w s k a , P o m o r -
ska, Poznańska , T o r u ń s k a z w i a d o m o ś -
ciami rolniczyrńi ; G o s p o d y n i W i e j s k a ; 
G r o m a d a — Roln ik Po lsk i ; H o d o w c a 
D r o b n e g o Inwentarza ; H o d o w c a G o -
łębi P o c z t o w y c h ; Kosza l ińska Gazeta 
Chłopska ; N o w a Wieś ; Ogó lnopo l sk i 
T y g o d n i k G o s p o d a r c z y ; Orka ; Po l sk i 
H o d o w c a K a n a r k ó w i Mi łośnik P t a c -
twa P o ż y t e c z n e g o ; Poradn ik G o s p o d a r -
ski; Roł>otnlk R o l n y ; Ro ln ik Spó łdz ie l -
ca; R o l n i k W z o r o w y ; R y n k i R o l n e ; 
W i a d o m o ś c i R o ln i c ze ; Z ie larski B i u l e -
tyn I n f o r m a c y j n y ; Ż y c i e Ro ln i cze ; K a -
lendarz Hasła O g r o d n l c z o - R o l n i c z e g o 
(Cena, 5.19 NF). 

A z kata logu w y d a w n i c t w n a u k o w y c h 
na 233 ty tu ły p o d a j e m y 10, k tóre tak 
samo omawia ją s p r a w y wifejskie i r o l -
nicze: B u d o w n i c t w o W i e j s k i e ; H o d o w -
la Rośl in , A k l i m a t y z a c j a i Nas ienn i c -
t w o ; M e c h a n i z a c j a R o l n i c t w a ; M i ę d z y -
n a r o d o w e Czasop ismo Ro ln i cze ; N o w e 
R o l n i c t w o ; Pos tępy N a u k R o l n i c z y c h ; 
Przeg ląd H o d o w l a n y ; Przeg ląd M l e -
czarski ; Przeg ląd Z b o ż o w o - M ł y n a r s k i ; 
W i a d o m o ś c i M e l i o r a c y j n e i Łąkarsk le . 

Ceny ailx)naimentu r o c z n e g o waha ją 
się od 5.50 do 37.20 NF, a w i ę c s tosun-
k o w o n iedrogo . Z pięc iu ks ięgarń 
p r z y j m u j ą c y c h z a m ó w i e n i a p o d a j e m y 
dwie ; L e L ivre po lona is en France , 
29 bis, r u e Jean — G o u j o n , Paris 14-e 
i Centre Internat ional du Livre , 11, 
rue Edouard -Jacques , Paris 8 -e . 

Nasi Rodacy , ro ln i cy , p r a c u j ą c y sa -
modzie ln ie , a m o ż e i o g r o d n i c y - a m a t o -
rzy u p r a w i a j ą c y s w e z a g o n y w sobotę 
p o po łudniu l u b w niedzie lę rano , 
zechcą skorzystać z p o w y ż s z y c h d a -
nych. 

Prace ro lne i o g r o d o w e w lutym, 
p o d o b n i e j ak w styczniu w e Franc j i 

ś r o d k o w e j i pó łnocne j , uzależnione są 
od w a r u n k ó w a tmos fe rycznych . 

CO SIĘ DZIEJE NA ROLI... M i m o 
złej p o g o d y j u ż p r a c u j e ń ę w polu . 
Trzeba b o w i e m p r z y g o t o w a ć rodę pod 
zas iewy w i o s e n n e : zbromować oziminę, 
posadzić groch , m a ł y bób , zasiać m a k , 
tytoń na f lance , nasienne buraki , m a r -
chew, rzepę , a w w i n n i c y p r z y c i ą ć 
krzewy i o b o r a ć j e ; oczyśc i ć r ó w n i e ż 
łąkę i rozs iać n a w o z y f o s l a t o w e oraz 
rozrzuc ić k o m p o s t i gnó j . 

W OGRODKU WARZYWNYM... N a 
obesch łych i c h r o n i o n y c h przed m r o ź -
nymi wiatrami zagonach , a w d r u g i e j 
p o l o w i e lu tego na w i l g o t n y c h s i e j emy 
m ï r c h s w (carottes hâtives) , t rybu lę 
(cerfeuils) , kapustę ( choux cabus i 
Mi lan hâttifs), r zeżuchę (cresson a le -
nois), b ó b ( fèves) oraz sa laty : laitues 
de prinitemps i p o m m e s d 'été ; r ó żne 
cebide , pasternak (panais R o n d hâtif) , 
p ietruszkę (persil) p o r y (po ireaux) , 
g roch i r z o d k i e w k ę . 

Z prącą na zagonach nie trzeba 
zwlekać . I m wcześn ie j się ją w y k o n a , 
t ym lepszy będz ie urodza j . O t y m co . 
jak i k i edy siać- in f o rmują napisy na 
t o r e b k a c h z nasionami . 

M o ż n a już siać s z czyp io rek ( c ibou-
lette), sadz ić c ebu lę (o ignons d e M u l -
house) i c z o s n e k (ail c o m m u n ) . 

...OWOCOWYM... Należy j u ż k o ń c z y ć 
d e z y n f e k c j ę d r z e w . Można r ó w n i e ż 
w i ą z a ć paski o chronne (bandes fixe-
-dnsectes) w o k ó ł pni d r z e w i p o s m a r o -
w a ć j e s t a r y m s m a r e m a l b o spec ja lną 
cieczą (adhésite), b y r o b a c t w o nie w ł a -
ziło na gałęzie . P r z y c i n a m y r ó w n i e ż 
gałęzie, więiksze rariy należy p o k r y ć 
mazią ochronną . W y c i n a się suche ł o -
dygi mal in ; w y c i n a s ię stare k r z e w y 
agrestu i p o r z e c z e k tak, aby icrzak 
nie pos iadał w i ę c e j niż 8—10 p ę d ó w 
szk ie le towych dobrze rozga łęz ionych . 
Długie p ę d y należy s k r ó c i ć o ćwier ć , 
a nawet o p o ł o w ę d ługośc i , a kró tk ie 
p ę d y lx>czne o 4—6 oczek . 

...I KWIATOWYM... Jeżel i d o t y c h -
czas tego nie z r o b i o n o należy p r z y c i ą ć 
k r z e w y d e k o r a c y j n e , p r z e k o p a ć i 
w z m o c n i ć z iemię p r z e g n i ł y m n a w o z e m . 
G d y łagodnie ją ostre z imna o d k o p a ć 
lub o d w i n ą ć róże , rozs iać sztuczny l u b 
ba.rdzo przegn i ły n â w ô z i p r z e k o p a ć 
ziemię. Pamiątaijcie. że róże nie z n o -
szą ś w i e ż e g o g n o j u i n i e przegni łych 
liści. 

KILKA RAD OGÓLNYCH. N i g d y n i e 
saidzić t ego s a m e g o gatunku roś l iny 
c o w r o k u u b i e g ł y m na t y m s a m y m 
zagonie , a z iemię Oddać do analizy. 
Pozwo l i t o s iać w ł a ś c i w e roś l iny na 
w ł a ś c i w e j z iemi . T r a w n i k , g d y jest 
z a c h w a s z c z o n y m c h e m p o s y p a ć s u l -
fate de fer , p r z y g o t o w a ć o k n a i n s p e k -
t o w e i s iać ; w k o ń c u mies iąca u k o ń -
c z y ć sadzenie róż . 

mm 

Na zdjęciu: Tadeusz Łomnicki 

Miesięcznik f rancusk i „ C I -
N E M A 58" tak pisał w lutym 
1958 roku : 

„ P o k o l e n i e " A n d r z e j a W a j -
dy to p iękny f i lm o po l sk im 
ruchu oporu. S tworzy ł g o 
cz łowiek , który by ł w tym 
s a m y m w i e k u c o j e g o bohater 
w czasie okupac j i . Jest to 
również — i przede w s z y s t -

Panie Redaktorze! 
Ten list dotyczy ankiety skierowanej w numerze świą-

tecznym do wszystkich Czytelników „Tygodnika"; — 
chciałbym i ja skorzystać z okazji — wtrącić swoje trzy 
grosze do dyskusji. 

Rozmyślałem nad tym małym kwestionariuszem już od 
Nowego Roku, no i na ostatek doszedłem do pewnych 
konkluzji, które postaram się możliwie jasno i wyraźnie 
sformułować. 

Będąc przekonany, że wielu Czytelników napisało Wam 
co się im podoba, ograniczę się do tego co mnie się oso-
biście w „Tygodniku" nie podoba. 

Otóżi Panie Redaktorze, nie podoba mi się na przy-
kład to, że nie publikuje się w „Tygodniku" kącika czy 
też strony dziecięco-młodzieżowej w sposób reguiamy. 
Dużo się w ciągu ostatnich miesięcy, a nawet i ostatnich 
lat mówiło i mówi, pisało i pisze o tym, że należy trosz-
czyć się o utrzymanie i krzewienie mowy i kultury pol-
skiej wśród młodszych i najmłodsz%)ch pokoleń emigracyj-
nych. Ale o tym, że należy prosić redakcję „Tygodnika" 
0 publikowanie — na przykład — prawdziwych arcydzieł 
literatury dziecięcej, jakimi są opowieści rysunkowe o 
powstaniu Polski pióra Kornela Makuszyńskiego i pędzla 
Mariana Walentynowicza, albo pięknych porjmeśd histo-
rycznych dla młodzieży, które pisała Antonina Domańska 
— 'o tym jakoś nikt nie pomyślał. A ja Wam zaręczam, 
że ci młodsi i najmłodsi czytaliby i oglądaliby te rzeczy, 
1 to jak — z wypiekami na policzkach! 

A teraz z innej beczki. Czyta się w pewnych pismach 
o „agentach reżimowych", „naganiaczach", czyta się — 
c o gorsza — fałszywe wiadomości o Polsce. Kiedy Czytel-
nicy (mam tu na myśli p. Karnasa) piszą do „Tygodnika" 

o tych rzeczach, wówczas Redakcja odpowiada, że ze 
wspomnianymi pismami nie warto polemizować, bo fakty 
mówią za siebie. To jest święta prawda, ale mimo wszyst-
ko, nas, w koloniach, kiedy czytamy, że rzetelny nauczy-
ciel pracujący z całych sil dila polskości, że ten człowiek, 
to — „agent" — to wtedy krew nas zalewa! Klniemy na 
tę garstkę „nieprzejednanych", która wypisuje podobne 
brednie. Ale to nam nie wystarcza. Chcielibyśmy, żeby 
„Tygodnik" zajął się tym. Artykuły. poświęcone tym spra-
wom na pewno pomogłyby nam w prowadzeniu niejednej 
dyskusji (ale takiej prawdziwej, rzeczowej dyskusji, a nie 
żadnej „pyskówki"), w kolonii. Dotąd artykułów takich 
prawie że nie było, i to też nam się nie podobało. 

A teraz taka sprawa: „Rady od serca" pisze w „Tygod-
niku" — Anna — a uńęc niewiasta. Ja tam przeciwko 
Arinie nic nie mam, a le przecież to wcałe nie jest powie-
dziane, że akurat kobieta najlepiej orientuje się w spra-
wach sercowych. Gdyby tak. Panie Redaktorze, na miej-
scu Anny postawić mężczyznę? Hę? 

I wreszcie sprawa ostatnia: Ten Wasz „Tygodnikowy" 
humor. Nie chcę Was obrazić, ale mu.szę tu zacytować 
opinię, jaką wyraziła o nim jedna z moich córek, a to 
dlatego, że z tą opinią całkowicie się zgadzam. Otóż córka 
moja powiada, że kiedy się ogląda humorystyczne rysunki 
w „Tygodniku", to trzeba się „giglać", żeby móc się śmiać. 
A „gigilać". Panie Redaktorze, to znaczy u nas łechtać... 

Takie to są rzeczy, które mnie i moim znajomym nie 
podobają się w „Tygodniku". Prosilibyśmy więc o uwzglę-
dnienie, oczywiście w miarę możności, naszych próśb w 
Nowym Roku 1962. 

Tyle miałem do powiedzenia na temat ankiety. 
Bywajcie zdrowi. Drodzy moi! 

Józef z Nordu 
P.S. o tym, co sądzą o moich listach moja żona, córki 
i znajomi, sioioa nie dodam, bo — jak to mówią „łez 
szkoda". 



GWIAZDKI" w Saint-Quentin 9? 
Na uroczystości gwiazdko-

wej w Saint-Quentin było 
dużo młodzieży, chociaż licz-
nie reprezentowane było i 
starsze pokolenie polonijne. 
Spośród najstarszych przybył 
m. in. pan Józef Bogacki, 
pamiętający pierwsze zacząt-
ki pracy połonijnej w Saint-
-Quentin. Sala „Carpentier" 

Nie zawiedli się! 
( O g w i a z d c e w S o i s s o n s ) 

Tegoroczna uroczystość 
gwiazdkowa w Soissons s p r a -
wi ła dużo zadowolenia i s a -
tysfakc j i zarówno uczestni -
k o m i w y k o n a w c o m , jak i o r -
ganizatorom. Zgodnie z 
gwiazdkową tradycją — d z i e -
ci otrzymały s łodycze , a s tar -
cy — skromne paczki. 

Na gwiazdce w Soissons, na 
którą przyby ło d o sali przy 
Boulevard Jeanne d ' A r c p o -
nad 500 osób z Soissons i 
okol ic gości powitała o r g a n i -
zatorka uroczystości .— pani 
Mrożek. D o gości przemówi ł 
wicekonsul Polski z Paryża 
P. Chabros, życząc wszystkim 
pomyślnego N o w e g o Roku. 

Z kolei wystąpi ła grupa 
dzieci, które p. Mrożek uczy 
języka polskiego. Poubierane 
one by ły w ludowe stro je 
krakowskie i łowickie . Dek la -
mowały wierszyki p o polsku, 
zaśpiewały pieśni polskie i 
kolędy oraz wykonały przy-
jemną, barwną gwiazdkową 
inscenizację. 

Po przerwie wystąpi ł na 
scenie doskonały zespół ta -
neczny Liceum Polskiego z 
Paryża. Występował on tutaj 
gościnnie na zeszłorocznej 
gwiazdce, a teraz przyjecł iał 
z n o w y m programem. T e m -
perament i wdzięk — o t o 
cenne zalety tej grupy u c z -
niów, którzy pod kierunkiem 
profesora Jodłowskiego coraz 
lepiej tańczą i śpiewają. 
Szczególnie podobał się t a -
niec zbó jnicki i u ta lentowa-
na solistka zespołu Helenka 
Lorencówna. 

była przepełniona, przybyto 
ponad 500 osób. Zabrakło 
miejsc siedzących. Pani Wój-
cik po powitaniu miejsco-
wych gości złożyła wszystkim 
obecnym życzenia z okazji 
Nowego Roku. Z kolei .zabra-
ła głos pani wicekonsul Ma-
tłaszek, która przypomniała 
m. in. o obchodach Tysiącle-
cia Państwa Polskiego. — 
„Możemy być dumni z tego, 
że Polska zalicza się do kra-
jów o bogatej tradycji kultu-
ralnej, cywilizacyjnej i o tak 
długich dziejach". W imieniu 
własnym oraz konsulatu PRL 
w Paryżu złożyła zebranym 
życzenia noworoczne. 

Na scenie pojawiły sią 
dzieci uczęszczające na nauką 
języka polskiego. W pierw-
szym szeregu znalazły się 
najmłodsze pociechy, dalej 
starsze w strojach ludowych. 

Program był pomysłowo 
skonstruowany. Dwie dziew-
czynki, jedna w stroju kra-
kowskim, druga — łowickim, 

zapowiadały poszczególne 
punkty programu. 

Wielkie brawa wywołały 
deklamacje Mariana Czar-
nieckiego, a i bracia Chmi-
norkowie: Jean-Marc i Da-
niel, jeden grający na har-
monii, drugi wykonujący pio-
senki francusko - polskie 
przyjmowani byli z wielkim 
aplauzem sali. 

Atrakcją uroczystości w 
Saint-Quentin byl występ 
świetnego zespołu młodzieżo-
wego, który przyjechał z 
Sedan, z kierownikiem — pa-
nią Janiną Szarek. Wystąpił 
on m.in. z krakowiakiem, 
mazurem, piosenkami i in-
scenizacjami. 

Po programie artystycznym 
organizatorzy zaprosili ze-
branych na zabawę. Przy 
dźwiękach polskich melodii 
goście bawili się do późnego 
wieczora. 

Wyrazy uznania należą sią 
p. Wójcik — wychowance 
Liiceum Polskiego w Paryżu, 
która wykazała wiele pomy-
słowości i poświęcenia w u-
rządzeniu gwiazdki. 

.Médaille d 'Honneur du Travail' 
Znany i powszechnie sza-

nowany Rodak z Argent iere -
la-Bessee P. M A R I A N T W O R -
K O W S K I otrzymał ostatnio 
srebrny Meda l Pracy . D e k o -

ZUPRO zaprasza 

P O L S K I FILM 
w B R r A Y 

10 lutego o godzinie 20.30 
w Bruay -en -Ar to i s (P.de C.) 
w kinie „Co l l see" zostanie 
wyświet lony polski f i lm pt. 
„Zb ieg z Piekła" , o drama-
tycznych dziejach ostatniej 
w o j n y . 

Seans ten odbędzie się w 
ramach Wieczoru G a l o w e g o 
zorganizowanego przez Z w i ą -
zek Uczestników Polskiego 
Ruchu Oporu. Po f i lmie prze -
widz iano występy polskiego 
zespołu fo lklorystycznego. 

Z U P R O serdecznie zaprasza 
wszystkich R o d a k ó w na ten 
wieczór . 

KORESPONDENCI DONOSZĄ 
Dwie godzinn 

„polskiej choinki" 
w „Salle des Fêtes du 

Nord -Est " w J O U D R E V I L -
LE (M. et M.) ponad 500 
osób brało udział w t r a d y -
cy jne j uroczystości gwiazd -
kowe j , zorganizowanej dla 
szkół polskich w Joudrevi l le 
i La Mourière. Obecny by ł 
mer Joudrevil le , p. Croclati 
oraz inżynier m i e j s c o w e j k o -
palni, p. Visage z rodziną. 

Pod k ierownic twem nau-
czycieli państwa Staniszews-
kich, dzieci wystąpi ły z b o g a -
tym programem ż y w e g o s ł o -
wa, tańca i piosenki. 

Dwie godziny trwała „ p o l -
ska choinka" . Występy dz ie -
c i przy jęte zostały gorącymi 
oklaskami przez widownię . 

P o części artystycznej n a -
stąpiło obdarowanie w d ó w i 

starców paczkami. Dzieciom 
rozdano s łodycze. 

Mali aktorzy upominali się 
o książki polskie, ale nieste-
ty żadnymi książkami szkoły 
nie dysponowały . 

Hołd Konopnickiej 
Ciekawa i oryginalna b y -

ła tegoroczna uroczystość 
gwiazdkowa w M O N T L U -
ę O N (Allier). Na długi, z ło -
żony z d w ó c h części, program 
w y s t ę p ó w dzieci i młodzieży 
składały się wyłącznie teksty 
wie lk ie j po lskie j poetki M a -
rii Konopnickie j . Inscenizo-
w a n o jasełkę oraz wiersze, 
pieśni i tańce, związane t e -
matycznie z Tysiąc lec iem 
d z i e j ó w Polski . W programie 
artystycznym nie wyp>owie-
dziano ani jednego s łowa, 
które nie pochodzi łoby z u -
tworu Konopnickie j . 

Z G O X Z A S Ł U Ź O ] V E G O D Z I A Ł A C Z A | 

Organizatorką tej w y j ą t k o -
w o udanej polskiej gwiazd -
ki była nauczycielka polska 
z Montluęon, ciesząca się 
szczerą sympatią całe j P o l o -
nii oraz społeczeństwa f r a n -
cuskiego, p. Alberta L e m b o -
wicz. Na uroczystości obecny 
był konsul okręgu lyońskiego 
p. Bartnik oraz wie le o s o b i -
stości francuskich i polskich. 

„Nasza Polska" 
W F U M E L (Lot et G a r o n -

ne) odby ła się tradycyjna 
uroczystość gwiazdkowa dla 
dzieci z Fumel i Llbos. U r o -
czystość o tworzy ła p. R a p a -
czowa, wi ta jąc konsula z T u -
luzy p. dr Bańbułę i wszyst -
kich zelDranych Rodaków. W 
programie gwiazdki wys tąp i -
ły młodsze i starsze dzieci, 
m. in. w widowisku pt. „ N a -
sza Po lska" — złożonym z 
pieśni, tańców i recytacj i . 
Starców i dzieci o b d a r o w a n o 
paczkami. 

Wyświet lono również f i lm 
pt. „P iątka z ulicy Barskie j " . 

„Nasz wielki przyjacie l 
L u c j a n " — tak nazywal i 
wszyscy Rodacy z Di jon i 
ca łego departamentu Côte 
d 'Or Luc jana Kowalewsk ie -
go. Toteż zgon tego sizlachet-
nego człowieka, c ieszącego 
się szczerą sjrmpatią P o l a -
k ó w i Francuzów, tego d o b -
rego I uspołecznionego R o -
daka pogrążył w żałobie nie 

tyiko Jego żonę i tro je dz ie -
ci, ale również i bardzo w i e -
lu ludzi z ca łe j Burgundll . 

Luc jan K o w a l e w s k i cieszył 
się powszechną sympatią. Na 
wieść o j ego śmierci z jechali 
się nawet z odległych okol ic 
Francuzi i Polacy, by w dniu 
11 stycznia wz iąć udział w 
pogrzebie, który odbył się w 
VaroIs et Chaignot, mie jscu 
zamieszkania rodziny K o w a -
lewskich. Na pogrzeb ś.p. 
..ucjana Kowalewsk iego p r z y -
był przedstawiciel K o n s u -
latu Po lsk ie j Rzeczypospo -
l i te j L u d o w e j w Lyonie oraz 
przedstawiciel Stowarzyszenia 
Obrony Granic na Odrze I 
Nysie, k tórego Luc jan K o w a -
lewski byl a k t y w n y m dz ia -
łaczem. 

D o m j e g o by ł zawsze dla 
każdego otwarty. Luc jan K o -
wa lewsk i uczył swe dzieci, 
jak trzeba szanować cz łowie -
ka i godność ludzką i sam 
był zawsze g o t ó w poświęc ić 
czas dla każde j d o b r e j spra-

Podziękowanie 
Wszystkim osobom, które wzięły u<izial w pogrzebie mego Męża 

i naszego Ojca, ś.p. Lucjana Kowalewskiego — Polakom i Fran-
cuzom, Księdzu francuskiemu, przetlstawlcielom Konsulatu z Lyo-
nu, za szczere słowa otuchy dziękuję serdecznie 

pogrążona w żałobie wdowa r^atalla Kowalewska z dziećmi 
« 

Remerciments 
Mme Vve Nathalie Kowalewska et ses enfants remercient 

toutes les personnes qui ont assisté aux obsèques de Monsieur 
Lucien Kowalewski. Mme Vve Kowalewska tient à remercier plus 
particulièrement le prêtre français, le représentant du Consulat 
Polonais à Lyon, ainsi que tous les Polonais et les Français, pour 
leurs paroles de réconfort. 

w y . Bez żadnego w y n a g r o -
dzenia, of iarnie, przez lata 
całe, wozi ł dzieci na l ekc je do 
polskie j szkoły. Rokrocznie 
otrzymywała od Niego dzia-
twa choinkę, aby urządzać 
t radycy jne polskie święto 
gwiazdkowe. Nie by ło w B u r -
gundl l po l on i jne j imprezy, w 
które j nie brałby udziału 
Luc jan Kowalewski . 

G r ó b Naszego Przy jac ie la 
pokry ły l iczne wieńce I w i ą -
zanki kwiatów, wśród nich 
wieńce z b ia ło - czerwonych 
kwiatów od konsulatu po l -
skiego. A l e najpięknie jszym 
wyrazem hołdu dla Zmarłego 
będzie zachowanie w pamięci 
P o l a k ó w i Francuzów z <»ilej 
Burgundi i — zasług i dobroc i 
Luc jana Kowalewskiego . P a -
mięć o Nim pozostanie d la 
Nas na zawsze symbo lem 
o f iarne j i szlachetnej pracy 
społecznej Polaka-Emigranta 

Pogrążone j w żałobie żonie 
Zmarłego , synom oraz córce 
Maryl i , p r z e b y w a j ą c e j o b e c -
nie w Polsce na studiach, 
składamy — koledzy i p r z y -
jaciele Łuc jana — szczere 
wyrazy współczucia . 

F R A N U S 

„Tygodnik Polski " składa 
kondo lenc je p. Natalii K o -

w o ł e w s k i e j i ca łe j rodzinie 
Zmarłego . Luc jan K o w a -
lewskiego był Czytelnkiem 
i Przyjac ie lem naszego p is -
m a od chwii i i j ego powsta -
nia. Mie l i śmy nieraz o k a -
z ję poznać Jego patriotyzm. 
Pamięć Jego pozostanie n a -
dal ż y w a wśród nas. 

Sprawozdania i k o r e s -
pondenc je o gwiazdkach: 
w Varangevi l le (wschodnia 
Francja) L e Martinet , 
Rochebel le , V a u l x - e n - V e -
lin, Wallers - Arenberg , 
Marles - les -Mines . Is le -
-Jourdain , Denain -Be l l e -
- V u e , Barlin i innych — w 
następnym numerze. 

Z ż a ł o b n e l k a r t y 
• W Saint -Jul len- lès -

- M e t z (Moselle) zmarł w 
wieku lat 80, P. Bernard 
Rutkowski . Zmar ły p r z y -
był tu w roku 1909. 
Osiedl iwszy się ż począt -
ku pracował w zawodzie 
szewskim, następnie j ako 
pracownik w ..Transports 
Départamentaux" . P o z o -
stawił on liczną rodzinę, 
cieszącą się wie lk im sza-
cunkiem mieszkańców. 

• Przeżywszy lat 60, 
zmarła w A v i o n (P. de C.) 

jnatka l icznej rodziny, p a -
ni Anna Pierre Bartko -
wiak, z d . Stachowiak. 

Zmarła wychowała sześ -
c i o r o dzieci ; była cz łonki -
nią m i e j s c o w e g o s towarzy -
szenia kobiet p>olskich. 

Wyprowadzen ie zwłok 
nastąpi ło z d o m u żałoby, 
22, rue d 'Hébuterne w Ci -
té Artésienne. 

Pogrążonym w głęl jokłm 
smûtku rodzinom Z m a r -
łych składamy wyrazy 
szczerego współczucia. 

rac j i zasłużonego Polaka d o -
konał prefekt departamentu 
Hautes Alpes . 

Wiadomość o wyróżnieniu 
p. T w o r k o w s k i e g o rozeszła 
się szeroko wśród spo łeczeń-
stwa francuskiego i wśród 
Polonii . Pan T w o r k o w s k i 
otrzymał wie le l istów z ser -
decznymi gratulacjami. B a r -
dzo mi ły list sk ierował m. in. 
d o naszego Rodaka d e p u t o -
w a n y departamentu Hautes 
Alpes dr Robert Garraud. 

Przy łącza jąc s ię d o tych 
gratulacji , „Tygodnik Po lsk i " 
również wyraża p. Marianowi 
T w o r k o w s k i e m u szczere gra -
tulacje z okaz j i tego zasłużo-
nego odznaczenia. 

x i j c i a 

r ó ż i i u c l i 
• r^^łirtimaJ 

S A M O C H Ó D 
D L A L I L I A N Y W A L C Z E W -

SKIEJ 

Panią Lilianę Walczewską, 
lat 26, z Mazingrabe, s p o t -
kała wielka, bardzo miła nie -
spodzianka. W konkursie u -
rządzonym przez m i e j s c o -
w y c h k u p c ó w wygrała p i e r w -
szą nagrodę — samochód 
„Ond ine " — Renault. 

P O L K I W W I E L K I M 
K O N K U R S I E 

„ M I S S PRESSE 1962" 
i 

Wkrótce w sali A p o l l o w 
Lens odbędzie się wieczór 
galowy, w czasie którego zo -
stanie wybrana „Miss Presse 
1962". „La V o i x du N o r d " 
podała ostatnio listę k a n d y -
datek, pretendujących d o t e -
go zaszczytnego tytułu. Wśród 
nich nie brak polskich naz-
wisk. 

Oto one : Daniela Malepe -
zak, Monika Zembska , Ste -
fania Pilarska, Magdalena 
Robakowska i Anneta A d a m -
ska z Noyelles , Daniela B a -
naszyńska i Aneta Gorzka z 
Ostricourt, Helena Budzińska 
z Angres , Lidia Grześ z A u -
chy- les -Mines , Marta Jastrzą-
bek z A i x , I rma i Izabella 
Kmieczak z Évin, Michalina 
Leoszewska, Iweta Macluszak 
z Neuvireuil , Sylweta M a j e -
w i cz z Courrières, Nicole 
Patka z Bi l ly -Mont igny, I re -
na Piechocka z Oignies, M a -
ria Iwonna Pliczinger z Lens, 
Wanda Rogalska z F o u q u -
ières, Janina Soińska z A u -
by, Michal ina Szlachter z 
Liévin. 

N A G R O D X 
D L A H O D O W C Ó W GOŁĘBI 

O K R Ę G U LENS... 

W Salle des Fêtes w Lens 
odbyła się uroczystość w r ę -
czenia nagród dla naj lepszych 
h o d o w c ó w gołębi . 

Dyplomy i upominki o t r z y -
mali m. in. pp. Słaby, Kutek , 
F. Latosi, K lo j . Puchary zdo -
byl i pp. F. Latosi i Słaby. 

...I D Ł A R Y B A K Ó W 
Z S I L Ł E G N Y 

W drugie j po łowie stycznia 
cz łonkowie stowarzyszenia 

Carpe" z Sillegny zebra-
li się na dorocznym zebraniu 
w celu wręczenia nagród n a j -
lepszym rybakom ubiegłego 
sezonu oraz omówienia planu 
działalności na następny s e -
zon r y b a c k i 

Jedną z pierwszych nagród 
otrzymał p. Adamczyk z 
Pommérieux . 



W K O L O ] « I A € H 
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I P A G Ó R K I 

Blisko stu pięćdziesięciu 
młodych ch łopców ze szkół w 
Douai, Cambrai , Va lenc ien -
nes, Sa int -Amand i Denain 
uczestniczyło w „ C r o s s - c o u n -
try" w Wagnovi l le . M i m o 
si lnego wiatru biegacze w a l -
czyli zażarcie o pierwsze 
mie jsce na 1100-metrowej 
trasie dla m i n i m ó w , 2500-me-
trowe j dla kadetów, cz tero -
k i lometrowej d la jun iorów i 
sześc ioki lometrowej dla s e -
niorów. 

Wśród kadetów Markiewicz 
zdobył 8 - m e mie jsce , a j u -
niorów — Michałowski — 
9-te. 

Na polach i le Sa in t -Sym-
phorien w Metzu odby ły się 
mistrzostwa o k r ę g o w e biegu 
na przełaj . Zgłosi ły się l icz -
ne drużyny mie j s cowe i o k o -
liczne. 

w kategorii m i n i m ó w na 
82 startujących pierwsze 
mie jsce zajął Gremillet z L e 
Metz; Augustyniak z C E G 
Maiziéres — VI , a W r e m -
bel z Thionvi l le — VII . 

w kategori i kadetów p ier -
wszy przybiegł Kle in z T h i o n -
vil le; Gadziecki z CEG M o y -
euvre — był 9. 

Z W Y C I Ę S T W O 
N A P O C Z Ą T E K 

Pi łkarze z „ R a p i d u " z 
Ostricourt zakończyl i p o m y ś l -
nie rok 1961 w y g r y w a j ą c z 
drużyną Cysoing 2 : 1. P r a g -
nęli oni tak samo rozpocząć 
nowy sezon. Udało się. W . 
meczu z Mervi l le Kot , F ł o -
ciniak. Sroka miel i sporo r o -
boty. W ataku — Berdziński. 
Wal iszewski 1 kapitan d r u -
żyny — Rusinek spisali się 
doskonale, p ieczętując z w y -
cięstwa s w o j e j drużyny 4 : 2. 

200 BIEGNIE 
N A P R Z E Ł A J 

„Cross " wschodnie j Mozel i 
zorganizowany przez k lub 
„L 'Espérance St i r ing -Wen-
de l " , pod patronatem w y -
działu departamentalnego 
„Jeunesse et Sports " cieszył 
się dużą f rekwenc ją . Na 
starcie ponad 200 uczestni -
ków! 

Oto niektóre wynik i : 
Feminines juniors-seniors 

1) Juszczyk (Creutzwald), 2) 

Gelka (Cuvelette), 3) B o l d e w -
czyk (Faulquemont) . 

Benjamins -Minimes : 1) I w a -
niuk. 

Benjamins : 1) Morawski 
(La Chapelle). 

EDMUND P O Ł C H Ł O P E K 
N A D Z I E J Ą K O L A R S T W A 
Półch łopek urodzi ł sią w 

1934 roku. Jego koledzy oraz 
trener liczą bardzo na niego 
w zbl iża jącym sią sezonie. 

Rodem z Courceul les -sur -
- M e r w Calvados przenosi 
sią pó ł ch łopek wkró t ce d o 
departamentu Oise ko ło C o m -
piègne. Tuta j w 1953 roku 
debiutuje w „Associat ion 
Sport ive d e Chantereine" . P o 
kilku latach zapowiadające j 
sią dobrze kariery kolarskiej , 
Pó łchłopek pełni s łużbę w o j -
skową , c o zahamowało jego 
postępy w sporcie. 

Wraca on d o kolarstwa d o -
piero w 1957 roku, po p o -
wroc ie z wojska . W tym r o -
ku „e legancki E d m u n d " (186 
cm wzrostu) , jak go często 
nazywają , osiąga tylko j edno 
zwycięstwo. Następny rok 
był bardziej pomyślny , a w 
1959 zwycięża cztery razy w 
różnych wyśc igach. R o k 1960 
okazał sią niefortunny. K o -
larz zachorował na żołądek. 
Musiał sią poddać badaniom 
lekarskim. Leczył sią dość 
długo. 

W roku ub ieg łym zdobył 
„ P r i x d e Chauny" , „ P r i x de 
Ravenel " , by ł IV w jvyścigu 
o „ P r i x de Beauvais" , III •— 
„ P r i x du Raincy" , V I I I w 
czasie tzw. „douze heures 
Saint -Raphaël" w Monthléry. 
Został także dopuszczony d o 
„Grand Pr ix des Nations", w 
czasie którego zdobył poczes -
ne miejsce . Na jwiększym j e d -
nak sukcesem dla niego by ło 
zwyc ięstwo w „Critér ium des 
Vainqueurs" . W tym sezonie 
założy on b a r w y tego samego 
klubu c o Louison Bobet •— 
Margnat-Paloma. 

N O W I N K I S P O D K O S Z A 
K O S Z Y K A R Z E Z A U B O U E 

LEPSI NIŻ 
Z C H A R L E V I L L E 

Jeszcze dwie minuty przed 
zakończeniem spotkania, A u -
boue przegrywało różnicą 
dwóch punktów. A l e Świątek, 
który byl tego dnia w desko -

Plotki í ploteczki.. 
• Wieczorek (Sochauoc) na-

leży do czołówki biegaczy 
swej drużyny. Zwyciężył on 
w biegach w Nancy na po-
czątku bieżącego sezonu c 
„Challenge Richez" i w Lyo-
nie o „Challenge Ayęaguer". 
Jest on mocnym biegaczem 
na każdym terenie. 

Im trasa trudniejsza, tym 
lepsze są jego wyniki, stwier-
dza jego trener. 

W B I L A R D Z I E B A R N E S 
Z W Y C I Ę Ż A A R R A S 

Druga drużyna b i lardowa 
„Bi l lard -Club Harnésien" p o -
konała reprezentację Arras 3—2. 

Oto niektóre wynik i : K u -
kwisz — Bouliez 100—86, D u -
rok — Taillard 105—100, 
Świątek — Cabaret 78—110. 

* „Miroir des Sports" wy-
brało dziesięciu najlepszych 
piłkarzy w poszczególnych 
pozycjach na miesiąc gru-
dzień 1961 r. Wśród nich byli 
m.in.: Magiera (Nancy), Chor-
da (Nice), Rodzik (Reims), 
Adamczyk (Nancy), Polonia 
(Łens), Zwunka (Metz), Ziem-
czak (Rennes), Płaczek (L,ens) 
Siatka (Reims), Stako (Stade 
Français), Brzeźniak (Nancy). 
Biegański (L,ens), Waloryzek 
(L,e Havre), Koza (Stras-
bourg), Wiśniewski (L,ens), 
Skiba (Stade Français). 

» Po dziesięciu latach 
przerwy Marian Cisowski 
brat znanego zawodowego 
piłkarza Tadeusza Cisowskie-
go, wrócił do bramki w klu-
bie w Mairy-Mainville. 

* Wśród najlepszych kola-
rzy roku 1961 znaleźli się 
m.in.: Stabliński oraz Cie-
leska (Berry). 

nalej f ormie wyrówna ł . Spot -
kanie zakończyło się ostatecz-
nie zwyc ięs twem A u b o u e 
52:45. Świątek zdobył 14 pkt. 

S A I N T E - M A R I E 
A U X - CHENES 
P R Z E G R Y W A 

Z T H I O N V I L L E 

Wynik spotkania 93 : 53 na 
korzyść drużyny z Thionvi l le 
nie był wielką niespodzianką. 
Od pierwszych minut gry g o -
spodarze (Thionvil le) w y k a -
zali wyższą techniką. Dla 
Sainte - Marie - a u x - Chênes 
punkty zdobyl i : Szymański — 
27, Puskarczyk — 16 i Z a p a -
ła — 6 pkt. 

E.S. M A N C I E U L L E S 
P R Z E G R Y W A 

Z H E R S E R A N G E 

W pierwszych piętnastu m i -
nutach Niedziela i Rudziński 
z Mancieulles oddal i ki lka 
celnych rzutów d o kosza. W y -
nik spotkania w y d a w a ł sią 
już przesądzony, a l e ' w d a l -
szej grze koszykarze z H e r -
serange zaznaczyli swoją 
przewagę. 

Naj lepszymi graczami w 
drużynie Mancieul les byl i 
Ltarwa i Rudziński. 

„ L A FUITE D U R O Y " 

W rozgrywkach pó ł f ina ło -
w y c h o puchar „de Guigne" 
szachiści z Hénin zwyciężyl i 
szachistów z A v i o n 3 1/2 d o 
2 1/2. 

Oto niektóre wyn ik i : Rus i -
nek z A v i o n zremisował z J ó -
ze fem Ciupkiem-synem z 
Hénin, C iupek -o j c i e c wygra ł 
z Kanik iem (A), Klarczyk (H) 
wygra ł z Migaczem (A). 

„ L A T O U R , 
P R E N D S G A R D E " 

Cz łonkowie k lubu szacho -
w e g o ,,La Tour , Prends G a r -
d e " z Hénin-Liétard zebrali 
się w ośrodku kulturalnym 
m i e j s c o w e g o stadionu w celu 
omówienia dotychczasowych 
w y n i k ó w . Ogólne sprawozda -
nie z działalności za rok u -
biegły przedstawione przez p. 
Henryka Kiorczyka zostało 
przy jęte jednomyślnie . 

Następnie dyrektor spor to -
w y p. Igo Noworyta ogłosi ł 
listę naj lepszych szachistów 
1961 roku. Podkreśl i ł on , że 
p. Józef Ciupek-syn zdobył 
mistrzostwo sezonu, p o k o n u -
j ą c w f inałach s w e g o o j ca , 
p. Józefa Ciupka. 

Album życzeń i pozdrowień ;; 
„Tygodnika Polskiego" 

Nasz kącik w z a j e m n e j życzl iwości zyskał już sobie sym-
patię Czytelników. 

Pan Edmund Grabowski z Bie lska-Białe j (Polska), p< 
otrzymaniu egzemplarza „Tygodnika Polskiego" , z życze-
niami od rodziny z Lafeuil lade, Verreries de Maussanse, 
Mérault — przesłał na nasz adres paryski taką oto pocz -
tówkę : 

it> . óxauUXTLCiX 
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Okruchy z zielouego stołu 
.A. Ping-pongiśc i z Auche l 

rozegrali d w a spotkania o 
mistrzostwo Franc j i z repre -
zentacją Rouen oraz o m i -
strzostwo Flandrii z Croix . 

M I S T R Z O S T W A F R A N C J I 
W J E Ź D Z I E F I G U R O W E J 

N A L O D Z I E 
W styczniu br. o d b y ł y się 

w Boulogne mistrzostwa 
Francj i w jeździe f i g u r o w e j 
na lodzie. 

W kategori i kade tów J-
Mrożek zdobył 2 mie j s ce za 
P. Pelissier. 

Polskie Biuro Prawne 
M. Z O N A N D 
(istnieje w Paryżu od 1926 r.) 
49. Faubeurg Saint-Martin, 49 — Paris 10-è 

tel. Nor 21-00 
Métro : StrastKjurg-Salnt-Denis 

z a ł a t w i a « z y b k o w s z e l k i e s p r a w y s a d o w e , ś l u b n e , rodzl iuie , po-
d r ó ż n e , b a n d l o w e , w y p a d i c o w e , zatargi , k łótnie , naturaUzacJe, m e -
tryki , a k t a ś m i e r c i , t e s t a m e n t y , s p r o w a d z e n i e r o d z i n , p e t n o m o c -
a i c t w a dla d z i e r ż a w y , k u p n a , d a r o w i z n y l u b s p r z e d a ż y n i e r u c b o - • 
m o ś c i s p a d k o w y c h w K r a j u , p o d a n i a 1 s k a r g i d o wlai lz oraz • 
t ł u m a c z e n i a d o k u m e n t ó w w e w s z y s t k i c h J ę z y k a c h . P o r a d y l istów- S 
• e l u b osobis te c o d z i e n n i e ' o d g o d z i n y 2 d o 6 p o p o ł u d n i u . • 

Pierwsze spotkanie wygra l i 
5 : 4. Walka była zażarta. 
Wi lk z Auche l przegrał z 
Ybert , ale wygra ł z V a u v a -
rin i Brochet . 

Drugie spotkanie natomiast 
zakończyło się zwycięstwem 
gospodarzy z Auche l 8 : 1. 
Baran z Auche l przegrał z 
Charlet, zwyciężył natomiast 
z Dewitte oraz z Dethoor. 

.A. W drugie j Lidze F.F.T.T. 
Bi l ly -Mont igny wygra ł z 
Stade Hénin 7 : 2 (Wo j c i e -
chowski 3 zwycięstwa) . 

W rozgrywkach o „ P r i x • 
Excel lence U.F.O.L.E.P." B i l -
ly -Mont igny pobi ło C.K. Har -
nes 9 : 0. Każdy z p ing -pong i -
s tów Billy a m . in. i p. 
Szczęsny zdobył p o 3 z w y -
cięstwa. W drużynie Harnes 
grali : Kwaśniewski , Klcnosek 
i Guyot . 

W p ierwsze j l idze 
U.F.O.L.E.P. Fouquières - les -
- L e n s zwyciężyło z drużyną 
Av ion 6 :3 . Zawada zdobył 
dla s w o j e j drużyny 2 pkt. 

IJliVAGA! E WAGA! 

^sypy i damas z importu 
Pierze, pueh. poszwy I wszystko co dotyczy bielizny 
pośc ie lowej wysy łam na całą Francję , a do bliższych 
okolic dostarczam osobiście. Towar |;warantuję lOO*/« — 
pierwszy ratunek. 

Proszę pisać z zupełnym zaufaniem 

W Ł A D Y S Ł A W BIAŁOSIEWICZ 
87, rue de Lens, Lille (Nord) 

„Każd^ gazda do swego gniazda!" 

T Y G O D N I K POLSKI 
La Semaine PolonalS'd 
23, rue Taitbout, Paria IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-5J 

C.C.P. 92 20 - 76 Pari* 
Przedstawiciel w Belgii 

Ol. KUC, 
LIEGE, — 90, rue L,ouvrex 

C.C.P. 66.69.45 Liège 
Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 N . F . - 9i F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 N . F . - !•• Fr .B . 
r o c z n i e : 13 N . F . - !•• F r . B 

Le Garant: 
M. Darche 
I M P R I M E R I X 
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IL Y A 
22 ANS 

Dans quelques jours Cha-
monioc, puis une semaine plus 
tard Zakopane, vivront les 
heures fiévreuses des grands 
championnats. L,es epreuves 
de FIS-62 verront la lutte 
des meilleurs skieurs du 
monde entier. En cherchant 
dans nos archives nous avons 
retrouvé un vieux numéro 
d'un hebdomadaire polonais 
d'avant guerre, „AS", édité 
jusqu'en 1939 à Cracovie. 
Nous en extrayons quelques 
photos qui peuvent intéres-
ser nos lecteurs, puisqu'elles 
concernent les championnats 
de ski, qui se déroulèrent en 
1939 justement à Zakopane. 
Le reporter d'AS s'intéressait 
paticulièrement à l'équipe 
française. Plus exactement à 
ses jolies représentantes. Il 
ne tarit pas d'éloges sur Ni-
cole Villan, parisienne de 23 
ans, élue d'ailleurs „Miss 
FIS", et sur Christiane de 
Fressange, brunette de 19 ans. 
Il les a suivi jusque dans la 
cuisine ou un maitre-queux 

français veillait sur les esto-
macs de son équipe. Il n'a 
pas oublié la benjamine, 
Françoise Matussière, âgée de 
16 ans à peine, lui promet-
tant le plus bel avenir spor-
tif et... extra sportif.. Le 
journaliste voyait en elle la 
future Miss du ski, pronostic 
qui ne put se réaliser du 
fait de la guerre. Enfin, une 
photo réunissait l'équipe po-
lonaise, dont la tenue origi-
nale faisait alors fureur. 

M o t u s s i e r e 
n o s t a r c i e 
d o b î e g u 
zjazdowego. 

LE 
EN 

S P O R T 
P H O T O 

FLECHES CONTRE MOUETTES 

CH A Q U E a n n é e se d é r o u l e à 
V a r s o v i e un t o u r n o i â p r e m e n t 
d isputé . Le c l u b „ G w a r d i a " et 

l e q u o t i d i e n „ E x p r e s s W i e c z o r n y " o r -
g a n i s e n t u n c o n c o u r s d ' é q u i p e s „ s a u -
v a g e s " . Il s ' a g i t d e j e u n e s g a r ç o n s , 
f e r v e n t s de f o o t b a l l , q u i s ' o r g a n i s e n t 
-en é q u i p e s de quart ier , de pâté de 
m a i s o n s , p a r f o i s , ,de c o u r " , p r e n n e n t 
d e s n o m s p i t t o r e s q u e s — c e sont d e s 
„ F l è c h e s B l e u e s " e t , , N o i r e s " , des 
, . E x p r e s s " , des , .P irates " e tc . Le t o u r -
n o i d ' h i v e r s e d é r o u l e par é q u i p e s d e 
7, e n sa l le c o u v e r t e . V o i c i un m o m e n t 
é m o t i o n n a n t d e la r e n c o n t r e , ,F lèche 
B l e u e - C e n t r e " c o n t r e „ M o u e t t e - B l e u e 
- W o l a " g a g n é e p a r les g o s s e s d u C e n -
tre d e la capi ta le . 

T O U J O U R S 
SUR LA BRECHE 

Anto ine W i e c z o r e k est p r o -
bab lement le plus âgé des 
sauteurs européens . Il c o m -
pte d é j à 37 ans. Malgré cela, 
c 'est lui qui por te les espoirs 
po lonais dans cette c o n c u r -
rence d i f f i c i l e . Dans le f a -
m e u x concours des Quatres 
Trempl ins qu i se dérou le 
c h a q u e année en Autr i che et 
A l l e m a g n e Occ identale , W i e -
czorek a pris la c inqu ième 
place derr ière les Finlandais 
K i r j o n e n (1-er) et S i l veno -
inen (3-ème) , l 'Autr i ch ien E g -
ger (2 -ème) et le Soviét ique 
S h a m o v (4-ème). B r a v o pour 
Wieczorek mais condo léances 
pour ses jeunes co l lègues qui 
-se sont classés loin derrière . 

AVANT DE MONTER SUR LE RING 
...FAITES DE LA LUGE 

S o u s la s u r v e i l l a n c e de F é l i x S t a m m , u n d e s m e i l -
leurs e n t r a î n e u r s d e b o x e d ' E u r o p e , l es j e u n e s e s -
poirs p o l o n a i s s 'entraînent à J e l e n i a - G ô r a . 

S t a m m est d ' a v i s qu ' i l e s t b o n de s 'entraîner e n 
s ' a m u s a n t . D e là cet te j o y e u s e partie de l u g e . 

TOUJOURS PLUS VITE 
Les Polonaises les plus rapides sur glace 

sont Helena P i i e j c zyk (en haut) et Elwira 
Seroczyńska. Cette année P i i e j c z y k a p l u -
sieurs f o i s battu sa r iva le sur 500 et 1500 m . 
Mais ce la ne fait pas oub l i e r que S e r o c z y ń -
ska f u t la grande surpr ise o l ympique . El le 
ramena des Jeux une méda i l l e d 'argent 
(1.500 m.) et m a n q u a d e peu la médai l l e 
d 'or sur 500 mètres . Une chute m a l e n c o n -
treuse dans les dern iers mètres la pr iva 
d 'une v ic to ire d é j à „dans la poche" . 
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• • • 
Z a k o c h a n y g ó r n i k — M o j e u s z a n o w a n i e p o n u 

C o p o w i e d z i a ł a ż o n a na to , 
i e z u p a jes ł p r z e s o l o n a ? 

— M e l d u j e m y p a n i e s z t y g a r z e , 
z n o w u nasz o d d z i a ł z a l a ł a w o d a 

K o s z m a r n a w i z j a p i j a c k a 
s t a r e g o d i a b ł a 


